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WARSZAWA — HOTEL EUROPEJSKI

P A Ń S T W O W E  ZAKŁADY TELE-i 
R A D J O T E C H N I C Z N E
W A R SZA W A , ULICA GROCHOW SKA NR. 30.

TELEFONY: DYREKCJA 10-00-07, WYDZIAŁ SPRZE­
DAŻY 10-11-36, W. ZAKUPÓW 10-00-00.

Aparaty i łącznice telefoniczne dla sieci pu­
blicznych i prywatnych.

Łącznice wojskowe I kolejowe. Łącznice auto­
matyczne systemu Strowgera.

Aparaty te legraficzne morsowskie typu pocz­
towego i kolejowego.

Aparaty juzowskie

Radjostacje nadawcze telefoniczne i te legra­
ficzne, krótko i długofalowe do mocy 10 kw. w an­
tenie. Instalacje radjowe wojskowe, okrętowe, lo tn i­
cze. Stacje gonjometryczne, Radjolatarnie.

Odbiorniki specjalne, odbiorniki pocztowe. O d­
biorniki kryształkowe „Detefon". Wzmacniacze z 
wbudowanym głośnikiem „Amplifon" zosilane z sieci 
lub z bateryj. Słuchawki radjowe „Detefon*1. Urzą­

dzenia głośnikowe.

Części składowe do wszystkich powyższych 
aparatów,

Złoty medal na P. W. K. w r. 1929.
Grand Prix na M. W. K. i T. w r. 1930.
Medal srebrny w Tel - Ąviv[w r. 1932.

POLSKIE BIURO PODRÓŻY

„ O R B I S ”
OFICJALNE BIURO PROPAGANDY TURYSTYKI 
P O L S K I C H  KOL E I  P A Ń S T W O W Y C H

CENTRALA: Warszawa, Krakowskie Przedm. 5.

Ponad 50 oddziałów i ojencyj w ważniejszych 
miejscowościach. Własna organizacja we Francji 
i Belgji z oddziąłajni' w Paryżu, Lille, Stras- 

sbourgu, Lyonie, Toulousie i Liege.

R e p r e z e n t a c j a  w a ż n ie j s z y c h  z a g r a m c z n y o h  b iu r  p o d ró ż y

SPRZEDAJE wszelkiego rodzaju bilety kolejowe krajowe 
i zagraniczne po cenach urzędowych, bez żadnej 
dopłaty, bilety okrętowe i lotnicze, miejsca sypialne. 

ORGANIZUJE: wycieczki krajowe i zagraniczne, podróże 
naukowe, szkolne; wyjazdy i pobyty ryczałtowe w kra­

jowych uzdrowiskach.
PRZYJMUJE: ubezpieczenia podróżnych i ich b a g a ż y .  
PRZEPROWADZA: propagandę zdrojowisk i l e t n i s k  
ZAŁATWIA: wizy paszportowe.
UDZIELA: bezpłatnie wszelkich informacyj.

SOCIETE PROVENęALE 
DE CONSTRUCTIONS 

AERONAUTIpUES
3 RUE DC LA  BAUME PARIS

W ielomotorowe samoloty i wodnopłatowce m eta­
lowe, dla celów wojskowych 1 transportowych, 
10 typów przyjętych zostało przez Francuskie 

M inisterstwo Lotnictwa.

*. A - 
•óirftr
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TREŚĆ NUMERU; 1. Rok 1933! — Henryk Tetzlaff; 2. Przeciw orgji niemieckiej „Hetzpropagandy” — Dr. W. Rosińki; 3. Mię­
dzy stoicą a morzem — Inż. J G.; 4. Kryzys gospodarczy a żegluga śródlądowa — inż M. Rybczyński; 5 Poprzednia i przyszła 
wojna podwodna w oświetleniu niemieckiego admirała — T. E. ó.Dziatania wojenne na morzu Egejskiem w r. 1912 —1913 — 
Tadeusz Kudelka; 7. Przykład Jugosławji — Benedykt Krzywiec; 8. Nowa książka żeglarza-samotnika — W Rogowicz; 9. Bu­
downictwo okrętowe we Francji — O ,Q. 10. Kronika; 11. Książki i czasopisma nadesłane; 12. Z żałobnej karty — Ś p. Ryszard 
Rosiński; 13 Dział oficjalny L. M. i K. PIONIER KOLONJALNY: 14. Międzynarodowe mandaty kolonjalne — Hubert Sukien- 
nicki; 15. Na dalekiej północy Kanady — J. K Hordliczka; 16 Po zeszłorocznej rewolucji w Brazylji; 17. Przegląd Kolonjalny 
— Fr. Łyp. 18. Kronika Kolonalna; 19. Wspomnienia z podróży afrykańskich w latach 1882 - 1886 — Leopold Janikowski; 
20. Przygody Krzysztofa Arciszewskiego — Jerzy Bohdan Rychliński.

40 FOTOGAFIJ 1 RYSUNKÓW W TEKŚCIE.

Zarzud Główny Ligi Morskiej i Kolonialnej składa serdeczne życzenia wszystkim placówkomt 
członkom oraz pracownikom naszej organizacji.

Oby praca nasza podjęta z myślą o ugruntowaniu panowania polskiego na morzu, tv służbie idei 
Polski zamorskiej, zdołała w Nowym Roku 1933 przyczynić się do dalszego rozrostu i rozkwitu orga­
nizacji, zarówno iv kraju jak i wśród Polonji Zagranicznej, aby dotarła do wszystkich sfer polskiego 
społeczeństwa.

Z wiara, że oto przychodzi nam realizować słuszne zasady programu Ligi, tworzyć w duszy pol­
skiej nowe wartości mocy i siły, Iwykuwać lepsze drogi dla Przyszłości Państwa, wstępujemy w nowy 
Rok Tysiąc Dziewięćset Trzydziesty Trzeci.

(—) WIKTOR ROSIŃSKI (—) UUSTĄW ORLICZ-DREŚZF.R
Sekretarz Zarządu Głównego L. M. i K. Prezes Zarradu Głównego L. M. i K.

( - )  WIESŁAW CZERMIŃSKI
Sekretarz Generalny L. M. i K.

Jest to piętnasty rok niepodle­
głości Państwa Polskiego, a trzy­
nasty od odzyskania przez nie do­
stępu do morza.

W ciągu niewielu lat, ku szczere­
mu podziwowi obcych, Polska, kraj 
prawie zupełnie bez tradycyj mor­
skich, stała się państwem morskiem. 
Port gdyński, owe przysłowiowe 
wrota Polski na cały świat, jest już 
gotowy i pracuje ze stale rosnącą 
wydajnością. Dziś zajmuje już jed­
no z czołowych miejsc wśród por­
tów bałtyckich, a zdecydowanie wy­
suwa się wśród nich na pierwsze 
miejsce pod względem swoich urzą­
dzeń przeładunkowych, będących 
ostatnim wyrazem techniki porto­
wej.

ROK 1933!

Gdynia — to źródło nieustające 
optymizmu narodowego. Na jej wi­
dok, na wiadomości o jej rekordach, 
prężą się mimowoli postacie ludz­
kie a płuca szukają szerokiego od­
dechu.

Ileż wymowy mają takie krótkie 
wiadomości:

Rekord przeładunku dziennego w 
porcie gdyńskim ustalony został 
dnia 28 listopada 1932 r. i wynosi 
25.370 ton.

Październik był miesiącem rekor­
dowym obrotów portu w roku 1932. 
Wyładowano ze statków i załado­
wano na nie ogółem 542.364,5 ton 
różnych towarów.

Dnia 18 listopada 1932 r. stało 
w porcie przy nabrzeżach jednocze­

śnie 65 statków. Jest to rekordowa 
liczba, nigdy jeszcze w dziejach por­
tu gdyńskiego nienotowana!

Dnia 29 listopada 1932 r. zawi­
nął do Gdyni pierwszy statek regu­
larnej linji Gdynia - Australja, przy­
wożąc 2000 bel wełny australijskiej. 
Po raz pierwszy w dziejach naszego 
kraju polski handel może docierać 
bezpośrednio do południowego Pa­
cyfiku!

Import bawełny przez port gdyń­
ski rośnie z miesiąca na miesiąc. 
Ponad 60% całego importu baweł­
ny do Polski idzie przez port gdyń­
ski. Po Nowym, Roku spodziewane 
jest skierowanie przez Gdynię ca­
łego importu bawełny do Polski.

Gdynia ma dziś już 25 regular­



nych linij okrętowych, łączących ją 
ze wszystkiemi niemal portami 
świata!

Port gdyński staje się powoli 
portem tranzytowym dla państw 
sąsiednich, jak: Czechosłowacja,
Rumunja, Węgry, a nawet Jugo- 
sławja!

W dniu 9 grudnia 1932 r. jeden 
ze statków amerykańskich linji 
„American Scantic Linę” wyładował 
w Odyni 100 samochodów Forda, 
przeznaczonych do Bukaresztu i do 
Zagrzebia!

W grudniu 1932 r. czeska fabry­
ka obuwia Bat’y skierowała przez 
Gdynię eksport swych wyrobów do 
krajów zamorskich!

Na nabrzeżu Holenderskiem por­
tu gdyńskiego rosną z tygodnia na 
tydzień zwały rudy żelaznej, przy­
wożonej ze Szwecji, a przeznaczo­
nej dla hut czechosłowackich.

Import owoców południowych 
prawie w całości zaczyna ześrodko- 
wywać się w portach polskich.

Takich i tym podobnych przy­
kładów możnaby przytoczyć wiele. 
A każdy świadczy o niezmordowa- 
nem tempie pracy, jakie wzięła Pol­
ska na morzu.

Jeśli chodzi o żeglugę, to i tutaj 
mamy do zanotowania piękne po­
stępy. W ciągu roku 1932 przyby­
ły 4 nowe statki, wybudowane — 
mimo ciężkich czasów dla zaspo­
kojenia coraz wzrastających potrzeb 
polskiego handlu zamorskiego.

Mimo tych ciężkich czasów na­
sza flota handlowa pracuje inten­
sywnie. Chociaż flota ta nie może 
bynajmniej imponować swoją wiel­
kością, to jednak dzięki jej istnie­
niu polski handel ma możność do­
cierania bezpośredniego do zamor­
skich rynków zbytu, ma możność 
skutecznej walki o te rynki, nie bę­
dąc uzależnionym od obcego po­
średnictwa.

Oddzielnie należy powiedzieć 
słów parę o naszej żegludze trans­
oceanicznej. Mamy tutaj do zano­
towania sukcesy, które przyprawia­
ją o tępe zdumienie konkurencję. 
Wskutek kryzysu ruch pasażerów 
przez północny Atlantyk pomiędzy 
Ameryką a Europą zmalał bardzo 
znacznie. Największe towarzystwa 
okrętowe, utrzymujące komunikację 
morską w tej strefie walczą między 
sobą zaciekle o każdego pasażera.
1 mimo kolosalnych wysiłków, naj­
rozmaitszych udogodnień, udostęp­
niania luksusu potężnych okrętów 
oceanicznych jak najszerszym ma­
som drogą obniżania klas pasażer­
skich na statkach i t. p., wszystkie 
linje przewiozły na swych statkach

przeciętnie o 50% mniej pasaże­
rów, niż w latach ubiegłych. A tym­
czasem Linja Gdynia - Ameryka 
(Polskie Transatlantyckie Tow. 
Okrętowe), linja stosunkowo słaba 
i niezasobna, rozporządzająca stat­
kami o mniejszych wygodach, po­
wolniejszymi od gigantów trans­
oceanicznych, wręcz odwrotnie — 
nietylko utrzymała swe przewozy 
pasażerskie, ale potrafiła je jeszcze 
powiększyć o około 50% w porów­
naniu z rokiem 1931.

Polskie rybołówstwo morskie, 
aczkolwiek w roku 1932 nie miało 
olśniewających wydarzeń, to jednak 
rozwijało się systematycznie i — 
jak ostatnio — rybacy nasi wyzwo­
lili się nareszcie od zależności — 
jeśli chodzi o ceny poławianych 
przez nich ryb — od wrogo nastro­
jonego rynku gdańskiego. Dzięki 
uruchomieniu w Gdyni hali rybnej,- 
zaopatrzonej w najrozmaitsze urzą­
dzenia techniczne, w handlu rybami 
niezbędne, jak chłodnia i t. p., ry­
bak polski nie ma dziś zmartwienia 
ze zbytem swojej zdobyczy. Sprze­
daje ją wprost w hali rybnej w Gdy­
ni i uzyśkuje godziwą cenę za ryby.

W końcu roku uruchomiono w 
Gdyni dwie wędzarnie ryb, które 
powstały wyłącznie wysiłkiem 
przedstawicieli miejscowej ludności 
kaszubskiej.

Także połowy dalekomorskie na 
morzu Północnem prowadzone były 
z powodzeniem, przyczem rybacy 
polscy znaleźli dla siebie nowe 
pole pracy, przedtem dla nich nie­
dostępne.

Wszystkie te rezultaty osiągnięte 
w zakresie wykorzystania dostępu 
do morza muszą stać się źródłem 
wiary narodu w swe własne siły i 
twórcze zdolności. Jest to tembar- 
dziej niezbędne i konieczne, że siły, 
którym nie na rękę jest rozwój Pol­
ski na morzu nie zasypiają, lecz 
działają na wielu polach, jawnie i 
podstępnie na szkodę tego rozwoju. 
Nie trzeba zapominać, że szerzenie 
niewiary w społeczeństwie we włas­
ne poczynania, leży jak najbardziej 
w interesie wroga. I trzeba być 
przygotowanym na różne ataki w 
miarę, jak praca nasza na morzu 
będzie się pogłębiała i umocnia'a 
ze szkodą dla tych czynników, które 
uzurpowały sobie prawo do wyrę­
czania nas w utrzymywaniu kon­
taktu z resztą świata.

Trzeba poruszyć, także choć w
krótkich słowach, sprawę Ma­
rynarki Wojennej. Nie dlatego w
krótkich słowach, że sprawa to
mniej ważna i doniosła, ale dlatego, 
że z natury rzeczy powinno się mó­

wić o sprawach tego rodzaju jak 
najkrócej i jak najzwięźlej. Otóż i 
w tej dziedzinie mamy do zanoto­
wania wyraźny postęp. Do budżetu 
na rok 1933 w dziale Marynarki 
Wojennej wstawiono po raz pierw­
szy od kilku lat kwotę 14 miljonów 
złotych na rozbudowę polskiej floty 
wojennej.

Jest to — w stosunku do potrzeb 
kwota znikoma. Ale początek zo­
stał zrobiony. I mamy nadzieję, że 
za temi 14 miljonami w budżetach 
na lata następne pójdą dalsze, bez 
porównania większe kwoty.

Wierzymy także, że nasze ciała 
ustawodawcze uchwalą jeszcze w 
roku bieżącym program budowy 
dalszych jednostek floty wojennej, 
gdyż część t. zw. „małego progra­
mu” z roku 1924 została już zakoń­
czona. W skład polskiej floty wo­
jennej weszły 2 kontrtorpedowce i 
3 łodzie podwodne, zbudowane na 
stoczniach francuskich w wyniku 
wykonania tego częściowego pro­
gramu.

Na tern poprzestać nie możemy. 
Zbyt poważne interesy całego naro­
du wchodzą tutaj w grę, byśmy 
mieli lekkomyślnie je na dalszy 
szwank narażać.

Trzeba stwierdzić jedno. W 
sprawach Marynarki Wojennej po­
wiał wiatr pomyślniejszy. Jako 
symbol tego traktujemy także awan­
sowanie na Boże Narodzenie do 
stopnia kontradmirała dowódcy pol­
skich sił zbrojnych na morzu, ko­
mandora Józefa Unruga. Polski ma­
rynarz, polski oficer marynarki wo­
jennej, ćwiczy wytrwale na swych 
okrętach, pracuje ciężko dniem i no­
cą, bez wytchnienia niemal oo roku 
latem wykorzystując sprzyjającą 
dla ćwiczeń pogodę. Wiedzą o tern 
dobrze liczni letnicy, spędzający la­
to nad morzem, których nieraz cie­
płą, spokojną i cichą nocą ze snu 
zrywał huk dział okrętowych w za­
toce Puckiej. Ale i zimą, w czas burz 
i nawałnic pełni karnie na olodzo- 
nych okrętach swą powinność pol­
ski marynarz. I najgorętszem jego 
marzeniem jest służba na śmigłych 
nowoczesnych jednostkach bojo­
wych, takich, jakie widuje u oEcych. 
A wszystko dlatego, aby jak najle­
piej strażować u granic morskich 
Rzeczypospolitej, dla bezpieczeń­
stwa i ku chwale swego narodu.

Czyżby mu wzamiian za to naród 
miał jwskąpić grosza na okręty?

HENRYK TETZLAFF.

Wszyscy frontem ku morzu!



PRZECIW ORGJI NIEMIECKIEJ „HETZPROPAGANDy"

W okresie świątecznym, miano­
wicie 28 grudnia r. ub. rozgłośnia 
królewieckiej radjostacji nadawała 
prowokacyjną audycję, skierowaną 
przeciw granicom zachodnim Rze­
czypospolitej. Na program tej pro­
wokacji wybrano pogadankę p. t. 
„(jranica wschodnia”. Przy pomo­
cy płyt gramofonowych, na których 
były utrwalone głosy różnych poli­
tyków zagranicznych usiłowano 
przekonać świat i niemiecką opinję 
publiczną, że niemieckie dążenia re­
wizjonistyczne mają rzekomo silne 
poparcie zagranicy. Wygrywano 
również w rozgłośni królewieckiej 
robione za pieniądze Auswertiges- 
amtu „głosy” prasy zagranicznej. 
Jednem słowem zorganizowano ty­
powo niemiecką hecę militarno-im- 
perjalistyczną, opartą na tego ro­
dzaju bredniach, jak:

1. że granica wschodnia Niemiec 
nie jest granicą zdrową,

2. Prusacy nigdy się nie pogo­
dzą z tern, aby Prusy Wschod- 
dnie były odcięte od Rzeszy,

3. granica polsko-niemiecka jest 
nonsensem „ein Unsinm”,

4. że granica wschodnia Niemiec 
jest wdarciem się w Rzeszę 
Niemiecką,

5. że wreszcie jest beczką pro­
chu, lub bombą (ulubiony nie­
miecki zwrot — przyp. Red.) 
o których się nie wie, kiedy i 
jak wybuchną itd. itd.

Rzecz oczywista, że te bornba- 
styczne frazesy nie mogą przekonać 
i też nie przekonają nikogo, nie­
mniej faktem jest, iż są najwidocz­
niej potrzebne aparatowi propagan­
dowemu rewizjonistów niemieckich 
dla specjalnych celów.

Prasa zagraniczna surowo ocenia 
ten wybryk niemiecki. Zwłaszcza 
opinja francuska daje zdecydowa­
ną odrawę roszczeniom niemieckim. 
,,Le Temps” stwierdza naprzykład, 
że „jest to trucizna, którą Niemcy 
zamierzają wsączyć do międzynaro­
dowej atmosfery w roku 1933”.

Przygrywka radjostacji królewiec­
kiej będzie się niewątpliwie pow­
tarzała. Jak widać z tego irnper- 
jaliści niemieccy do pomocy dla 
swej polityki rewizjonistycznej bio­

rą również i radjo. Zapominają jed­
nak, że każdy kij ma dwa końce.

Polskie Radjo powinno odpowie­
dnio zaieagować na metody nie­
mieckie. Łatwą zresztą i w dodatku 
wdzięczną będzie miało rolę. Za­
miast kłamać przed światem, za­
miast fałszować fakty — może mó­
wić prawdę i tylko prawdę. Zo­
baczymy wtedy, że ten nasz koniec 
kija jest znacznie grubszy i dla 
przeciwnika dotkliwszy.

Jedno tylko musimy zrobić, a 
mianowicie to, aby wyjaśnić świa­
tu i to wyjaśniać stale wszelką dro­
gą propagandową, a więc i przez 
radjo (jak to nam Niemcy wskaza­
li), że:

1. Pomorze w 91% zamieszkałe 
jest przez Polaków oraz od 
wieków było polskie,

2. 63% handlu zagranicznego 
Polski idzie przez Pomorze;

3. Pomorze nie jest żadnym „ko­
rytarzem”, lecz normalnem 
województwem, które zamie­
szkuje przeszło miljon miesz­
kańców na obszerze 16.386 
kilometrów kwadratowych, co

Ogólny widok Gdyni w roku 1913. Tak >amo Gdynia wyglądała n> roku 1920.



stanowi więcej niż / 2 obsza­
ru Belgji;

4. Niemcy nie mogą się skarżyć 
na brak bezpośredniej komuni­
kacji, ponieważ mają przez 
Polskę zagwarantowany wol­
ny tranzyt osobowy i towaro­
wy z Rzeszy do Prus Wschod­
nich i odwrotnie. Berlińczyk, 
jadący do Królewca, czy mie­
szkaniec Królewca, nie potrze­
bują żadnych dokumentów, 
gdyż terytorjumi polskie prze­
jeżdżają w wagonach zamknię­
tych.

Oto argumenty, argumenty spra­
wiedliwe, którym każdy rozsądny 
człowiek musi przyznać słuszność.

Nawet trzeźwi Niemcy przyznają 
słuszność Polsce. Niemieckie cza­
sopismo pacyfistyczne „Dve Zełt” 
w nr. 22 — w artykule p. t. „Nie­
znośne położenie na niemieckim 
wschodzie” — tak pisze:

„Stosunki graniczne na wscho­
dzie są całkiem nieznośne. 
Godzimy się pod tym, wzglę­
dem z najradykalnieiszymi 
nacjonalistami: „ R e w i z j a  
j e s t  k o n i e c z n a .  A l e  
n i e  r e w i z j a  g r a n i c ,  
l e c z  r e w i z j a  p r u ­
s k i e j  „P o 1 e n p o 1 i- 
t i k”, r e w i z j a  c a ł e j  
n i e rm i e c k i ej „H e t z- 

p r o p a g a n d  y”.

Naszym obowiązkiem jest nie ro­
bienie „Hetzpropagandy” lecz prze­
ciwdziałanie okłamywaniu świata 
przez niemiecką „Hetzpropagandę”.

W związku z ostatnią audycją 
radja królewieckiego — Prezydjum 
Zarządu Głównego Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej na posiedzeniu specjal­
nym w dniu 2 stycznia r. b. posta­
nowiło wystąpić do naszych czyn­
ników oficjalnych o przeciwdziała­
nie przez Polskie Radjo radjofo- 
nicznym wybrykom antypolskim 
Niemców.

DR. W. RO SIŃSKI.

MIĘDZY STOLICĄ A MORZEM
Wobec wagi, jakiej w całokształcie 

bytu państwa i narodu nabierają spra­
wy morskie, wobec piorunującego roz­
woju portu gdyńskiego, kwestia zbliże­
nia stolicy i centrum kraju do morza, 
stała się kwestią palącą. To też Minir 
sterstwo Komunikacji (Departament Ru­
chu) przystąpiło w roku bieżącym do 
prac przygotowawczych nad wydatnem 
skróceniem czasu podróży między War­
szawą a Gdynią-

W pracach tych pomocna mu była 
L.ga Morska i Kolonialna, bowiem je­
den z członków Zarządu Głównego opra­
cował odpowiedni szkic rozkładu, sta­
rając się połączyć względy techniczne 
z wymaganiami podróżnych. Wydział 
pasażerski Min. Komunikacji do projek­
tu tego odniósł się bardzo przychylnie.

W dniu 17 listopada 1931 r. wyru­
szył z Warszawy specjalny pociąg 
próbny, złożony z jedenastu wagonów 
pullmanowskioh, wagi łącznej 450 ton. 
W pociągu tym zajęła miejsca komisja 
ministerialna, złożona z insp. inż. Ej- 
smonta, inż. Wasilewskiego oratz przed­
stawicieli odnośnych dyrekcyj kolejo­
wych- Nadto w próbie wzięli udział 
przedstawiciel Ligi M. i K. i kilku dzien­
nikarzy. Punktualnie o godzinie 9.40 ra­
no pociąg próbny opuszcza dworzec 
główny stolicy. W czternaście minut 
później koła parowozu i wagonów du­
dnią już na moście wiślanym, spowitym 
w rannej mgle. Ostry zakręt na lewo — 
węzeł praski — i tempo wzrasta. Nie­
bawem ustala się na 70—75 km na godiz.

Uciekają w dal małe podmiejskie 
przystanki. Oto już oryginalny most na 
Bugu-Narwi i Modlin, który mijamy o 
10-26. O 11.42 stajemy w Mławie, gdzie 
przewidziany jest półminutowy postój. 
Przejechaliśmy 134 km w 2 godziny i 2 
minuty, licząc w to 14 km skomplikowa­
nego przejazdu przez węzeł warszawski.

Tu komiczny incydent. Pilot, przy­
słany przez dyrekcję gdańską, na py­
tanie warszawskiego maszynisty, z ja­
ką szybkością można mijać stację w Iło­
wie, odpowiada niemal przerażony:

— Nie wiem, panie mechaniku, bo 
tu jeszcze żaden pociąg bez zatrzyma­
nia nie przeszedł.

Dzięki jednak zapewnieniom inży­
niera drogowego, że tor Iłowo—Dział­
dowo wytrzymuje szybkość 80 km, nie­
bawem nabieramy tempa. Kabiny cen- 
tralizacyjne i stara buda dworca w Iło­

wie, pamiętająca jeszcze czasy, kiedy 
była tu niemiecka kamora celna, — spo­
glądają na nas z zawiśoią. Czują że 
skończyły się dla nich dobre chwile. 
Splot Mława—Iłowo (6 km)), to prze­
cież ostatnia anomalia kolejowa z cza­
sów zaborczych.

Po wzięciu wody w Dz.ałdowie, gdzie 
ludność przygląda się ciekawie próbne­
mu „rapidowi", wjeżdżamy o 12-17 na 
ową dawną niemiecką kolej lokalną. 
Szybkość dizwolona wynosi 60 km na

W  Brodnicy bierzemy r»odę...

godzinę. Miejscami jednak konieczość 
zwalniania do 15 km na godz. na prze­
jazdach, leżących jakby na złość, prawie 
zawsze w dołku, zmusza do silnego ha­
mowania. Maszyna nasza dyszy potem 
ciężka, podrywając pod górę 450 ton 
liczący skład pociągu.

— Wolałbym jechać stale 100 kdo- 
metrów na godzinę, niż tak zrywać raz 
po razu parowóz, — mówi przedstawi­
ciel Departamentu Mechanicznego.

A przejazdy jak na złość mnożą się. 
Jest ich ogółem coś czternaście rozsia­
nych po różnych polnych dróżkach. 
Złość człowieka ogarnia na myśl, że 
opodal, w tejże samej Polsce, takież 
przejazdy, mija się w myśl zasad ame­
rykańskich w pełnym biegu, uważając 
słusznie, że napis „strzeż się pociągu"

powinien uświadomionemu obywatelowi 
wystarczyć. Złość wzmaga się jeszcze, 
gdy się okazuje, że mamy kilka minut 
opóźnienia.

0  12.45 mijamy Lidzbark, gdzie do­
tychczas zatrzymywały się pośpieszne 
pociągi. O 13.22 stajemy na minutę w 
Brodnicy, o 13.50 mijamy po raz pierw­
szy w dziejach kolejnictwa polskiego w 
pełnym biegu ważny węzeł Jabłonowo 
Pomorskie. Dalej linja jest dwutorowa 
! szybkość nieco wzrasta. W Grudzią­
dzu stajemy o 14.19 na dwie minuty, 
zamiast zwykłych czterech, a przed 
dwoma laty siedmiu-

Potem pociąg zwolna przechodzi 
przez długi na 2000 metrów oryginalny 
most na Wiśle i o 14.50 Laskowce. 
Tu zamiast dotychczasowego posyłania 
parowozu do odległej remizy, dla wy­
kręcenia i doczepienia z przeciwnej 
strony pociągu. — czeka już na nas 
nowa maszyna z parowozowni bydgo­
skiej. Cały manewr trwa sześć minut, 
zamiast obecnych osiemnastu.

Teraz_ dopiero zaczyna się jazda 75 
kilometrów z Laskowic do Tczewa prze­
bywamy w 55 minut. Miejscami balast 
pod kołami zaczyna huczeć, znak nie­
chybny, że jedziemy ponad 90 km na 
godzinę. Mijamy w błyskawicznem tem­
pie większe stacje węzłowe: Twarda 
Góra, Smętowo, Morzeszczyn. Lokomo­
tywa jak wielki roztańczony niedźwiedź, 
podryguje tylko na zwrotnicach, pochy­
la się na lukach i lotem strzały pędzi 
w dal. Niebawem w zapadającym mro­
ku pochyla się ku mnie oświetlona za­
rzewiem paleniska twarz delegata De- 
part. Ruchu p. Ceranowicza. Z uśmie­
chem Mefista, czarującego kwiaty, po­
kazuje białe zęby, bo reszta jest czar­
na, jak dno piekieł.

— Równe sto, — mówi. A niepewny 
czy go w trzasku i turkocie usłyszałem, 
pokazuje mi dziesięć palców-

Noc już zapada kiedy stajemy w 
Tczewie. Skomplikowany manewr i 
dłuższy postój ze względów służbo­
wych. O 16.15 ruszamy ku poblisk.emu 
Gdańskowi.

1 znów zaczyna się taniec. Pędz; w 
mrok nocy długi pusty pociąg, niosąc 
ku morzu pozdiowienie stolicy. Na pa­
rowozie maszynista, wychylony w lo­
dowatą ciemność, czujnym okiem bada 
kolorową wymowę gęsto rozstawionych



KRYZYS GOSPODARCZY A ŻEGLUGA ŚRÓDLĄDOWA

Wjazd na most na Wiśle w Grudziądzu.

sygnałów- Palacz raz po raz otwiera 
kraśną czeluść paleniska, sypiąc niez­
mordowanie górnośląskie czarne brylan­
ty szufla po szufli. Z uderzeniem gro­
mu mijamy Pszczółki, dworzec towaro­
wy w Oruni. Głuche klaśnięcie pod rta- 
remi gdańskiemi fortyfikacjami, jeden 
drugi przepust i oto dworzec główny 
w Gdańsku. Jest godzina 16.42.

Pięć minut postoju i wśród domów 
starego Gdańska wspinamy się pod gó­
rę ku Wrzeszczowi i Oliwie. Ciężki 
profil Ifcrrji maszyna nasza pokonywa bez 
widocznych trudności- Oto Sopoty i

przejazd na linję jednotorową. A dalej 
w tempie 80 km na godzinę przez Orło­
wo, gdzie dotychczas — nie wiedzieć 
po co — zatrzymywały się przez rok 
cały aż trzy pary pociągów pośpiesz­
nych, dając tej miłej, ale wybitnie letni­
skowej miejscowości, posiadającej zresz­
tą doskonalą komunikację z Gdynią, 
charakter pierwszorzędnego węzła ko­
lejowego.

I oto z mroków wyrastają liczne 
światła i z szaloną szybkością biegną 
wprost ku nam. Jedne patrzą jasnr. a 
życzliwie, to światła miasta i nabrzeży. 
Drugie migają radośnie, to latarnie mor­
skie i światła ostrzegawcze przy wej­
ściu do basenów portowych. Gdynia — 
port polski, polska brama na świat! 
Ze zgrzytem hamulców przelatujemy 
pod wiaduktem kolei Śląsk — Gdynia i 
równo o 17.10 stajemy pod peronem, 
gdzie nas witają przedstawiciele dyrek­
cji gdańskiej oraz Wicekomisarz Rządu 
w Gdyni i.nż- Szaniawski. Jeśli .;am 
chodzi o zbliżenie stolicy <do rnoiza, 
to jemu chodzi przecież o zbliżenie Gdy­
ni do jej zaplecza, do samego serca 
kraju.

Rezultat, po odliczeniu kilku zneutra­
lizowanych służbowych postojów i zwol­
nień, fenomenalny. Rzeczywisty czas 
jazdy 7 g. 21 minut, czyli przeszło o 
godzinę krócej, niż obecnie.

W praktyce, wobec niemożności oba­
lenia niektórych trudności natury formal­
nej, rozkład przedstawiać się będzie od 
15 maja 1933 r. jak następuje: Odjazd 
z Warszawy 23.55, przyjazd do Gdyni 
7.27, co da msżność wszystkim podróż­

Sto kilometrów na godzinę!
Między Lasowicami a Tczewem.

nym zdążyć do zajęć rannych, względ­
nie na statki „Żeglugi Polskiej", odcho­
dzące rano na Hel- Niezależnie od tego 
w przeddzień świąt uruchamiany będzie 
z Warszawy specjalny ąpociąg mor­
ski", który opuściwszy stolicę o g .14 05, 
będzie w Gdyni około 21.30, a na Helu 
mieco po 23. Powrotne pociągi będą też 
odpowiednio przyśpieszone.

Zbliżamy się do morza wiclkiemi kro­
kami.

Inż. J. G.

Żegluga śródlądowa nie odgry­
wała dotąd zbyt wielkiej roli w 
życiu gospodarczem Polski. Nie­
znaczny procent, jaki stanowią 
przewozy na drogach wodnych w 
porównaniu do transportów kole­
jowych, stan rzek, uniemożliwia­
jący wykorzystanie w całej pełni 
ogromnej sieci naszych natural­
nych dróg wodnych, wreszcie 
brak taboru, bądź to zniszczonego 
przez wojnę, bądź też usuniętego 
do Niemiec i Rosji — oto przy­
czyny, dla których ruch żeglugo­
wy w Polsce nie mógł rozwinąć 
się tak, jak tego wymagało życie 
gospodarcze. Nawet tak silny 
przed wojną ruch tratew zmalał 
znacznie, Skutkiem słusznego dą­
żenia do wywożenia raczej wyro­
bów gotowych lub półfabrykatów 
a nie surowców.

W porównaniu do ruchu kolejo­
wego przewieziono w najkorzyst­
niejszym dla żeglugi roku (1926) 
zaledwie 1,8% towarów, a razem 
ze spławem drzewa 3,3%. — W 
następnym roku przewozy wodne 
cofają się znów znacznie, a choć 
bezwzględna cyfra ładunków 
wzrasta powoli do cyfry z r. 1926 
(około 1,000.000 ton), to jednak 
bardzo szybki wzrost rudiu na 
kolei, obniża procent udziału dróg

wodnych poniżej 1%. — Dopiero 
po roku 1929, w 'którym przewóz 
na kolejach osiągnął swoje maxi- 
mum (73,845.026 t.) zaczyna po­
woli udział żeglugi wzrastać, 
przewozy bowiem kolejowe male­
ją (w r. 1931 około 62.000.000 t.) 
a transporty wodne nawet wzra­
stają. — Dzięki temu zlbliża się 
procent udziału żeglugi iw przewo­
zie towarów do stanu z r. 1926.

Jeśli do obliczenia wciągniemy 
także ruch tratew, kierunek 
wzrostu ulegnie pewnej fluktuacji, 
wskutek zmiennej koniunktury d'a 
wywozu drzewa. — (Maxiimum w 
1927 r. 1,000.000 ton).

Najważniejszą dla Polski kwest­
ią złączoną z przewozami, jest 
obecnie spraiwa eksportu. Udział 
żeglugi w wywozie wzrasta bar­
dzo wyraźnie. Do r. 1924 ilość to­
warów eksportowanych nie prze­
kracza 100.000 t. W następnych 
latach przedstawia się udział żeg­
lugi w tych przewozach jak na­
stępuje: (patrz tabl. obok).

W zestawieniu tern liczby za 
rok 1931 są przybliżone, dane jed­
nak z Tczewa szczegółowo obli­
czone wykazują wzrost eksportu 
przez tę stację w porównaniu do
r. 1930 o 13%.
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1925 120,000 t u 259,770 t 2,2 %
1926 572,000 „ 2,67, 7zl,000 t 3.3%
1927 200,000 „ 1 % 34o,0u0 „ 1,7 %
18^8 341,000 „ 1,7 7! 681,600 „ 2fi%
1929 427,UtO , 2,0 % 597,^21 , 28%
19,50 455,6.2 „ ‘2.3% 521,752 . 2,8 %
1.31 480,000 ., 2.6% 550,000 , 3,0 %

Tych kilka liczb wykazuje, że
kryzys gospodarczy nietylko nie- 
wpłynął na obniżenie transportów 
wodnych, ale że wprost przedw- 
nie, konieczność ścisłej kalkulacji 
zmusza do coraz intensywniejsze­
go korzystania z tego taniego 
środka przewozowego, w miarę 
o ile stan taboru na to zezwala. 
Można też stąd wnioskować, że 
rola dróg wodnych w zwalczaniu 
kryzysu gospodarczego byłaby 
znacznie wydatniejsza, gdyby stan 
tych dróg a także stan przedsię­
biorstw żeglugowych znajdował 
się na właściwym poziomie.

IN Ż . M. R Y B C Z Y Ń S K I.

Wszystlfim czytelnikom i przyjaciołom 
„Morza” przesyłamy najlepsze życzenia 

noworoczne.
R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA .



POPRZEDNIA I PRZYSZŁA WOJNA PODWODNA 
W OŚWIETLENIU NIEMIECKIEGO ADMIRAŁA

Były szef wydziału łodzi pod' 
wodnych w niemieckiej admira­
licji w czasie wojny światowej, 
admirał Bauer, przygotował na 
rok konferencji rozbrojeniowej 
d z i e ł o ,  zatytułowane: „Łódź 
podwodna11 dedykowane pamięci 
admirała Tirpitza1). Admirał Ba­
uer był przed wojną 1914 roku 
dowódcą 1 flotylli niemieckich 
łodzi podwodnych, a podczas 
wojny ze swego stanowiska w 
admiralicji ustąpił w lecie roku 
1917 t. j. wtedy, gdy admirał 
Tinpitz zaczął stosować system 
wojny podwodnej, polegający na 
topieniu ibez uprzedzenia stat­
ków handlowych nietylko nie­
przyjacielskich, ale i neutral­
nych. Stąd można byłoby wnios­
kować, że admirał Bauer był 
przeciwnikiem metody admira­
ła Tirpitza i że jego dzieło obec­
ne ma na celu uspokojenie obaw 
opinji świata, co do odrodzenia 
niemieckiego militaryzmu, Oka­
zuje się, że jest wręcz przeciwnie. 
Książka admirała Bauera nie za­
bawia się w próby szerzenia ja­
kichkolwiek złudzeń. Odznacza 
się właśnie brutalną szczerością, 
dzięki czemu oczywiście należy 
ją uważać za szczególnie cenną

Autor oświadcza odrazu jasno 
i dobitnie, że zdaniem jego, wojna 
podwodna była prowadzona 
przez Niemcy nie z nadmierną, 
lecz z... niedostateczną jeszcze 
bezwzględnością. Tę samą opinję 
wyznawał admirał Tirpitz, który, 
w napisanym już po wojnie, lecz 
jeszcze dotychczas w rękopisie po­
zostającym, traktacie o niemiec­
kiej strategji morskiej oświadczył: 
„Gdyby wojna podwodna prowa­
dzona była zgodnie z powagą sy­
tuacji), Niemcy nie byłyby dzisiaj, 
ku wielkiej szkodzie całego świa­
ta (!!), w ruinach(?!)“.

Zdaniem Bauera, Niemcy prze­
grały wojnę światową ż powodu 
dwuch błędów, popełnionych wła­
śnie w dziedzinie akcji łodzi pod­
wodnych. Pierwszym było to. że 
rozpoczęły zatapianie statków 
handlowych bez uprzedzenia „do­
piero" w roku 1917, a nie w r. 
1915, lub „choćby" w 1916. Bauer 
powołuje się przytem na opinję 
amerykańskiego admirała z cza­
sów wielkiej wojny, Simisa, który, 
w r. 1923 oświadczył, że Niemcy *)

*) A d m i r a 1 B a u e r :  Das
Umterseebot. — Verlag Mittler utul 
Sohn. Berlin 1932.

wygrałyby wojnę, gdyby system 
Tirpitza zastosowały już w r. 
1916. Poza tern — pisze Bauer, 
wymieniając drugi, według niego, 
kardynalny błąd należałoby 
ogłosić podwodną blokadę do­
kładnie wyszczególnionych, brze­
gów, portów, i wód, obejmujących 
Anglię, Francję, Saloniki, Kanał 
Suezki. Trzeba było ogłosić, że 
wszelki tranzyt z blokowanemi re­
jonami musi być przerwany, że 
każdy statek, jaki znajdzie się na 
wyszczególnionych wodach, bę­
dzie uważany za „gwałciciela blo­
kady" i — sekwestrowany, lub ni­
szczony . W ten sposób — uważa 
admirał Bauer — „względom for­
malnym" stałoby się zadość 
i Niemcy uniknęłyby „trudności 
i polemiki", z których wynikła 
wojna ze Stanami Zjednoczonemu

Omawiając rolę łodzi podwod­
nych podczas wojny światowej 
niemiecki admirał podkreśla ich ol­
brzymie znaczenie, jako broni 
przeciw dominacji na morzach. 
Cytuje uwagę jednego z admira­
łów norweskich, że angielska tak­
tyka blokady mórz Północnego i 
Bałtyckiego skazana została na 
śmierć z chwilą, gdy łódź pod­
wodna niemiecka, prześlizgnąw­
szy się przez całą linję strażniczą 
angielską, mogła dotrzeć na odleg­
łość przeszło 200 mil od swej ba­
zy aż do kanału La Manche, przez 
całe stulecia ekskluzywnej dome­
ny Wielkiej Brytanji. Morza Pół­
nocne i Bałtyckie — stwierdza 
Bauer — przestały być folwar­
kiem opancerzonych olbrzymów 
floty nawodnej. I przyznaje nie­
miecki admirał, że era nowej mor­
skiej strategji, która się rozpoczę­
ła od czasu wielkiej wojny, otwie­
ra znakomite perspektywy i szan­
se dla niebogatych państw nad­
morskich, mogących dostępnym 
kosztem zapewnić sobie obfitą 
ilość jednostek tej straszliwej 
przeciw mocarzom morskim bro­
ni. jaką są łodzie podwodne.

Ostatnia wojna wykazała, jak 
najrozmaitsze akcje i misje mogą 
być wykonywane przez łodzie 
podwodne. W roku 1915 niemiec­
ka U'24 zbombardowała fabrykę 
benzolu na zachodniem wybrze­
żu Anglji. Dwie niemieckie łodzie 
podwodne dostawiły do Irlandii 
głośnego przywódcę tamtejszych 
powstańców, Rogera Casemata. 
U—35 dostarczyła do Kartageny 
orędzie Wilhelma II dla króla Hi­

szpanii. W 1916 r. U 53 dotarła 
do New-Port w Stanach Zjedno­
czonych, wykazując na jak olbrzy­
mie odległości można ekspedio­
wać łodzie podwodne. Łodzie pod­
wodne transportowały amunicję z 
Niemiec do Afryki i do Konstan­
tynopola. Jeśli chodzi o akcję star 
wiania min. to w jednym tylko 
miesiącu kwietniu 1916 roku miny, 
postawione przez łodzie podwod­
ne u brzegów Flamandji, spowo­
dowały zfniszczenie osiemnastu 
jednostek o ogólnym tonażu 
22,662, zaś w ciągu roku 1916 
niemieckie łodzie podwodne po­
stawiły ogółem 228 min.

Nie należy jednak — podkreś­
la Bauer — przeceniać donios­
łości tej potężnej broni. Posiada-- 
nie wielkiej floty podwodnej, o ile 
jest konieczne i niezastąpione w 
walce przeciw potencjom, dominu­
jącym na morzach, o tyle sa­
mo przez się jeszcze dominacji 
mórz nie zapewnia. O losach zaś 
przyszłych wojen w coraz więk­
szym 9topniu będą rozstrzygały 
państwa, panujące na morzach, 
bowiem, jak ze specjalnym nacis­
kiem zaznacza niemiecki admirał, 
świat będzie zależał coraz bar­
dziej od handlu morskiego. Ło­
dzie podwodne, mogące straszli­
wie szkodzić przeciwnikowi na 
wodach, przez niego opanowa­
nych, nie są jednak w stanie uto­
rować na tych wodach dróg dla 
własnego handlu morskiego. W 
przyszłości tak, jak dotychczas, 
panowanie na morzach zapewni 
potężna flota nawodna. Jednako­
woż Obronienie i utrzymanie tego 
panowania bez olbrzymiej ilości 
łodzi podwodnych będzie niemoż­
liwe. Granice znaczenia łodzi pod­
wodnych ujmuje admirał Bauer 
w następującą formułę:

„Wielkie sukcesy, — oświad­
cza — odniesione przez niemiec­
kie łodzie podwodne podczas woj­
ny światowej, w dziedzinie nisz­
czenia handlu, nie powinny wpro­
wadzić nas w błąd co do granic 
zastosowania tej broni. Łódź pod­
wodna nie może zastąpić floty na­
wodnej. Nie może tembardziej wy­
eliminować, bowiem szanse powo­
dzenia w walce przeciw jednost­
kom floty nawodnej są dla łodzi 
podwodnej wybitnie niepomyśbie 
i nie wydaje się, aby iw> przysz­
łości mogły ulec polepszeniu".

Rozwijając tę formułę, Bauer 
daje treściwą charakterystykę ło-



dzi podwodnej w stosunku do jed­
nostek nadwodnych. Niższość jej 
w bezpośredniem starciu wynika 
ogólnie stąd, że — jak się niemiec­
ki admiirał wyraża — jest ona 
typowym kompromisem", ponie- 
'*vaż jej konstrukcja i sprawność 
musi być dostosowana jednocześ­
nie do potrzeb nawigacji na po­
wierzchni i iw głębi. Stąd wynika 
jej ograniczona szybkość, która 
na powierzchni nie może dorów­
nać szybkości zwykłych okrętów, 
pod wodą zaś nawet w najnow­
szych konstrukcjach nie przewyż­
sza przeciętnej szybkości dzie­
sięciu mil na godzinę. Dodać 
przytem należy, że i ta przecięt­
na szybkość musi być bardzo 
przezornie stosowana w rejonach 
silnie bronionych przez nieprzyja­
ciela, wymaga bowiem wielkiego 
zużycia siły elektrycznej, którą 
trzeba starannie oszczędzać na 
wypadek konieczności długiego 
zanurzenia wrazie ataku. Pewne­
go rodzaju kompensatą niedosta­
tecznej szybkości jest słaba wi­
doczność łodzi podwodnej. Lecz 
znowu odwrotną stroną tego 
awantażu jest ograniczony pro­
mień widzenia. Natomiast potężną 
wyższość łodzi podwodnej stano­
wi jej niepospolicie rozległy pro­
mień akcji. Podczas wojny świato­
wej lodzie podwodne mogły pozo­
stawać na morzu przez cztery ty­
godnie, a nawet dłużej, bez zaopa­
trywania się w paliiwo. Wielkie 
zaś krążowniki podwodne nawet 
przez trzy miesiące. Promień ak­
cji najnowszych podwodnych krą­
żowników amerykańskich 'wynosi 
już 18,000 mil. Najkrytyczniejszą 
chwilą życia łodzi podwodnej w 
czasie wojny jest moment zanu­
rzania. Wówczas przez jedną do 
dwuch minut łódź podwodna po­
zostaje najzupełniej bezbronna: 
dział ani torped nie może używać.

Biorąc pod uwagę niedostatecz­
ną szybkość łodzi podwodnych, 
admirał Bauer ze specjalnym na­
ciskiem podkreśla fakt, że nie są 
one w stanie dokonywać poważ­
nych zmian pozycji w czasie sa­
mej bitwy. To też — pisze — do­
wódca floty winien już z góry 
podczas drogi nadać, im bojowe 
pozycje tak. aby na widok nie­
przyjaciela nie pozostawiono im 
nic innego, jak tylko rozwinąć się 
w iinję i natychmiast przejść do 
ataku w zanurzeniu. Admirał 
Bauer zdlajle sobie doskonale 
sprawę z głównej trudności, 
polegającej na tern, że niepodob­
na naprzód dokładnie przewi­
dzieć, w jakim kierunku narzuci

się konieczność bojowego ma­
newru. Na tę trudność — oświad­
cza — jest tylko jedna rada: 
rozporządzanie możliwie najwię­
kszą ilością łodzi podwodnych. 
Dowódca podczas drogi powi­
nien rozmieścić grupami łodzie 
podwodne naokół całej swojej flo­
ty w promieniu akcji nie mniej­
szym, niż 20 mil.

'Wogóle — zaznacza przy każ­
dej sposobności niemiecki admirał 
—najważniejszą sprawą, jeśli cho­
dzi o łodzie podwodne, jest — po­
siadać ich jak najwięcej. Formu­
łuje hasło: „Łodzi podwodnych 
nigdy zadużo!“. Stwierdza, że 
plan mobilizacji przemysłowej 
każdego wielkiego państwa powi­
nien przewidywać powiększenie 
ich ilości już w czasie samego 
trwania wojny. O ile dla wielkich 
jednostek floty nawodnej jest to 
niemożliwe wskutek długiego 
trwania ich budowy, o tyle — 
głosi niemiecki admirał — dla ło­
dzi podwodnych takie zgóry przy­
gotowane programy konstrukcji 
na czas wojny są nietylko wyko­
nalne, lecz absolutnie konieczne. 
Na te słowa admirała Bauera trze­
ba oczywiście zwrócić szczegól­
nie baczną uwagę. Ostrzegają one 
świat aż nazbyt wyraźnie, że 
Niemcy, którym traktat wersalski 
zakazał posiadanie floty podwod­
nej. poczyniły już z pewnością 
najskrupulatniej wszystkie przy­
gotowania. aby tą jak najspiesz­
niej w jak najpotężniejszych roz­
miarach stworzyć, gdy tylko uz­
nają za możliwe jawnie i komplet­
nie przejść do porządku dzien­
nego nad rozbrojeniowemi klauzu­
lami traktatu. Nie potrzeba zaś 
chyba dodawać, że może to nastą­
pić już w bardzo rychłym czasie.

Najzupełniej też otwarcie, bez 
żadnych humanitarnych bądź dy­
plomatycznych osłon, powtarza 
admirał Bauer w zastosowaniu do 
łodzi podwodnych i do przyszłych

wojen na morzu słynną zasadę, 
proklamowaną w roku 1914 przez 
Bethtnamrtlollwega z okazji po­
gwałcenia neutralności Belgji: — 
„Not kennt kein Gebot" — „Ko­
nieczność nie zna prawa". Powo­
łuje się jednak przytem nie na 
kanclerza ostatniego Kaisera, lecz 
na... Goethego, — na słowa z Fa­
usta: „Wojna, handel i korsarstwo, 
te trzy rzeczy są nierozdzielne". 
Po ostatniej wojnie — pisze Bau­
er — „łódź podwodna skazana zo­
stała w Niemczech na śmierć przez 
siłę zewnętrzną; naród niemiecki 
wie jednak doskonale, jak potęż­
ny oręż posiada w postaci łodzi 
podwodnych; nie zniesie też tego, 
aby na stałe przemocą być pozba­
wiony tej broni, którą tak uko­
chał11. Gdy zaś ją odzyska, u co 
niemiecki admirał ani przez chwilę 
nie wątpi, wówczas — brzmią da­
lej szczere słowa Bauera — w 
przyszłej wojnie nie będzie już 
ona stosowana z taką „przesadną 
rezerwą11, z jaką, zdaniem Bau­
era, była stosowana przez Niemcy 
podczas wojny poprzedniej. Od 
pierwszej chwiili i odrazu z jak naj­
większą intensywnością głównem 
zadaniem — „centrum ciężkości11 
— zastosowania łodzi podwod­
nych stanie się wojna bezwzględ­
nej destrukcji, bezlitosnego kor- 
sarstwa, przeciw handlowi mors­
kiemu, bowiem oświadcza nie­
miecki admiirał — „handel morski 
i walka na drogach handlu mors­
kiego, to przecież, w rezultacie, 
główny obiekt wojny morskiej1’. 
Jeśli zaś o prawo chodzi, to admi­
rał w zakończeniu siwego dzieła 
radzi łaskawie, aby „prawo mię­
dzynarodowe zna'azło jakiś spo­
sób dostosowania się do faktu, 
o którym mówią słowa z Fausta*1.

Nie trzeba chyba rozwodzić się 
nad tern, że najważniejszą jest 
rzeczą, aby do faktów, o których 
mówi cenna książką niemieckiego 
admirała, dostosowywał się, dro­



gą niecofających sit; przed niczein 
wysiłków rozbudowy swej mors­
kiej siły obronnej, przedewszyst-

kiem ten naród, przeciw któremu 
na pierwszym planie skierowane 
są odwetowe zamysły i przygoto­

wania nacji krzyżaków, Frydery 
ka II, Bismarcka i Tirpitza.

T. E.

DZIAŁANIA WOJENNE NA MORZU EGIEJoKIEM w r. 1912—1913
G'd roku 1911 ciężkie nieszczęścia za­

częły spadaę na Turcję. Włosi sięgnęli 
zbrojną ręką po Trypolis i opanowali tę 
kolonję turecką. Turcja była do wojny 
zupełnie nieprzygotowana, ani material­
nie, ani moralnie, a na domiar złego roz­
dzielona była walkami wewnętrznemu 
Stanęła jednak w obronie swych posia- 
długości w wyniku wszakże utraciła wyspy 
Rodos, Karpatos i kilka mniejszych Spo- 
rad.

Pod presją mocarstw, a w pierwszym 
rzędzie Anglji, musiała Turcja zawrzeć 
niekorzystny pokój i wyrzec się tery- 
torjów, które opanowali Włosi.

Widząc Turcję tak słabą, państwa 
bałkańskie Bułgarja, Grecja, Serbja 
i Czarnogóra wypowiedziały jej wojnę 
w roku 1912. Toczyła się ona na lądzie 
i ha morzu. Jedynym godnym przeciwni­
kiem Turcji na morzu była Grecja.
W chwili rozpoczęcia wojny posiadała 
Grecja kilka świeżo zbudowanych je­
dnostek morskich, stanowiących ostatnie 
słowo ówczesnej techniki morskiej, iak 
krążownik „Gheorghios Averoff” o wy- t 
porności 10.000 ton i 24 węzłach szyb­
kości, o 8 działach 190 mm i czterech 
24 mm. Następnie posiadała Grecja 4 
kontrtorpedowce 1000-tonowe. Wszyst­
kie te okręty były zbudowane w r. 1910. 
Oprócz nich miała Grecja 3 pancerniki 
obrony brzegowej, budowy 1892 r. i kil­
ka mniejszych torpedowców z 1906 r.

Turcja natomiast posiadała tylko 2 
krążowniki lekkie „Hamidieh” i „Med:- 
dieh”, budowy 1903 r. o 3.800 ton wypor­
ności, przedstawiające poważną wartość 
bojową. Natomiast pancerniki „Messu- 
dieh”, „Torghut Reiss” i „Koredin Bar- 
barossa” budowy 1876 i 1892 r. mające 
10.000 ton wyporności o uzbrojeniu 4 
dział 279 mm. i ośmiu 150 mm. (Messu- 
dieh 2 działa 234 mm i 12 dział 150 mm) 
nie przedstawiały większej wartości 
bojowej. Torpedowce tureckie z lat 
1892—1909 również ustępowały nowo­
czesnym kontrtorpedowcom greckim.

Kilka pancerników z r. 1869 nie na­
dawało się do użytku bojowego.

Jak z tenro wvnika flota turecka po­
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siadała tylko 2 lekkie krążowniki i kilka 
torpedowców przedstawiających wartość 
bojową, Grecja natomiast mając prze-

Konirtorpedowiec turecl(i, budon>\) 
1896 r.

wagę nowych i szybkich okrętów mogła 
w krótkim czasie opanować drogi han­
dlowo - transportowe na morzu Egej- 
skiem. Najgroźniejszym był krążownik 
„Ayeroff”, dzięki któremu Grecia uzy-

Dzi<NUrtiA n* morzu 
E ę « j » k i e m

BTwrtY § M ! « n «  . m
O Grecy ............r 0,0 tur*«.k»

skała przewagę nad Turcją; w dodatku 
miała jeszcze znakomitego wodza w oso­
bie kontradmirała Kondoriotisa.

Działania wojenne w r. 1912 na morzu 
Egejskiem rozpoczęła flota grecka pod 
dowództwem kontradmirała Kondorio­
tisa. Zajęto wyspę Lemnos nap.zeciw 
Dardaneli i w zatoce Mudros urządzono 
bazę prowizoryczną. Torpedowce grec­
kie blokowały najbliższe wybrzeże i 
uniemożliwiały Turcji komunikację mor­
ską. Z tego powodu transportowce nie­
mieckie nie mogły dostarczyć drogą mor­
ską do Turcji armat. Transport s te ro ­
wano więc na drogę lądową prze: 
Austrję i Rumunję, do Constancy, a stąu 
dop ero morzem do Konstantynopola, 
skutkiem czego przyszedł on z opóźn e- 
.niem, tak że armaty nie mogły już być 
użyte na froncie.

Flota turęcka stała tymczasem skon­
centrowana w Konstantynopolu i w Na- 
garze, nie przejawiając żadnej inicjaty­
wy. W ręce Greków wpadły wyspy 
lmbros, Mytylene, Tazos i t. d.

Gdy armja Grecko - Bułgarska pode­
szła pod Saloniki torpedowce greckie w 
pobliżu portu salonickiego natknęły się 
na 'krążownik turecki „Fath - 1 - Blann” 
i po krótkiej walce zatopiły go torpedą. 
Kontrtorpedowce greckie, wspomagając 
armję lądową, zajęły port sałonicki. 
Kanonierka grecka stojąca w porcie zo­
stała zatopiona po krótkiej wymianie 
strzałów, zaś na torpedowcach tureckich 
wybuchł bunt; marynarze opuścili okrę­
ty, otworzyli luki wodne, i w ten sposób 
okręty zatopili.

Po zajęciu Salonik flota grecka prze­
wiozła armję bułgarską z Salonik do 
Dedeagaczu (dziś Aleksandropolis), który 
Bułgarzy zaraz pp wylądowaniu zdobyli.

Dopiero 16 grudnia 1912 r. zdecydo­
wała się flota turecka wypłynąć z Na- 
gary i zaatakować flotę grecką, skon­
centrowaną w zatoce Mudros. Wyjecha­
ła w składzie pancerników r ,.Mes  ̂udieh”,



Pancernik turecki „Thorghut Reiss” (10.000 ton wyporności).

„Medidieh” oraz torpedowców. Zaraz na 
wstępie spotkała flotę grecką i z odle­
głości 12.000 m. otworzyła ogień. Grecy 
z początku nie odpowiadali; g y Turcy 
zbliżyli się na odległość /UOo m., wów­
czas krążownik ,,Averoff’ pod f agą ad­
mirała, dzięki swej znacznej szybkości, 
odłączył się od reszty eskadry i zaata­
kował szyk turecki, starając się go przer­
wać. Równocześnie cała eskadra grecka 
złożona z 3 pancerników obrony brze­
gowej i nowoczesnych kontnorpedow- 
ców zaatakowała wroga, intensywnie 
strzelając.

Turcy widząc manewr Greków, za­
częli się zwolna cofać. Kanonada wzmo­
gła się po obu stronach, z lepszym jednak 
wynikiem dla Greków. Na okrętach tu­
reckich było 80 zabitych i rannych. Pan­
cerniki „Barbarossa” i „Messudieh” zo­
stały kilka razy ugodzone, pociskami, ale 
nie odniosły poważniejszych u zkofzeń. 
W wyniku bitwy flota tur cka cofnęła 
się pod osłonę fortów i pól minowych 
Grecy zaś zostali panami morza Egej­
skiego.

Atoli już 22 grudnia 1912 r. krążownik 
„Medidieh” i torpedowce opuściły cie­
śninę Dardanelską i udaiy się w kierun­
ku wyspy Tenedos, któ.ą Grecy zdążyli 
tymczasem opanować. Rozpoczęły bom­
bardowanie wyspy, lecz zauważywszy 
dymy zbliżającej się floty greckiej cofnę­
ły się z powrotem do cieśniny Darda- 
nelskiej.

W styczniu 1913 r. wrócił znowu do 
służby czynnej krążownik „Hamidieh” 
wyremontowany po storpedowan u przez 
torpedowce bułgarskie. W nocy 15 stycz­
nia 1913 r. opuściła flota ottomańska w 
składzie 3 pancerników dwu krążow­
ników i kilku torpedowców cieśninę Dar­
danelską i skierowała się w stronę wyspy 
Lemnos, aby tam niespodziewanie ude- 
fz,yć na flotę grecką Eskadrę prowadził 
krążownik .Hamidieh” pod dowództwem 
Hussejna Ruf Boja. Warunki atmosfe­
ryczne jednak Turkom nie sprzyjały. Na 
morzu szalała burza. Eskadra ottomań­
ska zawróciła więc z powrotem do cie­
śniny Dardanelskiej.

„Hamidieh” jednak znacznie naprzód 
wysunięty nie spostrzegł, że eskadra za­
wróciła i dalej szedł całą parą naprzód, 
walcząc z nawałnicą. Kiedy burza o świ­
cie ucichła, znalazł się „Ham dieh” zdany 
na własne siły — w pobliżu eskadry 
greckiej. Do Dardanełi wrócić nie mógł, 
bojąc się spotkać „Averoffa”, sk erował 
się więc na południe w kierunku Cyklad. 
W porcie Syra natrafił na grecki paro­
wiec „Makedonia” uzbrojony w 3 działa 
75 mm. Rozpoczęła się krótka walka, 
w której „Makedonia” została zniszczona. 
Następnie „Hamidieh” zbombardował 
port i miasto, wyrządzając wielkie szko­
dy i dopłynął do Bejrutu w Syrji, potem, 
przepłynął kanał Sueski i udał się na mo­
rze Czerwone.

Dnia 10 lutego 1913 r. „Hamidieh” 
znowu powrócił na morze Śródziemne 
i pokazawszy się 16 lutego przed Maltą 
a 3 marca przed Bejrutem, w 9 dni póź­
niej pojawił się 12 marca na Adrjatyku 
naprzeciw Durazza i St. Giovani di Me- 
duą, gdzie zatopił i uszkodził k.lka okrę­
tów greckich i s.rb.kich, wiążących 
żywność i amunicję. Krążył potem po

morzu Śródziemriem aż do zakończćiiid 
kroków wojennych.

Tymczasem pozostała flota turecka 
znajduje jeszcze sposobność do akcji. 
Na froncie lądowym bowiem sytuacja 
dla Turcji staje się krytyczna.

Wróg zagraża już zbliska bramom 
Konstantynopola, a drogi morskie są w 
ręku floty greckiej. Turecka rada mini­
strów postanawia wysłać raz jeszcze flo­
tę do boju, aby w razie sukcesu uzyskać 
lepsze warunki pokoju na zapowiedzianej 
konferencji pokojowej w l.ondynie. 
Plan akcji jest następujący: eskadra zło­
żona z szybkicli jednostek t. j. krążow­
nika „Medidieh” i 4 kontrtorpedowców 
ma opuścić Dardanełe i ściągnąć na sie­
bie uwagę floty greckiej. Przypuszczal­
nie Grecy wyślą w pogoń „Averoffa” 
i kontrtorpedowce. Na to ma czekać 
reszta floty tureckiej w składzie 4 pan­
cerników i 8 kontrtorpedowców, aby 
zaatakować i zniszczyć pozostałą flotę 
grecką, znajdującą się w zatoce Mudros, 
czy też na pełnem morzu.

Dnia 18 stycznia 1913 r. flota turecka 
wedle ułożonego planu opuściła cieśni­
nę Dardanelską. Ale kontradmirał Kon- 
doriotis eskadry swej nie rozdzielił, tyl­
ko obserwował wroga. Widział więc naj­
pierw siły lekkie, a za niemi w znacznem 
oddaleniu pancerniki „Messudieh”, „Bar- 
Darossa”, „Torghut” i „Assar - I - Tefik” 
oraz 12 torpedowców. Eskadra ottomań­
ska po opuszczeniu Dardanełi płynęła na 
południe w kierunku wyspy Lemnos. 
W tym momencie Grecy rozpoczęli atak; 
pancerniki w szyku torowym, a torpe­
dowce po bokach. „Averoff” z odległości 
8000 m. otworzył ogień.

Turcy odpowiedzieli również inten­
sywnym ogniem artyleryjskim. Jednak 
tym razem eskadra grecka miała przewa­
gę nad turecką i podobnie jak 16 grudnia, 
flota ottomańska zaczęła się cofać do 
cieśniny Dardanelskiej.

Krążownik „Averoff” oraz kontrtorpe­
dowce zawzięcie ścigały wroga celnym 
ogniem artyleryjskim. Na okrętach ot- 
tomańskich wybuchł popłoch i zamie­
szanie, cofanie zamieniło się w ucieczkę 
do cieśnin pod osłonę potężnej artylerji 
brzegowej.

W wyniku bitwy flota turecka miała 
około 100 ludzi zabitych i rannych, okrę­
ty tureckie były 40 razy tratione, a pan­
cernik „Torghut” mus.ał iść na dłuższy 
remont do stoczni. Okręty greckie nie 
odniosły poważniejszych uszkodzeń i zo­
stały wszystkie w linji do końca wojny.

T A D E U S Z  K U D E L K A .

Flota grecka pod Dardanelami.



PRZYKŁAD JUGOSŁAWJI
Marynarka handlowa Jugosławii ro­

zwija się stale i rośnie w tonaż Od 
120,000 br. reg. ton, które przyznała 
Królestwu S. H. S. umowa Trumbicz — 
Bertolinii o podziale marynarki austro- 
węgierskiej, — tonaż ten do chwili 
obecnej potroił się i wynosi 361.365 br. 
reg. ton.

Wzrost ten tonażu marynarki jugo­
słowiańskiej dokonany został bądź dro­
gą nabycia statków używanych, bądź 
też przez budowę jednostek nowych. 
Brak stoczni własnych d dostosowanego 
przemysłu hutniczego zmuszał armato­
rów jugosłowiańskich do udzielania za­
mówień na nowy tabor pływający prze­
ważnie zagranicą. Tylko nieduże statkfi 
żeglugi przybrzeżnej i rybackie kulry 
budowane były w kraju.

Zdawałoby się, że rozwój turystyk* na 
wybrzeżu dalmatyńskiem, który osiągnął 
swój kulminacyjny punkt w latach 1929— 
1930, oraz celowe wysiłki sfer kierow­
niczych w kierunku rozwoju P r i m o -  
r i e‘ a będą czynnikiem sprzyjającym 
budownictwu chociażby statków tury­
stycznych małej żeglugi, (przybrzeżnej), 
a to tembardziej, że państwo przyrzekło 
subwencjonować tę żeglugę

Jednak brak własnych stoczni nie po­
zwolił na wykorzystanie tej dogodnej 
koniunktury. Chociaż więc, w ciągu ostat­

ni ih paru lat, zostało zbudowane 6 no­
wych salonowych okrętów dla żeglugi 
turystycznej — niestety, wszystkie jed­
nak na stoczniach zagranicznych. W tym­
że czasie stocznie zagraniczne otrzyma­
ły zamówienie na pięć jednostek jugo­
słowiańskiej floty wojennej o łącznym 
tonażu 5.710 ton. Okręty wojenne budo­
wane były na stoczniach francuskich i 
angielskich, a jednostki pomocnicze — na 
stoczniach niemieckich. Natomiast tabor 
handlowy w pierwszym rzędzie we Wło­
szech-

Trzy małe stocznie, 'które znajdowa­
ły się dotychczas na wybrzeżu dalma­
tyńskiem nie stały na dostatecznym po­
ziomie technicznym i nie posiadały wy­
starczającego kapitału ani też doświad­
czenia, aby obstalunki te przyjąć i nie 
dać im wyjść poza granice kraju. Drob­
ne te warsztaty reparacyjne przystoso­
wane były jedynie do budownictwa stat­
ków drewnianych i objektów bez napędu 
mechanicznego.

Dwie stocznie miały siedzibę w Spli­
cie a trzecia w Kral.iewici. Pozatem ma­
rynarka wojenna posiadała przy wła­
snych warsztatach duży dok pływający 
w T.itwu (zatoka Kotorska). Ze względu 
na brak środków technicznyoh prze­
mysłu prywatnego w doku tym zosta­
ła dokonana naprawa statku Karadjordje

11200 br. reg. ton), który miał w 1930 r. 
awarję. z parowcem włoskim M o r o- 
s -i n i.

Stocznia w Kraljewici przed i w cza­
sie wojny stanowiła filję zakładów , Da- 
nubius" z Rjeki (Fiume), gdzie też wszy­
stkie kadłuby ulegały ostatecznemu wy­
kończeniu.

W Splicie pracowały warsztaty „Jug“, 
zatrudniające kolo 100 robotników. Zaj­
mowały się one przeważnie reparacjami 
mniejszych statków oraz budownictwem 
kutrów rybackich i niedużych parowców.

Wreszcie po wojnie powstało trzecie 
towarzystwo trudniące się również drob- 
nern budownictwem i reparacjami tabo­
ru pływającego. Zakłady te noszące na­
zwę „Marjan“, z siedzibą w Splicie z 
początkowym kapitałem 12.000.000 dina­
rów, na skutek wycofania się kapitali­
stów włoskich, znalazły się w dosyć 
trudnej sytuacji. Stocznia dysponowała 
warsztatami i. jednym dokiem pływają­
cym średnich wymiarów- Wskutek 
ogromnie przewlekłych terminów wyko­
nywania robót — stocznia ta żadnych ob- 
stalunków na nowe jednostki nie otrzy­
mała. W tych warunkach o rodzimem 
budownictwie okrętowem mowy być nie 
mogło, a istniejące stocznie zadowalały 
się dokonywaniem napraw praoującego 
tonażu.

Dnia 8 grudnia 1932 r. Państwowa Szkoła Morska w Gdyni obchodziła uroczyście doroczne swe Święto. Po nabożeństwie 
odbyła się n> gmachu szkolnym uroczysta inauguracja galerji portretów osób, zasłużonych dla rozwoju polskiej marynarki 
handlowej. Odsłonięte zostały dwa pierwsze portrety najstarszych kapitanów żeglugi wielkiej: Tadeusza Steckiego (na 

lewo) i Karola Rynckiego (na prawo). Portrety te malował art. mai. Leopold Jarmuszewsl(i.



Stan taki trwać dłużej nie mógł. Ju­
gosłowiańska marynarka handlowa mu­
siała dysponować wtasnemi stoozmiami, 
gdyż życie tego wymagało. Długoletnie 
wysiłki zostały uwieńczone pomyślnym 
wynikiem — w roku bieżącym sytuacja 
uległa kardynalnym zmianom. Stocznię 
w Kraljewici, znajdująca się wpobliżu 
granicy włoskiej, przejęła znana f'-ma 
angielska „Yarrow" z Glasgow. Nowo­
powstała firma „Yarrow — Stocznia 
Adrjatycka“ o kapitale 7-500.000 dinaiów 
(siedziba w Belgradzie) będzie już w 
najbliższym czasie dostosowaną do bu­
dowy ikotlów oraz większych jednostek 
marynarki wojennej i handlowej. Praw­
dopodobnie na stoczni tej budowane bę­
dą według planów angielskich .nowe ea- 
dery i kontrtorpedowce, przewidziane 
planem rozbudowy floty jugosłowiańskiej. 
Na marginesie zauważyć należy, że leader 
D u br o v n i k o wyporności 2500 ton 
i wciągnięty ,na listę jednostek czynnych 
w roku bieżącym zbudowany został w 
Anglii na stoczni „Yarrow" w Glasgow.

Pozatem dłuższe rokowania o konce­
sje na założenie stoczni prowadziły z 
rządem jugosłowiańskim firmy „Skoaa", 
„Krupp" a również reprezentanci kapi­
tałów francuskich i holenderskich. Poza 
firmą „Yarrow" rokowania zostały sfi­

nalizowane jedynie z firmą „Ateliers et 
Ghantiers de la Loire", która przez wy­
budowanie 2 łodzi podwodnych dla ma­
rynarki jugosłowiańskiej weszła z nią w 
bliższy kontakt. W ten sposób rozpo­
częta akcja doprowadziła do sfuzjowa- 
nia pod egida kapitału francuskiego obu 
stoczni „Jug" i „Marjan" w Splicie. No­
wopowstała stocznia pod firmą „Brodo- 
gradiliśte Split" dysponująca kapitałem 
100.000.000 zł- posiada urządzenia dla bu­
dowy i naprawy większych jednostek 
morskich. Stocznia dysponuje terenem o 
powierzchni ponad 3 ha i zatrudnia już 
obecnie koło 600 robotników. Uroczyste 
otwarcie stoczni nastąpiło w Splicie unia 
8 października r. ub. Jak przypuszczać 
należy stocznia ta podejmie seryjną bu­
dowę lodzi podwodnych, gdyż specjal­
nością jej są, między innemi, motory 
Diesla.

Jak więc widzimy, wysiłek Jugosławii 
ku rozbudowie własnego przemysłu okrę­
towego, został wreszcie uwieńczony po- 
zytywnemi rezultatami. Dwie nowopo­
wstałe stocznie stwarzają wszelkie moż­
liwości dla dalszego pomyślnego rozwoju 
jugosłowiańskiej marynarki handlowej i 
floty wojennej. Dla tej ostatniej powsta­
nie rodzimego przemysłu okrętowego jest 
okolicznością niezmiernie dodatnią, umoż­

liwiającą wykonanie w kraju uchwalo­
nego programu morskiego*).

Już sam fakt zaangażowania się obce­
go kapitału w przemyśle okrętowym Ju­
gosławii pozwala prezumować że dalsza 
rozbudowa jugosłowiańskiej floty wolen­
nej planowo będzie postępować na stocz­
niach krajowych z niemałą korzyścią dla 
własnego bilansu płatniczego i rynku 
pracy.

Przykład Jugosławii jest niezmiernie 
pouczający gdyż wykazuje, że posiadanie 
na wybrzeżu morskiem własnych za­
kładów budowy okrętów jest zagadnie­
niem państwowem wielkiej wagi, od roz­
wiązania którego uzależnia się byt i roz­
wój marynarki handlowej i przedewszy- 
stkiem floty wojennej.

B E N E D Y K T  K R Z Y W I  EL.

*) Program rozbudowy floty jugosło­
wiańskiej przewiduje budowę następują­
cych jednostek: 2 leaderów po 2-500 ton, 
10 kontrtorpedowców po 900 ton, 10 ło­
dzi podwodnych po 500 ton, 12 torpe­
dowców po 200 .ton, 30 kutrów pościgo­
wych przeciwko łodziom podwodnym 
oraz 2 stawiaczy min po 2.000 ton (.Prze­
gląd Morski" Nr. 41).

NOWA KSIĄŻKA ŻEGLARZA SAMOTNIKA
Alain Gerbault, sławny na cały świat 

marynarz, który na swym małym ża­
glowcu sam jeden opłynął całą ziemię, 
wydał świeżo nową książkę*), czwartą 
z kolei Po opisie swej pierwszej podró­
ży, z Francji do Ameryki („Sam przez 
Atlantyk”), wydał dwa tomy dziennika,

*) Alain Gerbault. En marge des tra- 
versees. L’ćvangile du soleil. Ilustre 
de planches hors texte; Paris. Fasąuelle 
Editeurs: 16 ilustracyj i 2 mapy; 25-y ty­
siąc (1933).

Krążownik grecl(i ..Gheorghios Averofi" 
(10 .000  ton).

(Do art. na str. 8—9)

pisanego na pokładzie „Firecrest”, na 
którym odbywał i dalszą wędrówkę mor­
ską naokoło świata: „W pogoni za słoń­
cem” (od New Yorku do Tahiti) i ,.Na 
powrotnej drodze” (z Tahiti do Francji). 
Obecnie, po skonstruowaniu nowego ża­
glowca — „Firecrest” zakończyć już mu­
siał swą chwalebną służbę. — na któ­
rym nieustraszony i wierny swemu ży­
wiołowi marynarz znowu przemierza 
oceany, ukazuje się książka p. t. „Ewan- 
gelja słońca” w pięknem, ilustrowanem 
wspaniałemi zdjęciami wydaniu — wra­
żenia i refleksje, które nie weszły do dzien­
nika. Pisane byty w różnych miejscach po­
bytu podczas owej długiej, cztery i pół 
lata trwającej podróży (wypłyną! Gerbault 
z New Yorku w listopadzie 1924 r., zawi­
ną! do Hawru w lipcu 1929). Dołączona 
do książki mapa marszruty żeglarza-sa- 
motnika wskazuje, że w wędrówce swej 
zwiedził on większość archipelagów Pa­
cyfiku, położonych na południe od rów­
nika. Z New Yorku przez Bermudy, 
wyspy Dziewicze, kanał Panamski wy­
płynął na Ocean Spokojny, gdzie kolej­
no zawijał na wyspy:: Galapagos, Man- 
garewa, Tuamotu, Markizy, Towarzyskie, 
Samoa, Wallis, Fidżi, Nowe Hebrydy, 
Nową Gwineę i wyspę Thursday w cieś­
ninie Torres’a, przez którą, opuszczając 
Oceanję, dostał się na malajską już wyspę 
Timor. Płynąc dalej na zachód, po po*- 
stoju na w. Reeling przemierzył ocean 
Indyjski w kierunku południowo-zachod­
nim, gdyż na powrót do Europy wybrał 
nie zwykły szlak okrętowy, przez mo­
rze Czerwone, lecz drogę dookoła Afryk . 
Wrócił do Francji przez Azory.

W „Ewangelji słońca” poznajemy już 
nie Gerbaulfa-żeglarza, dobrze nam zna­
nego z poprzednich publikacyj, lecz „lą­
dowego”, szlachetnego entuzjastę życia 
wolnego, rozmiłowanego w przyrodzie 
Polinezji przyjaciela rasy, zamieszkującej 
jej wyspy. W wędrówce swej przeby­
wał najdłużej na archipelagach, stano­
wiących posiadłości francuskie, przede- 
wszystkiem na Markizach i na Tahiti.

Ta urocza wyspa, która stała się przed 
trzydziestu paru laty drugą ojczyzną 
znakomitego malarza Pawia Gauguin’a, 
dokąd po dwuletnim pobycie dwukrotnie 
powracał i gdzie umarł, urzekła i A!ain’a 
Gerbault. Opuszczał ją, zakochany i w 
przyrodzie Tahiti i w jej mieszkańcach, 
Maorysach, należących do najpiękniej­
szych ras świata. Rasa ta niestety wy­
rodnieje i ginie, wskutek nieumiejętnej 
polityki kolonjalnej Francji w tych jej za­
morskich posiadłościach. Jako wielbiciel 
Maorysów a zarazem dobry Francuz, 
Gerbault ubolewa nad nieudolnością ad­
ministracji francuskiej w Polinezji, tern 
dziwniejszej, że właśnie Francja złożyła 
dowody swych talentów kolonizatorskich 
w innych krajach egzotycznych. Błędy 
tej polityki degenerując rasę tahityjską, 
szkodzą również interesom Francji. To 
wielokrotnie podkreśla znakomity żeglarz 
w swej szlachetnej i lojalnej krytyce.

Za najpoważniejszy błąd uważa tolero­
wanie przez metropolję silnej imigracji 
chińskiej na wyspy Towarzyskie, w wię­
kszości złożonej z najszkodliwszych dla 
krajowców elementów, bo pokątnych 
handlarzy alkoholu i innych trucizn, ruj­
nujących organizm tej podzwrotnikowej 
rasy. W portach Tahiti dziś już prawie 
niema czystej krwi Maorysów, lecz me­
tysi, mieszańcy z białymi i z Chińczy­
kami. Trzeba udać się wgląb wyspy, 
daleko od ognisk fałszywie rozumianej 
„cywilizacji”, by spotkać tam jeszcze 
zdrowe fizycznie i moralnie okazy tego 
pięknego, szlachetnego i łagodnego ludu, 
o tysiącletniej rodzimej sztuce i obycza­
jach, które doskonale dałyby się pogo­
dzić z mniej szablonowo wprowadzoną 
chrystjamzacją i europeizacją. Przymus 
chodzenia w ubraniach, zamiast barw­
nych przepasek, spadających falisto do 
kolan, budowania chat, krytych karbowa­
ną blachą, wreszcie podsuwanie krajow­
com konserw, mających zastąpić trady­
cyjne, od tysiącleci prawie wyłącznie 
wegeterjańskie pożywienie, dają w re-



żultacie osłabienie fizyczne i zanik tej 
rasy.

Zrozumieli to Anglicy na wyspach Sa­
moa... Gubern tor brytyjski w porozu­
mieniu z biskupem francuskim zabronili 
krajowcom chodzić w ubran ach euro­
pejskich, i niebawem ludność tu s'ę po­
większyła — gdy na archipelaga.h fran­
cuskich stale się zmniejsza, padając 
ofiarą zapalenia płuc, grypy i gruźlicy.

Kongres medycyny kolonjalnej, pod­
czas wystawy paryskiej 1931 r., oficjalnie 
uznał szkodliwość przymusowego nosze­
nia ubrań dla ludów podzwrotnikowych— 
ale należy przewidywać opór mis onarzy, 
którzy uważają za niedopuszczalne, żeby 
krajowiec-katolik czy protestant chodził 
do szkoły i do kościoła w przepasce tyl­
ko. Na to zwraca uwagę Gerbault, pra­
gnąc żeby Francja, która tak umiejętnie

chroni sztukę i obyczaj krajowców w 
Maroku, wysłała wreszcie do Oceanji „gu­
bernatora, z duchem inicjatywy, władzą 
i środkami takiego Lyautey’a”.

Wtedy, przy zamianie aneksji na pro­
tektorat, nastać może dla Polinezyjczy­
ków lepsza era.

W. R O C O W IC Z .

BUDOWNICTWO OKRĘTOWE WE FhANCJI
Działalność stoczni farocuskich w„ cią­

gu ostatnich paru miesięcy zaznaczyła 
się bardzo wybitnie.

Zbudowany dla francuskiej marynarki 
wojennej przez stocznię Ateliers et Chan- 
tiers de Bretagoe w Nantes, kontrtorpe- 
dowce „Cassard“, w ciągu trzechgoazin- 
nych prób wykazał średnią szybkość 
42,9 węzła, osiągającego szybkość roak- 
syminalną 43,4 węzła. W ten sposób 
poprzedni światowy rekord szybkości, 
osiągnięty przez kontrtorpedowiec „Ger- 
faut" zbudowany przez tę samą stocz­
nię, został pobity.

„Cassard" jest więc dziś najszyb­
szym okrętem wojennym na świecie.

Maszyny napędowe jego, zbudowane 
przez Ateliers et Chantiers de Bretagne 
łącznie z Socićtć Generale de Construc- 
tions Mecaniąue, składają się z 2 giup 
turbin systemu Rateau-Chantiers de Bre­
tagne, działających każda na własny wał 
śrubowy za pośrednictwem pojedynczej 
przekładni. Moc maszyn, wykazana na 
próbie, przekroczyła 70.000 KM.

Aparatura ogrzewcza składa się z 4 
kotłów typu Penhoet, zbudowanych przez 
Ateliers et Chantiers de la Seine Mari- 
time (Worms et Ci.e). Kotły te obliczone 
na ciśnienie 20 kg., sa opalane ropą we­
dług systemu Ponhoet.

Należy przy okazji zanaczyć ,że 
próby nowych jednostek marynarki wo­
jennej francuskiej są bardzo ścisłe i su­
rowe, tak że wyżej podane wysokie 1 cz- 
by są absolutnie gwarantowane.

Jednym z dalszych ewenementów z 
dziedziny budownictwa okrętów wojen­
nych, jest spuszczenie na stoczni Chan­
tiers et Ateliers Augustin Normand w 
sierpniu r. ub. łodzi podwodnej „Psy­
che", na stoczni zaś Maison Schneider 
et Cie łodzi podwodnej „Sultane"

Każda z tych łodzi, należących dc II

klasy w swojej kategorji posiada wy­
porność około 630 ton.

W dniu 18 września r. ub. ma stoczni 
Forges et Chantiers de la Gironde, zo­
stało spuszczone na wodę awizo „Ri- 
gault de Genouilly" a w dniu 1 paździer­
nika na stoczni Ateliers et Chantiers Ma- 
ritimes du Sud-Ouest et Bacalan Peu- 
nis, — tego samego typu awizo „Arniral 
Charner". Jednostki te poruszane są za 
pomocą motorów Diesla, po 2 na każdym 
okręcie.

W dniu 29 września r. ub. na stoczni 
Ateliers et Chantiers de France został 
spuszczony na wodę kontrtorpedowiec 
„Vauąuelin“ i w tym samym dni r na 
tejże stoczni została rozpoczęta bud iwa 
nowej pogłębiarki dla portu w Boulogne. 
Pogłębiarka ta, mająca być najsilniejszą 
jednostką swego rodzaju na świecie, 
Otrzyma nazwę „Pas de Calais II'

Przechodząc do budownictwa statków 
handlowych, sygnalizujemy, że stocznia 
Ateliers et Chantiers de la Seine Mari- 
time (Worms a Cie) otrzymała ciekawe 
zamówienie w postaci statku przeznaczo­
nego dla badań oceanograficznych. Sta­
tek ten, którego długość wynosić bę­
dzie 50.6 mtr. a wyporność 1240 ton, 
zostanie wyposażony w motory Diesla 
o mocy 800 KM., budowy Socićtć Ge- 
nćrale de Constructions Mecaniaue w 
Courneuve, dość duże urządzenia chłod­
nicze, przeznaczone do mrożenia i kon­
serwacji ryb. oraz laboratorjum dla ba­
dań naukowych.

Ewenementem najbardziej ważnym, 
mającym znaczenie dla całego światowe­
go przemysłu budowy okrętów, jest 
spuszczenie na wodę nowego olbrzyma 
Compagnie Generale Transatlantique, 
przeznaczonego do służby na linji Havre- 
Nowy Jork, — „Normandie".

Spuszczenie tego okrętu, zbudowane­

go przez stocznię Socićtć des Channers 
et Atelier;, de St- Nazaire — Pen.i -et, 
odbyło się pomyślnie w dniu 29 paź­
dziernika r. ub.

Jest to największy okręt na świecie. 
Długość jego wynosi 313.75 mtr. naj­
większa szerokość 36.4 mtr., wysokość 
boczna 28 mtr, średnie zanurzenie 11,16 
mtr, wyporność 67.500 ton i pojemność 
brutto 75.000 ton.

Ciężar kadłuba w chwili spuszczenia 
wynosił około 30.000 ton, waga stewy 
przeszło 100 ton. Każdy z 4 hamulców 
kotwiczych waży około 50 ton. Waga 
steru blisko 125 ton.

Na budowę tego okrętu zużyto około 
5000 ton wysokogatunkowej stali, oraz 
zgórą 11 miljonów sztuk nitów.

Jak już poprzednio donosiliśmy, okręt 
ten otrzyma maszyny napędowe elek­
tryczne, składające się z 4 turbin o ogól­
nej mocy około 160.000 KM. Pary do­
starczać ma 29 kotłów wodnorurkowych 
typu Ponhoet, obliczonych na ciśnienie 
28 kg.

Turbiny zbudowane zostały przez So- 
cietć Alsthom, kotły zaś przez Chan.iers 
de Penhoet.

Szybkość przewidziana dla tego okrę­
tu ma wynosić 28 węzłów, co pozwoli 
mu na przebycie odległości Havre—No­
wy Jork, z zawijaniem do Plymouth, w 
niespełna 5 dni, a na odjazdy z wymie­
nionych portów w każdym kierunku co 
2 tygodnie, podczas gdy wszystkie inne 
pracujące na tej linji okręty -nie mogą 
odjeżdżać częściej niż raz na 3 tygodnie-

„Normandie" może przewieźć jedno­
razowo 930 pasażerów klasy pierwszej, 
680 pasażerów klasy turystycznej i 560 
pasażerów klasy trzeciej, przy 1320 osób 
załogi. Razem ten najnowszy kolos mor­
ski zabiera 3.490 osób.

O. Q.

Tal( będzie wyglądał najnowszy olbrzym oceaniczny 
„Normandie” .,,Normandie” na stoczni.



KDONIK/Ś
„DAR POMORZA” NA FILMIE.

Jako dodatek do znakomitego, zasłu­
żoną tamą poprzedzonego, angielskiego 
filmu z wyprawy do Afryki środkowej 
(„Congorilla”), kinoteatr „Majestic” w 
Warszawie demonstruje śliczną atrak­
cję, której warszawska publ czność po­
winna zapewnić jaknajdtuższy pobyt na 
ekranie. Są to dokonane przez kino-dzen- 
nik Foxa zdjęcia z naszego „Daru Po­
morza” na dalekich wodach. Powiedze­
nie: zdjęcia: czy nawet: serja zdjęć — 
nie stanowi zresztą należytego określenia. 
Ów „nadprogram” bowiem jest sam przez 
się kompletnym filmowym obrazem w ca­
lem f w najlepszem tego słowa znacze­
niu. Odpowiada w pełni wszystkim wa­
runkom doskonale udanego dzieła kine­
matograficznej sztuki.

Zdjęcia p.ęknego polskiego żaglowca 
na tle olśniewających kolorytów, sceny 
z życia i ze służby, z mozołów i z rado­
ści uczniów-marynarzy, złożyły się na 
całokształt o pierwszorzędnej artystycz­
nej wartości, przykuwający uwagę bu­
dzący szczery zachwyt, niezależnie już 
od wzruszeń, jakich muszą doznawać spe­
cjalnie polscy widzowie. W m strzowski 
sposób sharmonizowano element czysto 
widowiskowych walorów ze stroną, jeśli 
tak rzec można, poglądowo-informacyj- 
ną. Gdy znika epilogowy obraz z łopocą­
cą nad egzotycznemi falami banderą 
Rzeczypospolitej i na zakończenie zagra­
nicznego dźwiękowca rozbrzmiewają to­
ny polskiego Hymnu Narodowego, — 
publiczność, oklaskująca entuzjastycz­
nie nasz dzielny statek szkolny na angiel­
skim filmie, może śmiało uważać, że od­
była wraz z nim, niezatarte wrażenie po­
zostawiającą, podróż aż hen po zwrotni­
ki.

Bez przesady stwierdzić należy, że 
„Dar Pomorza” Foxa to jeden z na:zna- 
komitszych filmów morskich — podobnie, 
jak towarzysząca mu zasadnicza część 
programu — „Congorilla” — stanowi 
znowu prawdziwie triumfalny sukces

kino-reportażu na wielką skalę, demon­
strując, chwytane przez filmową taśmę 
„na gorącym uczynku”, życie zwierząt, 
przyrody, a także i tubylczych ludzi 
wśród najdzikszych głębi i zakątków 
„czarnego lądu”.

OBROI Y TOWAROWE GDYNI 
W R. 1932.

Według tymczasowych, nieurzędo- 
wych danych ogólny obrót towarowy 
zamorski w porcie gdyńskim wyniósł w 
r. 1932 około 5.182.000 ton. Jest to nieco 
mniej, niż w r. 1931, kiedy przeładowano 
w porcie ogółem 5.300.113 ton różnych 
towarów.

STATEK FIRMY BATA W GDYNI.
W pierwszych dniach grudnia r. ub. 

zawinął do Gdyni pod banderą czecho­
słowacką statek „Kourousa” o nośności 
5000 ton, zakupiony ostatnio przez znaną 
fabrykę obuwia Bata.

WIGILjA W „DOMU MARYNARZA” 
W GDYNI

Staraniem Komitetu Domu Maryna­
rza w Gdyni urządzona została w gdyń­
skim Domu Marynarza wigilja dla mary­
narzy, pozostających na lądzie bez pra­
cy. Do wieczerzy wigilijnej zasiadło około 
70 osób. Poza mieszkańcami Domu wzię­
li w niej udział także bezrobotni maryna­
rze z miasta. Po wieczerzy odśpiewano 
szereg kolęd przy pięknie udekorowanej 
banderkami różnych państw choince ma­
rynarskiej.

Należy podnieść, że Komitet Domu 
Marynarza uzyskał pomoc materjalną na 
urządzenie wigilji dla bezrobotnych ma­
rynarzy ze strony związku Armatorów 
oraz Oddziałów L. M. i K. w Ostrowcu 
Kieł. i w Skarżysku.

WIGILJA DLA MARYNARZY.
Z pośród trzydziestu kilku polsk:ch 

statków handlowych 11 nosi nazwy miast 
(Katowice, Kraków, Toruń, Lwów, Lu­

blin, Cieszyn, Warszawa, Poznań, Wilno, 
Tczew, Chorzów). Miasta te od czasu do 
czasu okazują statkom, noszącym ich 
nazwę, swoją pamięć, wyrażającą się 
w ufundowaniu bander, bibljoteczek i t. p.

Ostatnio znowu Lublin (Związek Za­
wodowy Pracowników Miejskich) i War­
szawa (Zarząd miasta) w związku ze 
świętami Bożego Narodzenia przesłały 
„swym” statkom znak pamięci, a mia­
nowicie urządziły ich załogom gwiazdkę.

Prócz tego Oddziały L. M. i K. w 
Ostrowcu Kieleckim i w Skarżysku na 
podobny cel przesiały pewną kwotę na 
ręce Zarządu „Domu Marynarza” w Gdy­
ni.

DWA STYPENDJA DLA 
SŁUCHACZÓW PAŃSTWOWEJ 
SZKOŁY MORSKIEJ W GDYNI
Okręgowy Oddział Ligi M. i K- Pra­

cowników Poczty, Telegrafu i Telefo­
nu w Katowicach ufundował 2 stypen­
dia i oczne dla słuchaczów Państwowej 
Szkoły Mc r&kiej w Gdyni.

Stypendia, w wysokości po 600 zł. 
każde, zostały przyznane na rok szkol­
ny 1932/33 słuchaczom I Kuirsu: Bogu­
sławowi Grontk* wskiemu oraz Tadeu­
szowi Baumowi.

BUDŻET FRANCUSKIEJ MARYNARKI 
WOJENNEJ.

Projekt budżetu francuskiej marynar­
ki wojennej na rok 1933 przewiduje w 
wydatkach 2.839.838.570 franków, czyli 
o 375.000.000 franków mniej, niż na rok 
1932.

„NIOBE II”.
Na stoczni Blohm & Voss budowany jest 

obecnie n-wy żaglowiec dla floty wo­
jennej niemieckiej, mający zastąpić sta­
tek szkolny „Niobe”, który tragicznie zgi­
nął w połowie roku ubiegłego.

Statek ma być ukończony na połowę 
czerwca r. b. Będzie to 3-masztowy bark

Gdynia staje się bazą dla handlu zamorskiego Czechosłowacji. Statek Baty ,,Kourousa” (przemianowany na ,,Morava”)
zabrał z Gdyni n> grudniu r. ub. ładunek obuwia fabryki ,,B a ta > oraz 40 osób personelu sklepowego do Indyj. Ładowanie

pak z obuwiem na siatek•



Kurs instruktorski szkutnictwa i modelarstwa olfręto w ego rv Instytucie Robót Ręcznych id Warszawie.

o pojemności 1.500 ton, („Niobe” liczyła 
tylko 730 ton) i o wymiarach: długość 
73 m, szerokość 12 m, zanurzenie 5 m.

Statek zostanie zaopatrzony w motor 
pomocniczy typu MAN o mocy 500 KM.

Specjalna uwaga ma być zwrócona na 
wyposażenie statku we wszelkie możli­
we środki bezpieczeństwa.

„Niobe II” posiadać będzie pomieszcze­
nia na 226 osób załogi.

PRZEWAGA NIEMIECKIEJ FLOTY 
WOJENNEJ NA BAŁTYKU.

Jak wiadomo, niemiecki plan rozbu­
dowy floty wojennej przewiduje budowę 
4 pancerników o wyporności 10.000 ton 
każdy- Trzeci okręt z tej serji znajduje 
się obecnie na ukończeniu. Koszt budo­
wy całej eskadry wyniesie 16.000 000 
funtów szterlingów.

Z chwila ukończenia ostatniej jedno­
stki flota niemiecka będzie najsilniejszą 
na Bałtyku, ponieważ okręty wojenne 
sowieckie są już przestarzałe, szwedzkie 
zaś posiadają zbyt lekkie uzbrojenie

MODERNIZACJA WOJENNEJ FLOTY 
BRAZYLIJSKIEJ.

Rząd brazylijski przeznaczył na odno­
wienie swej floty wojennej 480 milionów 
milrejsów (około 360 milj. złotych), któ­
rych wydatkowanie rozłożone będzie na 
12 lat.

Plan budowy nowych jednostek pize- 
widuje: 2 krążowniki, 8 kanonierek, 7 
łodzi podwodnych i 6 okrętów obrony 
brzegowej.

Prócz tego ostatnio zamówiono w 
Anglii okręt szkolny dla marynarki wo­
jennej za cenę 314-500 funtów szterlingów.

SUBWENCJE DLA ŻEGLUGI 
SZWEDZKIEJ

Rząd szwedzki przyznał ostatnio 
towarzystwom żeglugowym subwencje 
w wysokości 975 tys. koron, w czem 
dla towarzystwa „Zenit" 875 tys- na bu­
dowę nowego statku o pojemn iści 
8.300 ton.

INSTRUKTORSKI KURS 
SZKUTNICTWA I MODELARSTWA 

OKRĘTOWEGO.

Wielokrotnie projektowana i stale od­
kładana sprawa poprowadzenia na szer­
szą skalę kursu 9Zkutnictwa i modelar­
stwa okrętowego dla instruktorów, któ­
rzy mogliby tą umiejętność krzewić da­
lej wśród szerszych warstw, nareszcie 
została urzeczywistniona i w dodatku 
w najwłaściwszem ognisku.

Na początku ubiegłego półrocza dy­
rektor Państwowego Instytutu Robót 
Ręcznych w Warszawie, kształcącego

nauczycieli dla wszystkich szkól Rzeczy­
pospolitej, Władysław PrzanowSki, ro­
zumiejąc, że propagandę żeglarstwa i 
ideę wolnego morza należy szczepić w 
polskiem społeczeństwie na najmłod­
szych latoroślach, wprowadził szkutnic- 
two i modelarstwo okrętowe, jako prace 
dla przyszłych nauczycieli robót ręcz­
nych w kierowanym przezeń Insty­
tucie.

Do roboty stanęli tegoroczni absol­
wenci Instytutu, którzy ofiarnie poświę­
cali na to 3 razy w tygodniu po dwie 
wieczorowe godziny, t. j. czas, przewi­
dziany pnzez bardzo obszerny rozkiad 
zajęć Instytutu na odpoczynek osobisty.

W miarę postępu prac rosło zainte­
resowanie i zwykle długo jeszcze po 
ofiicjalnem zakończeniu pracy stukały 
młotki i dźwięczały piły.

Kierunek techniczny tego kursu objął 
imż. A. Pauly. Praktyczne zajęcia były 
poprzedzone szeregiem wykładów teore­
tycznych o budowie okrętów, żeglar­
stwie i nomenklaturze morskiej- W dzia­
le szkutnictwa zostały wykonane gru­
powo kajaki: wiosłowy, żaglowy i mo­
torowy, w dziale zaś modelarstwa: ża­
glówka rzeczna, szalupa morska i okręt 
wojenny.

Oprócz dyrektora p. W. Przanow- 
Skiego, który stale osobiście pracował 
na kursie, czynny udział w robotach 
brali pp. profesorowie Instytutu: P. Pie­
trzykowski, K. Zacharkitwicz i M. Oia- 
nin.

Pierwsze zatem ziarno propagandy na 
całą Rzeczpospolitą zostało rzucone. 
Zacznie ono niebawem owocować po 
wsiach ii miasteczkach całego kraju, w 
szkołach, dalszy zaś siew tej tak ko­
niecznej, a leżącej odłogiem idei zale­
żny jest od kredytów, o które wszczęto 
starania w Ministerstwie Wyzn. Rei. i 
O. P.

LIST DO REDAKCJI.

Otrzymujemy następujące pismo:

Szanowny Panie Redaktorze!
Pozwoli Pan, że tą drogą złożymy 

serdeczne podziękowanie Zarządowi Od­
działu Żeglugi Śródlądowej L. M. i K. za 
urządzenie choinki dla naszych dzieci 
w porcie handlowym na Pradze. Dzieci 
nasze, które się rodzą i wychowują na 
wodzie, były zachwycone tern świętem 
i serdecznością, jaka ich otoczyła a którą 
okazali organizatorzy choinki. Nadmie­
niam, że od czasu powstania nowonaro­
dzonej Polski, pierwszy raz odczuliśmy



tyle serdeczności od instytucji spo­
łecznej, jaką jest Liga Morska i Kolonjal- 
na i która jest nam bliską i drogą.

W imieniu szyprów, zimujących w 
porcie handlowym

W. W 1 K LA N D .

SPROSTOWANIE.
W notatce p. t. „Kolegjum między­

narodowych wykładów akademickich w 
Gdyni” (Nr. 12 z 1932 r.) obok nazwisk 
prof. Hilarowicza i prof. Krbeka wydru­
kowano przez omyłkę „protektorami” 
zamiast „prorektorami”.

KSIĄŻKI I CZASOPISMA NADESŁANE
A u t e n H„, T ł u m -  S t a n- 

k i e w i c z M.: STATKI PUŁAPKI.
Warszawa. Główna Księgarnia Wojsko­
wa 1932. Cena zł. 5.80.

Głośna była w czasie wielkiej wojny 
działalność niemieckich lodzi podwod­
nych, zatapiających w sposób barbarzyń­
ski statki handlowe nietylko państw ko­
alicji, lecz i neutralnych.

Ponieważ działalność ta szczególnie 
dala się we znaki Anglikom — tam też 
powstał pomysł zwalczania ich zapomo- 
cą specjalnych statków zwanych statka- 
mt-pułapkami. Były to okręty handlowe 
z zamaskowanem uzbrojeniem, które w 
ten sposób zwabiały przeciwnika i nisz­
czyły go znienacka ogniem artylerii.

Zrozumiała rzecz, że w podobnych 
wyprawach marynarz angielski musiał 
wykazać dużo zimnej krwi, bohaterstwa 
i pomysłowości.

Walki te i bogate przeżycia maryna­
rzy, biorących w nich udział, odtwarza 
w tej pracy autor, ich uczestnik. Praca 
napisana z wielkim realizmem, odznacza 
się bezpośredniością opisywanych wyda­
rzeń.

Jako pamiętnik z wielkiej wojny na­
leży do rzędu wyjątkowo ciekawych 
książek, które się czyta z nieslabnącem 
zainteresowaniem, czego najlepszym do­
wodem jest sfilmowanie tej książki przez 
jedną z wielkich wytwórni angielskich.

Janusz Stryj ewski — „ P o l a c y  
w S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
n y c h "  — Biblioteka Rady Organiza­
cyjnej Polaków z Zagranicy, Nr. 2. War­
szawa 1932 str. 58.

Autor w treściwym skrócie maluje 
dzieje najliczniej zego dzisiaj odłamu 
Polonji Zagranicznej, omawiając kolejno 
rozmieszczenie Polaków na ziemi Wa­
szyngtona, warunki życia i dorobek 
materialny tamtejszego wychodźtwa, 
strukturę organizacyjną, życie religijne, 
społeczne, łączność z krajem macierzy­
stym etc. — Dla nas, interesującyh się 
sprawą przyszłości tej emigracji, cieka­
we są uwagi, poświęcone szkolnictwu 
polskiemu za Oceanem, z których wy­
nika, że jedynie drobna część dzieci pol­
skich pobiera naukę w języku polskim. 
— Oznaką poprawy tego stanu rzeczy, 
są powstające licznie, szkoły dokształ­
cające. — Stanowczo zbyt nikły jest 
procent młodzieży, uczęszczającej do 
amerykańskich szkół średnich i wyż­
szych, który sprawia, że w życiu poli- 
tycznem i spolecznem Stanów Zjedno­
czonych wychodźtwo polskie nie od­
grywa tej roli, jaką mu z tytułu jego 
liczebności przysługuje.

Interesująco i żywo napisana broszur­
ka p- Stryjewskiego spełni niezawodnie 
swoją rolę informatora dla szerokich mas 
o życiu i dziejach Polonji amerykańskiej.

S T . K.
Józef Borownik „ P i ę ć  1 a t p r a- 

c y  I n s t y t u t u  B a 11 y c k ; e- 
g o“ (1927—1932) — Wydawnictwo Ins­
tytutu Bałtyckiego. Toruń 1932, str. 67.

W czasach ogólnej pauperazacji na- 
nauki, pracującej nietylko dla chwili

obecnej, każdy rzetelny wysiłek musi 
być przyjęty przez społeczeństwo z na- 
leżytem uznaniem, każda placówka wie­
dzy, stwarzająca mozolnie nowe walory 
kulturalne, winna być otoczona troskliwą 
opieką przez ogół obywateli.

Do rzędu tych placówek wiedzy, 
których działalność w Polsce dzisiejszej 
jest naprawdę niezastąpiona, należy 
„Instytut Bałtycki" w Toruniu, którego 
zadaniem jest — jak głosi § 2 Statutu — 
„badanie stosunków gospodarczych, poli­
tycznych, narodowościowych i t- p. wy­
brzeża baltyokiego pod kątem widzenia 
związanych z niemi interesów polskich". 
Jeśli weźmiemy pod uwagę to, że w 
pracy na morzu jesteśmy nowicjuszami 
oraz uświadomimy sobie natężenie wro­
giej propagandy przeciwko polskiemu 
stanowi nad Bałtykiem, posługującej się 
często pospolitem fałszerstwem, nawet w 
dziedzinie nauki, wówczas praca Insty­
tutu ukaże sie we właściwem świetle.

Sprawozdanie, obejmujące okres 
pięcioletniej działalności Instytutu, skreś­
lone przez niezmordowanego kierownika 
tej ważnej placówki, p. J. Borowika, za­
sługuje na bliższe poznanie. Operując 
stosunkowo drobnemi funduszami, prowa­
dzono na szeroką zakrojoną skalę akcję 
prasowo-informacyjna, oraz odczytową, 
założono bogatą bibliotekę, stworzono 
stałą instytucję Naukowych Zjazdów 
Pomorzoznawczych, zgromadzono ob­
szerną kartotekę wycinków prasowych, 
zabrano się gorliwie do zebrania źród­
łowych danych o wszystkich stronach 
życia polskiego na Pomorzu, rozszerza­
jąc również swoje zainteresowanie na 
prusy Wschodnie.

Skorowidz osób, biorących udział w 
pracy naukowej Instytutu, zawiera blis­
ko 100 nazwisk, z których większość re­
prezentuje czoło polskiej nauki. Wydaw­

nictwa Instytutu stanowią już dzisiaj 
poważny dorobek naukowy, mocny fun­
dament naszej wiedzy o ziemi pomors­
kiej i o morzu. Szkoda, że brak fundu­
szów nie pozwolił do tej pory na wyda­
wanie, równolegle z „Pamiętnikiem" 
pomnikowego dzieła „Bibljografja po­
morska i przegląd piśmiennictwa".

Najmłodszą placówką Instytutu jest 
Oddział w Gdyni, stanowiący uzupełnie­
nie Centrali. Pracuje on w ramach dzia­
łów: polityki morskiej oraz geograficz­
nego.

Instytutowi Bałtyckiemu należy ży­
czyć, aby praca jego rozwijała się na­
dal, aby już w roku bieżącym zostały 
coinajmmiej rozwiązane problemy, wy­
mienione w rozdziale „Niespełnione za­
dania"

Rok bieżący ma przynieść zmian\ w 
ustroju Instytutu, który słusznie pragnie 
się oprzeć wyłącznie na członkach, po­
siadających kwalifikacje naukowe, rezy­
gnując z rywalizacji z instytucjami 
o charakterze społeczno-wychowaw­
czym. Jeśli chodzi o fundusze, to Insty­
tut Bałtycki liczy na pomoc samorządu 
pomorskiego oraz tych osób dobrej woli, 
które zechcą przyczynić się do rozwoju 
instytucji, wstępując do Kół Przyjaciół 
Instytutu. Nie wątpimy, że doniosła rola 
kulturalna tej placówki naukowej na zie­
mi pomorskiej znajdzie właściwą ocenę 
u czynników kompetentnych, oraz, że 
znajdzie się, nawet w obecnych c ęż- 
kich czasach, dostateczna ilość ofiar­
nych jednostek w Polsce, które przyczy­
nią się do rozwoju polskiej wiedzy 
o morzu i o wybrzeżu, o tern najcenniej­
szym dziedziotwie drugiej Rzeczypos­
politej.

ST. K N A U F F .

„PERSONEL A MARNOTRAWSTWO"
Inż. B. Nawrocki. Wydawn. „LIGI 

PRACY". Cena zł. 0.80 Stron 24.

Broszurka ta, jak również zapowie­
dziana w niej obszerniejsza praca na 
temat udziału personelu w usuwaniu 
marnotrawstwa wzbudzi niezawodnie 
szersze zainteresowanie zarówno wśród 
pracodawców, jak i pracobiorców-

Z ża łobnej karty

5. p. Ryszard Rosiński.

Dnia 21 listopada 1932 roku zmarł 
w Walewicach powiatu Łowickiego, po 
długich cierpieniach ś. p. Ryszard Ro­
siński student Szkoły Głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego (wydz. leśny), długo­
letni członek Związku Pionierów Kolon- 
jalnych, jeden z jego bezinteresownych, 
gorliwych i oddanych sprawie pracow­
ników.

Ś. p. Ryszard Rosiński urodził się w 
Arkadji, pow. łowickiego, dnia 9 marca 
1906 roku. Szkolę średnią ukończył w 
Warszawie. Studja akademickie rozpo­
czął w roku 1928. Czynnym członkiem 
Związku byl od stycznia 1929 roku.

W zmarłym straciliśmy jednego z od­
danych bojowników idei. Cześć Jego pa­
mięci!



DZIAŁ OFICIALNY L M ■ K
MINISTER KWIATKOWSKI 

I MINISTER STRASSBURGER
BĘDĄ MÓWILI O POLSCE 

I O MORZU
Staraniem Zarządu Głównego 

L. M. i K. w styczniu r. b. zosta­
ną urządzone 2 odczyty, do któ­
rych wygłoszenia zostali zapro­
szeni wybitni znawcy i rzeczni­
cy spraw morskich w Polsce.

P. Min. Eug. Kwiatkowski wy­
raził zgodę na wygłoszenie od­
czytu n. t. „Bałtycka orientacja 
Polski*'; odczyt ten zostanie wy­
głoszony w dniu 29 .1. r. b. o godz.
18 min. 30 w auli Uniwersytetu 
Warszawskiego.

Drugi odczyt na temat „Dla­
czego nie mogłoby istnieć Pań­
stwo Polskie bez własnego do­
stępu do morza?** wygłos' p.
Min. H. Strasburger. Termin 
i miejsce tego odczytu w najbliż­
szym czasie zostaną podane do 
wiadomości przez prasę codzien­
ną.

Poranek morski, zorganizowany przez Okręg Warszawski L. M. i K .  w dn u 
9. X . 1932 r, n> auli Politechniki Warszawskiej dla młodzieży szl(ół średnich 
(klas wyższych). Podczas poranku wygłosili odczyty p. p . : szef sztabu Kierow­
nictwa Marynarki Wojennej, lęmd St. Frankowski i b. minister i ni. Kamieński 

oraz sluczacz Politechniki p. Zagórski wygłosił odczyt lępi. A .  Zarychty.

KOMUNIKAT.
Zarząd Główny L. M. i K. zawiada­

mia, że członkowie naszej organizacji 
korzystają z 4% zniżki przy zgloszen:u 
swego uczestnictwa w wiosennej wy­
cieczce do Afryki, organizowanej przez 
Linję Gdynia—Ameryka na statku „Po- 
lonja”.

Wyjazd wycieczki z Gdyni 3. IV., po-

fL-
a frYkai

Wycieczko morsko 
okrętem »Polonio«

Gdynio ■ Lizbono - Co»oblonco- Mologo - Sewilla Antwerpio 
Od 3-go do 27-go kwietnia 

Potzporiy i wizy zagraniczne zbędne 
Informocyj udzielojg wszystkie biura podróży oraz

IINJA GDYNIA-AMERYKA

wrót 27. IV. 1933. Statek odbędzie na­
stępującą drogę: Gdynia — Holtenau — 
Brunsbuttel — Lizbona — Casablanca — 
Malaga — Sewilla — Antwerpja — Gdy­
nia.

Ceny od 870 do 1500 zł. Paszporty 
zagraniczne i wizy niepotrzebne. Zapisy 
przyjmuje Zarząd Główny L. M. i K.

Polski to w ar z polskie­
go portu na polskim  

o k rę c ie !

oraz wszystkie oddziały Linji Gdynia — 
Ameryka.

LIGA MORSKA 1 KOLONJALNA 
WE FRANCJI.

Dn- 25. IX. 1932 odbyło się propagan­

dowe zebranie, zwołane przez Koło Przy­
jaciół Ligi Morskiej i Kolonialnej z Mi- 
luzy.

Na zebranie przybyło 14 prezesów 
różnych towarzystw z Miluzy i okol cz- 
nych kolonij polskich, jak Wittenhcim,

Obchód „Święta Morza” W Chicago, urządzony przez tamtejszy oddział Ligi. 
Stoją m. inn.: konsul gen. R. P. n> Chicago p Tytus Zbyszewski ( I ) ,  wice- 
konsul p. C. Linda - Lipaczyński ( 2 ) ,  wiceprezes Oddziału Ligi W Chicago 
p. M. Piąi1(iewiczowa ( 3 ) ,  p. E. Poradzińska ( 4 ) ,  prezes Zwąrlfu Narodo­
wego Polskiego p. J. Romaszlęiewicz ( 5 ) ,  sekretarz Oddziału L. M. i K .  w Chi­
cago p. R. Maluszczak ( 6 ) ,  chorąży p. Skrzypczak ( 7 ) ,  słynny lotnik 

transatlantycki p. Hausner ( 8 ) .



Wittelsheim, Pulversheim, Ensislnrm, 
Bollwiller, oraz liczni goście zaproszeni. 
Ogółem przybyto około 150 osób- Z Kon­
sulatu R. P. w Strasburgu przybył kie­
rownik Konsulatu, p. wicekonsul Czudow- 
ski, p. sekretarz Wisłocki oraz referent 
p. Wróblewski-

Zebranie rozpoczęło się o godz. 14.15 
i trwało do godz. 18. Zagajenie wy­
głosił p. Jakubek, sekretarz miejscowego 
Komitetu Ligi M. i K., witając gości i 
zdając krótkie sprawozdanie z dotychcza­
sowej działalności- Prezes Komitetu p. 
Buczkowski, w dłuższem przemówieniu 
nakreślił znaczenie i zadania Ligi M. K-, 
scharakteryzował pracę Ligi na terenie 
Polonji w Stanach Zjednoczonych, która 
winna stać się dla emigracji polskiej we 
Francji przykładem pracy propagandowej 
i organizacyjnej uaktywnienia polityki 
morskiej i zainteresowania problemem 
morskim szerokich mas wychodźtwa

Następnie przemawiał p. wicekonsul 
Czudowski, który nakreślił znaczenie mo­
rza polskiego dla państwa, naświetlił 
wrogą nam politykę narodów ościen­
nych, które dążą do odcięcia nas od do­
stępu do morza.

Następnie przemawia! p. Kuchciński, 
prof. Konserwatorium w Miluzie, który 
oświetlił znaczenie morza polskiego pod 
względem politycznym.

Po przemówieniu p- Kuchcińskiego. re­
ferent Konsulatu R. P. w Strasburgu p. 
Jan Wróblewski, wygłosił dłuższy odczyt 
z przezroczami na temat znaczenia go­
spodarczego i politycznego morza pol­
skiego, oraz dorobku rządu Marszałka 
Piłsudskiego w rozbudowie wybrzeża ca­
łego i portu gdyńskiego.

Po referacie wywiązała się dyskusja, 
w której poruszono techniczną i organi­
zacyjną strenę zakładania kół Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej przy poszczegóh ych 
towarzystwach.

Dyskusję zamknięto uchwałą zwoła­
nia zebrania walnego delegatów Kół w 
końcu listopada b. r. wzgl. w począt­
kach grudnia, w międzyczasie każda ko- 
lonja winna załeżyć Koto i wciągnąć do 
niego jak największa liczbę członków-

Na zakończenie wystąpił z kilkoma 
piosenkami okolicznościowemi chór Koła 
Ligi Morskiej i Kdonjalnej z Miluzy pod 
kierownictwem prof. Konserwator urn, 
Kuchcińskiego. Nadmienić trzeba, że chór 
ten jest najlepszym zespołem śpiewaczym 
w okręgu Miluzy.

Należy dodać, że inicjatywa założe­
nia Ligi Morskiej i Kolonjalnej wyszła z 
kół działaczy, pracujących w Tow. im.

Zarząd Oddziału Ligi w Chicago. S e- 
dzą od lewej: p, Piąlkiewiczowa - wice­
prezes, p. Jalcób Bzd^k - p ezes, p. E. 
M  aluszczakowa. Sloją od lewej: p. J. 
Hoffmann, p. W. Kmiecil(ówm, p. K  
Damsz, p. S. Szepietowska - skarbniczka 

i p. R .  Maluszczak - sekretarz.

Marszałka Piłsudskiego i Strzelca.
Zarząd Koła Przyjaciół Ligi Morskiej

i Kolonjalnej w Miluzie przedstawia się 
następująco: J. Kuczkowski — prezes, 
W. Zgrep — sekretarz, J- Kuczkowsk' — 
skarbnik, pp. Z. Kuchciński, S. Olejni­
czak, J. Waloszek — Komisja Rewi­
zyjna.

KARTON PROPAGANDOWY L. M. i K.
|uż na początku stycznia 1933 r. 

ukaże się karton propagandowy L. M. 
i K.. wykonany przez profesora Tadeu­

sza Pruszkowskiego, dyrektora Akademii 
Sztuk P.ęknych w Vvarszaw.e.

Karton ten stanie się jeszcze jednym 
przejawem propagandy Ligi na rzecz 
morza.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej na
prośbę Ligi raczy! dac na karton swój 
a., ograf następującej treści: „Miłość mo­
rza winna być źródłem, z którego bę-

OKREG KRAKOWSKI.
W dniu 23 października 1932 r. od­

był się w Krakowie pierwszy zjazd de­
legatów Okręgu, którego zadaniem r.aj- 
ważniejszem były wybory władz Okrę­
gu na miejsce tymczasowego Zarządu, 
sprawującego swe fukcje od roku.

Posiadając na swym terenie — jesz­
cze z początkiem 1932 r. — zaledwie 
6 Oddziałów, z których 3 nie wyka­
zały żadnej działalności, tymczasowy 
Zarząd okręgu doprowadził tę liczbę do 
14 oddziałów czynnych oraz rozw.nął 
dalszą w tym kierunku działalność, któ­
rej rezultat utrwalać będzie nowowybra- 
ny Zarząd Okręgu z Wicewojewodą Kra­
kowskim — p. Miecz. Bilkiem na czele-

Zjazd delegatów, w którym uczest­
niczył P rz e s  Zarządu Głównego L. M.

dą czerpać swą moc przyszłe pokolenia 
Polski •— Ignacy Mościcki”.

Cena kartonu, którego fotografję za­
mieszczamy wyżej została oznaczona na 
i złoty, przyczem Oddziały i członkowie 
Ligi otrzymują znaczny rabat.

Karton został wykonany, jako obraz 
w 6-ciu kolorach, w rozmiarach 35 X 50 
cm. i nadaje się zarówno do bezpośred­
niego zawieszania na ścianach biur, 
urzędów oraz lokali prywatnych, jak i 
do oprawienia w ramy.

Zamówienia na plakat, który wierzy­
my, że znajdzie się zarówno w każdej 
instytucji, urzędzie i biurze, jak i w do­
mu polskim, należy zgłaszać do Zarządu 
Głównego L. M. i K. Warszawa Nowy- 
Świat 35, wpłacając należność na kon­
to P. K. O. N. 2/456 „Kartony Propa­
gandowe u. M. i K.”

Całkowity dochód ze sprzedaży pla­
katów Zarząd Główny przeznaczył na 
rzecz „Funduszu Kolonjalnego ’.

i K. — p. Gen. G. Orlioz-Dreszer oraz 
sekretarz generalny Ligi — p- W. Czer­
miński, po omówieniu programu pracy, 
omówił dalsze drogi rozwoju Okręgu.

Zarzad Okręgu ukonstytuował się na 
posiedzeniu w dn- 20. VI. 1932 r., na 
którem ustalił także sieć nowych Od­
działów, które winny w( najbliższym 
okresie powstać na terenie okręgu oraz 
wskazać spo-soby działania wśród naj­
szerszych warstw społeczeństwa, ze 
sEczególnem uwzględnieniem ludności 
wiejskiej ,i młodzieży szkolnej.

KURS WYROBU KAJAKÓW.
Oddział L. M. i K. w Sarnach zamie­

rza przeprowadzić z początkiem stycz­
nia 1933 r. specjalny kurs wyrobu ka­
jaków, połączony z teoretycznemi wia-



domościami z żeglarstwa- Kurs będzie 
przeprowadzany przez własnych in­
struktorów Oddziału, którzy uprzednio 
otrzymali przeszkolenie w Kazimierzu 
Dolnym-

Ponieważ Oddział posiada do swej 
dyspozycji dużą salę oraz 10 warszta­
tów stolarskich, uczestnicy kursu zapo­
znają się także z domowym sposobem 
wyroibu nart, co pozwoli im — przed 
nastaniem sezonu wioślarskiego — sko­
rzystać ze sportów zimowych.

GODNY NAŚLADOWNICTWA 
PRZYKŁAD.

Oddział L- M. i K. w Zgierzu w usil­
ne m dążeniu do żywego realizowania 
zadań Ligi, podjął chwalebną inicjaty­
wę, zmierzającą do jak najgłębszego 
uświadomienia społeczeństwa o znacze­
niu naszego wybrzeża morskiego oraz 
portów Gdyni i Gdańska dla mocarstwo­
wego rozwoju Polski.

Ostatnio Zarząd Oddziału ogłosił kon­
kurs literaoko-naukowy na 2 grupy te­
matów, z których pierwsza przeznaczo­
na jest dla młodzieży szkół średnicń w 
Zgierzu, a druga dla członków Oddziału. 
Wszystkie tematy dotyczą morza pol­
skiego, Gdyni -i Gdańska i ujęte są z 
perspektywy historycznej czy też pod 
kątem gospodarczego znaczenia dla 
Polski.

W liczbie 10 nagród, wyznaczanych 
dla wyróżnionych prac, jest m. m. bez­
płatny przejazd nad morze z wyciecz­
ką, którą Oddział w Zgierzu urządza la­
tem roku przyszłego.

GWIAZDKA DLA DZIECI 
KASZUBSKICH

Oddział L. M. i K. „Sekcja KoPiet" 
przesłał przed Świętami na urządzenie 
Gwiazdki dla najbiedniejszych dzieci 
kaszubskich na wybrzeżu zł. 500- — 
Z tego 200 zł przesłano na ręce Sta­
rosty Morskiego w Wejherowie a 300 zł 
do poszczególnych miejscowości na 
wybrzeżu.

NA RZECZ POLSKIEJ MACIERZY 
SZKOLNEJ W GDAŃSKU.

Zamiast tradycyjnych życzeń Nowo­
rocznych Zarząd Główny Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej przekazał kwotę sto złotych 
na rzecz Polskiej Macierzy Szkolnej w 
Gdańsku.

Równocześnie Liga Morska i Kolo.n- 
jalna wzywa całe społeczeństwo polskie 
do najwydatniejszego poparcia materjal- 
nego wspomnianej placówki na terenie 
„Wolnego Miasta” pracującej wydatnie 
nad utrzymaniem polskiego stanu posia­
dania w Gdańsku, oraz nad wychowaniem 
w duchu polskim młodego pokolenia.

Pod protektoratem
LIGI MORSKIEJ i KOLONJALNEJ 

Gospoda nad „LISIM JAREM” 
w Rozewiu nad Bałtykiem 
(Schronisko Turystyczne)

W czasie obchodu Święta Morza w 
1932 r. w obecności Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej otwarty został gmach, 
mający za zadanie udogodnienie turystom 
zwiedzanie naszego Wybrzeża.

Ceny noclegu w zbiorowych salach 
(łącznie ca 100 łóżek) oraz posiłków w 
restauracji umiarkowane i dostosowane 
do skali wymagań poszczególnych grup 
turystycznych.

Członkowie Ligi Morskiej i Kolonjal­
nej korzystają z 10% rabatu za okaza­
niem legitymacji' na rok 1933.

Omach nowocześnie urządzony, bie­
żąca woda zimna i gorąca, łazienka, 
elektryczność. Przy restauracji — ka­
wiarnia, muzyka, dancing.

Gospoda znajduje się bezpośrednio 
przy nowym bulwarze nadmorskim (auto­
stradzie) naprzeciwko Zygmuntowskiego 
pomnika i historycznego LISIEGO JARU 
z zejściem do morza, obok Latarni Mor­
skiej w Rozewiu, najsilniejszej na Bałty­
ku (ca 6 miljonów św.iec).

P o ł o ż e n i e :  od stacji kolejowej 
Wielka Wieś — Hallerowo — 7 km.; 
od Jastrzębiej Góry — 1,5 km.; od Ostro- 
wia — 4,5 km.; od Karwi — 7 km.; 
od Dębek i niemieckiej granicy — 15,5

Wobec pomyłek drukarskich anuluje 
się wykaz wpłat na „Fundusz Kolonjalny” 
zamieszczony w grudniowym numerze 
,,Morza” z 1932 r. Niniejszym rozpoczy­
namy ponownie druk dokonanych wpłat:

Osoby prywatne.
P. Prezydent Rzplitej 500 zł., Min. So­

bański Oskar 100 zł., Min. Józef Kożu- 
chowski 100 zł., Gen. Orlicz-Dreszerowa, 
Warszawa 50 zł., Gen. Orlicz - Dreszer 
Gustaw 3,390 zł. 27 gr., Dyr. Rummel 
Juljan, 500 zł., E. Dreszerowa 20 zl., 
E. Domagalski 50 zł., K. Taczanowski 
100 zt., Stan. Przemyski, inż. Poznań 
100 zł., Gen. Gąsiorowski Janusz 100 zł., 
Gen. Dobrodzicki, Lublin 118 zł. 80 gr., 
Gen. Zając Józef, Katowice 50 zt., Pik. 
Dunin-Wolski Leon 100 zł., Pik. J. Karcz 
10 zt., Pik. Jędrzejewicz Wacław 100 zł., 
Kpt. Zarychta Apolonjusz 50 zt., Nacz. 
Władysław Oster 25 zt., Mag. Krzywiec 
Benedykt 25 zł., Prezes Anusz Antoni 
100 zt., Adw. Stanisław Stawski, Poznań 
500 zł., Inż. Elandt Marjan, Katowice 50 
zl., Łyp Franciszek 100 zt., Radzikowski 
Leon 10 zł., W. Łukasik 10 zł., Dyr. Kło­
potowski Edmund 50 zł., Stypiński Ste­
fan 70 zł., Hr. Tarnowski Adam 100 zt., 
Prot. St. Dziewulski 100 zł., L. Pyś 2 zł., 
A. Czarkowska 1 zł., Inż. Brzozowski Jan 
200 zl., W. Przegaliński, maj. Sobota 
100 zł., Inż. Kern 10 zł., Starosta Łobos 
10 zł., Mec. Garliński 10 zl., Dyr. Oleks, 
Jarocin 100 zł., I p. Swoleżerów, Oficero­
wie Rezerwy 100 zl., Gen. Dr. Górecki 
Roman 100 zł., Komendant garn. i pl. m. st. 
Warszawy, Pik. Stefan Strzemieński 400 
zl., Poseł Józef Gliński 50 zt., Dyr. Sie- 
lużycki Tadeusz, Gdynia 25 zł., Gajow- 
niczek A. 8 zł., Inż. Horoch Józef 20 zl., 
Anna de Rosset Inżynierowa 100 zl., Inż. 
Skąpski Franciszek 1.000 zł., Pik. Stefan 
Strzemieński 100 zł., Aleksander Dreszer 
20 zl. — Razem 8.915 zl. 07 gr.

Instytucje.
Komendant miasta Warszawy 1.811.20 

zt., Komenda Garn. Kołomyja 219.60 zt., 
Baon Podch. Rez. Piech., Jarocin 109.40 
zł., Bank Polski 5.000 zł., Bank Cukrow­
nictwa, Warszawa 10.000 zł.. Prezes Ra­
dy Banku Gospodarstwa Krajowego, gen. 
Górecki 500 zl., Bank Gospodarstwa Kra­
jowego 2.000 zt., Bank Zw. Spółek Za­
robkowych 500 zt., Bank Dyskontowy 
Warszawski 200 zt., Powszechny Bank 
Związkowy 150 zt., P. K. O. — Pre- 
zydjum 1.000 zt., Pow. Związek Komun., 
Szubin 1.000 zl., Zrzeszenie Prod. Drożdży
1.000 zł., Komisja Zdrojowa, Ciechocinek

km; od żarnowca (klasztoru Cystersów) 
i niemieckiej granicy — 20 km.

K o m u n i k a c j a :  koleją od
stacji Wielka Wieś - Hallerowo, skąd 
autem, i autobusami — 7 minut do przy­
stanku przed Gospodą.

A u t o b u s y  — kursujące parę 
razy dziennie, pomiędzy Gdynią, Puckiem, 
Wielką Wsią-Hallerowem z jednej — 
a Jastrzębią Górą oraz Karwią z drugiej 
strony.

Tym sposobem Gospoda może być 
punktem wyjścia wycieczek nad wy­
brzeże otwartego morza: od jeziora Żar­
nowieckiego aż po Hel.

Zgłoszenia i zapisy w sprawie wy­
cieczek i warunków postoju: Liga Mor­
ska i Kolonjalna, Nowy Świat 35 w War­
szawie, tel. 315-88 oraz w godz. 5—7 
ppol. Warszawa, Foksal 11 m., teł. 672-52.

1.000 zt., Fabr. Amun. Skarżysko — pra­
cownicy 2 zt., Magistrat m. Bydgoszczy 
500 zl. — Razem 24.992 zl. 20 gr.

Imprezy.
Dancing 6. II. w „Cafć Adria” 2.220.65 

zl., Dancing 11. II. w Cafe Adria” 1.470.30 
zl., Zabawa 5. VI. w Łazienkach 7.512.12 
zl. — Razem 11.203 zł. 07 gr.

Okręgi i Oddziały.
Okręg lubelski 2.850 zl., okr. łódzki 

17.50 zł., oddział Bielsko 3.435 zł., oddz. 
Budslaw 40 zł., oddz. Bydgoszcz 965.44 
zl., oddz. Bielszowice 145 zt., oddz. Cie­
chanów 108 zł., oddz. Chorzów, Fabr. 
Zw. Az. 1.000 zł., oddz. Częstochowa 
2.276 z!„ oddz. Gdynia 172 zt., oddz. 
Gdańsk 578 zł., oddz. Gniezno 564.84 zl., 
oddz. Gródek Jagieł. 50 zł., oddz. I im. 
Jana z Kolna 6.124.64 zl., oddz. Ino­
wrocław 505 zł., oddz. Jarocin 53.46 zł., 
oddz. Jarosław 1.000 zl., oddz. Katowice 
683.40 zl., oddz. Katowice Załęże 150 zł., 
oddz. Katowice, 73 p. p. 90.34 zł., oddz. 
Katowice Brynów 127.80 zl„ oddz. Kle- 
sów 80 zł., oddz. Krotoszyn 375 zł., oddz. 
Kolo Skarbowe 500 zł., oddz. Końskie 100 
zł., oddz. Królewska Huta 1.000 zl., oddz. 
Lwów 250 zl., oddz. Lubliniec 50 zl., 
oddz. Łańcut 796.43 zl., oddz. Łowicz 
402 zl., oddz. Łódź 900 zl., oddz. Milejów 
400 zł., oddz. Min. Pracy i Op. Sp. 105 
zl., oddz. Min. Sprawiedl. 100 zl., oddz. 
Modlin 500 zł., oddz. Ostrowiec Kieł.
2.000 zt., oddz. Ostrów Pozn. 140.31 zł., 
oddz. Poznań 55 zt., oddz. Poleski w 
Brześciu 63.94 zł., oddz. Przeworsk 
252.13 zł., oddz. Równe 151.75 zl., oddz. 
Ropczyce 100 zł., oddz. Rzeszów 440 zl., 
oddz. Sosnowiec 180.31 zł., oddz. Im. 
Scholtza-Rogoz. 10 zl., oddz. Śrem 26.53 
zl., oddz. Tczew 330 zł., oddz. Telecha- 
ny 70 zł., oddz. Tarnowskie Góry 65.73 
zł., oddz. Urz. Wojew. Warsz. 170 zt., 
oddz. Wilno 32 zł., oddz. Sosn. Tow Rur. 
i Żel. 37.80 zł., oddz. Zawiercie 10 zł., 
oddz. Zbiersk 50 zł. — Razem 30.680 zł. 
35 groszy.

CENNY DAR
NA „FUNDUSZ KOLONJALNY”

Znany artysta-malarz p. Adolf Igna- 
towicz-Łubiański, ofiarowat jedną ze 
swych prac egzotycznych p. t. „Góry Li­
banu” na rzecz „Funduszu Kolonjalnego”. 
Obraz, którego cena sprzedażna została 
oznaczona na zł. 500.—, znajduje się 
obecnie na Wystawie Towarzystwa Za­
chęty Sztuk Pięknych w Warszawie,

Wpłaty na „Fundusz Kolonjalny"



MIĘDZYNARODOWE MANDATY KOLONJALNE
Niedoskonały w sprecyzowa­

niu postanowień prawnych sys­
tem mandatów międzynarodo­
wych, którym objęte żostały daw­
ne posiadłości kolonialne Nie­
miec oraz niektóre terytorja by­
łego państwa Otomańskiego, mu­
siał nasunąć z biegiem czasu sze­
reg różnolitych koncepcyj, kryją­
cych poza teoretycznemi, zdawa­
łoby się, konkluzjami, również 
myśl niewątpliwego naruszenia 
dzisiejszego w tym względzie 
stanu posiadania.

Międzynarodowe mandaty przy­
padły następującym państwom:

1. Imperium Wielkiej Brytanji 
(łącznie z dominjami) otrzymało 
terytorja o przestrzeni około
2.590.000 ,km. kw. z ludnością oko­
ło 9.600.000 głów. Były to kraje: 
Irak (obecnie państwo samodziel­
ne). Palestyna, Transjordanja — 
z terytorjów byłego państwa 
Otomańskiego oraz Południowo- 
Zachodnia Afryka, Tanganyika, 
część Kamerunu, część Togo, wys­
pa Nauru, Nowa Gwineja, wys­
py Salomona, Nowa - Brytanja, 
Nowa Irlandia i wyspy Samoa 
z terytorjów poniemieckich.

2. Francja otrzymała terytorja 
o przestrzeni około 600.000 kim. 
kw. z około 5.600.000 mieszkań­
ców. Były to kraje: Syrja i Li­
ban — z terytorjów byłego pań­
stwa otomańskiego oraz część 
Kamerunu i część Togo z tery­
torjów poniemieckich.

3. Beigja otrzymała terytorja 
o przestrzeni 55.000 kim. kw. 
z 4.500.000 mieszkańców. Były to 
kraje: Ruanda i Urundi z terytor­
jów poniemieckich.

4. Japonja orzymała terytorja 
o przestrzeni około 2.150 kim. kw. 
z 49.000 mieszkańców. Były to 
wyspy: Jap, Karoliny, Marschal

i Mariannes (niezależnie od man­
datów Japonja otrzymała na 
własność z terytorjów ponie­
mieckich Kiao-Czao).

Jak z przytoczonego zesta­
wienia wynika, z grupy Głównych 
Mocarstw Sprzymierzonych i So­
juszniczych, na rzecz których 
N‘emcy zrzekły się w myśl art. 
119 Traktatu Wersalskiego swych 
praw do kolonij, Włochy i Stany 
Zjednoczone Am. przy repartycji 
mandatów nic nie otrzymały. 
Należy zwrócić uwagę, że Stany 
Zjednoczone Am. nie ratyfikowa­
ły Traktatu Wersalskiego i nie 
weszły w skład Ligi Narodów, 
a tern samem wyeliminowały się 
ipso iure z liczby kandydatów na 
mandatarjusza. (Mimo tego za­
strzegły sobie w specjalnych 
układach z poszczególnymi man- 
datarjuszami prawo głosu przy 
ewent. zmianach w stosunkach 
mandatowych).

Konstrukcja mandatów między­
narodowych i ich repartycja w 
świetle ówczesnych stosunków 
międzynarodowych przemawiały 
niedwuznacznie za tern, że stan 
dzisiejszy nie powinienby ulec 
innej zmianie, jak tylko przewi­
dzianej w art. 22 paktu Ligi Na­
rodów, stwierdzającym, że wy­
gaśnięcie mandatu może nastąpić 
dopiero po doprowadzeniu spo­
łeczności tubylczej, zamieszkałej 
na terytorjum mandatowem, do 
umiejętności samodzielnego rzą­
dzenia się, a więc po doprowa­
dzeniu do stanowiska ludów cy­
wilizowanych.

Zrzeczenie się mandatu, prze­
kazanie go innemu podmiotowi 
prawa narodów lub odebranie go 
przez Ligę Narodów, teoretycz­
nie nie zostało przewidziane.

Mimo tego rodzaju stanu praw­
nego Włochy, uznawszy się po 
niewczasie za pokrzywdzone, po­
częły przejawiać dążenia nie tyle 
rewizjonistyczne, (jak to błędnie 
im się zarzuca), ile mające na ce­
lu wytworzenie w ramach mię- 
dzynarodowj^ch norm prawnych 
takiej sytuacji, któraby pozwo­
liła Włochom na ewent. żądanie 
powierzenia im mandatu. Obok 
Włoch dążenia analogiczne prze­
jawiają N>emcy, które jednak dą­
żą do rewizji Traktatu Wersal­
skiego i Paktu Ligi Narodów, 
wysuwając żądanie zwrotu swych 
dawnych posiadłości kolonjal- 
nych. Ten maksymalny postulat 
prawdopodobnie kryje w sobie 
dezyderat uzyskania dla Niemiec 
chociażby mandatu.

Pomijając bezsnorny fakt wy­
gaśnięcia mandatu międzynaro­
dowego przez emancypację kraju 
mandatowego (posiadamy już 
precedens z Irakiem), należy pod­
dać analizie wszystkie te zmien­
ności. w których dążenia włoskie, 
czy też niemieckie, mogłyby stać 
się realnem' mimo wspomnianych 
wyżej trudności natury prawnej. 
Możliwości takie nie są wyklu­
czone.

Likwidacja Ligi Narodów, a 
tern samem przekreślenie Paktu 
Ligi Narodów (stanowiącego in­
tegralną część Traktatu Wersal­
skiego), postawiłoby instytucję 
mandatów międzynarodowych 
pod znakiem zapytania. Nasuwa­
łoby się wówczas jedno z dwuoh 
rozwiązań:

1) dzisiejszy mandatarjusz za­
trzymałby na własność powie­
rzone mu do opieki terytorja lub,
2) terytorja mandatowe ab novo 
wróciłyby do stanu rozporzą- 
dzalności Głównych Mocarstw
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Sprzymierzonych i Sojuszni­
czych — co w>nno doprowadzić 
do nowej repartycji terytorjów 
na własność. W obu wypadkach 
nieodzowne byłoby zawarcie 
specjalnych układów międzyna­
rodowych.

Innym faktem nieprzewidzia­
nym postanowieniami prawnemi, 
może być dobrowolne zrzeczenie 
się przez dotychczasowego man- 
datarjusza lub stwierdzenie przez 
Ligę Narodów naruszenia przez 
mandatarjusza ciążących na nim 
obowiązków. W konsekwencji 
tego ostatniego wypadku musiał­
by nastąpić konflikt między 
mandatarjuszem a Ligą Narodów; 
ta ostatnia z tytułu swych kom- 
petencyj mogłaby domagać się 
odwołania mandatu, mandatarjusz 
zaś z braku wyraźnych dla ta­
kiego aktu podstaw prawnych 
nie zechciałby do żądania takiego 
się zastosować. Spór w myśl 
klauzuli, zawartej w 'każdym 
statucie mandatowym, odesłany 
byłby do Stałego Trybunału 
Sprawiedliwości Międzynarodo­

wej w Hadze. Odpowiednia klau­
zula brzmi, jak następuje (cytowa­
na z art. 12 mandatu nad Kame­
runem):

„Mandatarjusz zgadza się, by każ­
dy spór, powstały między manda­
tarjuszem a innym członkiem Ligi 
Narodów i dotyczący interpretacji 
lub też stosowania postanowień 
mandatu, a któryby nie dał się 
usunąć w drodze negocjacyj, był pod­
dany rozstrzygnięciu przewidziane­
mu w art. 14 Paktu Ligi Narodów 
Stałego Trybunału Sprawiedliwości 
Międzynarodowej".

Trudno jest orzec, abstrahując 
od konkretnego wypadku, czy 
wyrok Stałego Trybunału Spra­
wiedliwości Międzynarodowej w 
Hadze nie akceptowałby stano­
wiska Lig> Narodów, co do odwo­
łania mandatu. W każdym razie 
nie byłoby to wykluczone. W y­
bór i powierzenie mandatu no­
wemu członkowi Ligi Narodów 
należałyby wówczas do kompe­
tencji Ligi Narodów, w żadnym 
razie nie rozstrzygałyby o nomi­
nacji nowego mandatarjusza 
Główne Mocarstwa Sprzymie- 
żone i Sojusznicze.

Wygaśnięcie mandatu nastąpić 
mogłoby również w drodze oręż­
nego zawładnięcia terytorjum 
mandatowem (oczywiste jest, że 
nie przez członka Ligi).

Wreszcie najbardziej możliwą 
drogą do częściowej zmiany dzi­
siejszego stanu posiadania może 
być wyrażenie zgody mandatar­
jusza na odstąpienie części 
uprawnień i obowiązków innemu 
państwu (członkowi Ligi Naro­
dów) z pozostawieniem jednak 
całkowitej odpowiedzialności, 
ciążącej na nominalnym manda- 
tarjuszu. Tego rodzaju substy­
tucja, jako zasadnicza zmiana 
statutu mandatowego, winna być 
zatwierdzona przez Ligę Naro­
dów; w razie braku jednomyśl­
ności sprawa musiałaby być 
skierowana do Stałego Trybu­
nału sprawiedliwości Międzyna­
rodowej w Hadze którego roz­
strzygnięcie co do takiej substy­
tucji byłoby definitywne.

Przykładem zastąpienia nomi­
nalnego mandatarjusza w wyko­
nywaniu mandatu przez osobę



prawną, niepowołaną w statucie 
mandatu, jest sprawa wyspy Na­
uru. Mandat ten expressis verbis 
powierzony został Królowi Wiel­
kiej Brytanji. Natomiast w myśl 
umowy wewnętrznej między 
Wielką Brytanją a Australją 
właściwe wykonywanie manda­
tu zlecone zostało przez Wielką 
Brytanję Australji, co bynajmniej 
Ligi Narodów nie zmusiło do in­
terwencji — jakkolwiek między 
Królem Wielkiej Brytanji, a jed- 
nem z dominjów istnieje pewne 
iunctim personalica, to jednak 
fakt substytucji istnieje w danym 
wypadku niewątpliwie. Manda- 
tarjusz bowiem, odpowiedzialny 
przed Ligą Narodów, powierzył 
wykonywanie mandatu innemu 
podmiotowi prawa narodów i to

bez zmiany stanu mandatowego. 
Liga Narodów sytuacji tej nie 
sprzeciwiła się.

Reasumując szereg przytoczo­
nych możliwości, które byłyby 
w stanie wprowadzić zmiany w 
dotychczasowym podziale manda­
tów międzynarodowych, należy 
jeszcze raz podkreślić, że postano­
wienia prawne nie idą po linji od­
powiadającej dążeniom rewizjoni­
stycznym. Luki, jakie istnieją w 
sformowaniu prawnej konstrukcji 
instytucji mandatu, mają jednak 
posłużyć do wytworzenia sytuacji, 
w której nie pozostanie nic inne­
go, jak zastanowienie się nad 
nowym podziałem mandatów.

Z wyjątkiem wypadków likwi­
dacji Ligi Narodów oraz podbo­
ju terytorjum mandatowego

o ewentualnej nowej repartycji 
decydować będą następujące 
czynniki:

1 mandatarjusz,
2 Liga Narodów, '
? Stały Trybunał Międzynaro­

dowej Sprawiedliwości w Hadze.
W konsekwencji więc przyto­

czonych -wywodów należy wy­
ciągnąć wniosek, że kto pragnie 
dążyć do uzyskania mandatu mię­
dzynarodowego, choćby nawet w 
drodze substytucji, musi zapewnić 
sobie na to zgodę i poparcie do­
tychczasowego mandatarjusza i 
Ligi Narodów. Należy przypuścić, 
że w definitywnych decyzjach Li­
gę Narodów mogłaby zastąpić 
Rada tejże Ligi.

H U B E R T  SUKIENNICKI.

NA DALEKIEJ PÓŁNOCY KANADY
Północ Kanady!

Olbrzymia przestrzeń, na mapie 
rzucająca się w oczy białą plamą, 
poprzecinana zatokami, jeziorami i 
rzekami, lecz bez żadnych znaków, 
oznaczających ludzkie osiedla, ko­
leje i drogi.

Ileż zawiera ona tajemnic, uroku 
romantyzmu i „przygody”?

Poza bardzo w stosunku do wiel­
kości Kanady wąskim, pasem — 
wzdłuż granicy Stanów Zjednoczo­
nych, w którym rozsiadły się mia­
sta, miasteczka i osiedla ludzkie, 
a który jest przecięty aż trzema lin- 
jami kolejowemi łączącemi oceany 
Atlantycki z Wielkim — reszta Ka­
nady do oceanu Lodowatego to 
pokryta gęstą puszczą, pełną zwie­
rza, porzecinana łańcuchami gór, 
mało lub wcale niezbadana część 
kontynentu amerykańskiego. Prze­
mierza ją jedynie eksplorator w po­
szukiwaniu terenów o drzewostanie, 
nadającym się do eksploatacji, tra­
per w pogoni za cennemi skórkami 
puszystych zwierząt, i Indjanie, któ­
rzy mają wydzielone tu swe rezer­
waty.

Jedynemi szlakami komunikacji 
na tej dalekiej północy są rzeki.

W lecie, wykorzystując najmniej­
sze nawet strumienie w lekkich, 
zwinnych i mocnych „canou”, czyli 
łodziach kanadyjskich o swoistej 
formie, kierując je przy pomocy 
krótkiego wiosła, traper czy Indja- 
nin posuwa się, unikając nurtów, 
w górę rzeki. Przy obciążeniu ło­
dzi ciężka to i powolna praca. Przy 
napotykanych wodospadach i by­
strzycach „canou” trzeba wyciągać 
z wody i, przewróciwszy do góry 
dnem, na głowach przenosić ją po­

wyżej przeszkody. Po spuszczeniu 
na wodę i ponownem załadowaniu 
bagażu, płynie się dalej.

Lecz za to, co za szalona szyb­
kość przy spływie wdół rzeki, gdy 
rwący prąd unosi lekkie czółenko!

Często widzi się, szczególnie In- 
djan, mknących w tych łupinach 
przez pieniące się bystrzyce, z jakąś 
niepojętą wprost zręcznością, omi­
jających nietylko głazy, groźnie z 
wody sterczące, lecz także unikają­
cych wprost instynktownie, jeszcze 
groźniejszych skał podwodnych. 
Jedynie wodospad jest dla tych na- 
półwodnych istot zaporą, przed 
którą muszą kapitulować i wycią­
gać swoje „canou”, by przenieść je 
poniżej.

Zima w Kanadzie jest sroga. Kli­

mat, szczególnie w części wschod­
niej, jest kontynentalny i mróz do­
chodzi do 40° i więcej poniżej zera. 
Opady śnieżne są tak obfite, że w 
Montrealu, największem mieście Ka­
nady, na bocznych ulicach, idzie się 
między dwoma zwałami śniegu, jak­
by w tunelu. Wtedy to rzeki, skute 
okowami lodu, zamieniają się w bi­
te trakty, po których z szybkością 
ośmiu mil *) na godzinę mkną sa­
nie, o psich zaprzęgach.

Na cichej, tonącej w potokach 
słońca, wijącej się szerokiemi skrę­
tami, między brzegami pokrytymi 
gęstym dziewiczym lasem, rzece, 
przy trzaskającym mrozie, wyciąga-

*) mila angielska =  1 i 3/4 km.



a mkną po szlaku, skrzypiąc lekko 
płozami. Ludzie nie odzywają się 
do siebie. Przy panującym mrozie 
i odległości, poganiacze biegną bo- 

. wiem każdy za swemi saniami, ga­
węda jest wykluczona. Ludzie od 
czasu do czasu schylają się i, na­
bierając pełną garść śniegu, rozcie­
rają poszczególne części twarzy, by 
je uchronić od odmrożenia.

Gdy rtęć w termometrze gwał­
townie zaczyna podnosić się do gó­
ry, naprzeciw mknących po rzece 
sań poczną gromadzić się na nie­
bie ciężkie, czarne chmury, a psy 
okazywać coraz większy niepokój, 
to doświadczeni przewodnicy kieru­
ją czemprędzej zaprzęgi do brzegu, 
by rozbić obóz. Według wszelkich 
danych oznaki te poprzedzają bu­
rzę śnieżną, a biada podróżnemu, 
którego zaskoczy ona na szerokiej, 
odkrytej rzece.

Z iście wojskową sprawnością 
sanie zajeżdżają jedne koło drugich, 
utrzymując jedynie taki dystans, 
aby psy poszczególnych zaprzęgów 

nie mogły się między sobą pogryźć. 
Wyprzężenie psów, rozbicie namio­
tów, przygotowania drzewa na opał, 
to dla dobrze zgranego zespołu po­
ganiaczy kwestja minut. Ludzie 
chowają się pod namioty, psy za­
kopują się w śnieg. Pierwsze pod­
muchy gwałtownego wichru nad­
biegają zazwyczaj bardzo szybko, 
pędząc przed sobą gęsty śnieg.

W namiotach, pomimo huraganu 
śnieżnego, ciepło i przytulnie. Skła­
dany piecyk blaszany rozpalony ko­
rą brzozową do czerwoności na­
grzewa namiot do tego stopnia, że 
w krótkim przeciągu czasu ludzie 
rozbierają się ze swetrów i siedzą 
w koszulach. Monotonna muzyka 
wody, zaczynającej się gotować na 
piecyku miesza się z wyciem burzy. 
Pełniący funkcję kucharza oddzia­
łu, przygotowuje na patelni mile 
zapachem łechcącą podniebienie wę­
dzonkę z fasolą. Ludzie nie zapOr 
minają też o czworonogich przyja-

Dzieci indyjskie.

dołach i gotują dla nich kaszę 
owsianą, oraz dzielą ryby suszone. 
Po spożyciu posiłku każdy wsuwa 
się do swego worka do spania, sy­
ty i z zupełnem poczuciem bezpie­
czeństwa, zasypia snem twardym 
po całodziennym trudzie na szlaku. 
Ten tylko, na którego wypada z ko­
lei obowiązek wyskoczenia następ­
nego ranka najwcześniej z futrzane­
go worka, aby rozpalić korą brzo­
zową piecyk, nim koledzy się po­
budzą, zasypia z przykrem uczu­
ciem. Funkcje te przy temperaturze 
kilkunastu, lub kilkudziesięciu stop­
ni mrozu nie należą do przyjem­
ności.

Burza szaleje bez przerwy kilka 
dni i nocy. Jedynie przez ciągłe od­
rzucanie śniegu od wejścia do na­
miotu można utrzymać komunikację 
ze światem zewnętrznym i w ten 
sposób, choć trochę, karmić psy,

Indyjska piękność z dalekiej północy.

ją się w długi szereg sanie. Zaprząg 
każdych sani stanowi siódemka 
doskonałych pociągowych „mala- 
muts” *). Na czele każdego zaprzę­
gu biegnie pies przodownik. On 
kieruje i prowadzi sanie. Na słowo 
komendy, rzucone przez pogania­
cza, przodownik reaguje natych­
miast, wykonywując rozkaz. Gdy 
któremu z psów przyjdzie chętka 
kosztem swych kolegów oszukiwać 
w pracy, przodownik głośnym, 
mywanymi szczekaniem daje o tern 
znać swemu panu i władcy — po­
ganiaczowi i dotąd się ogląda i na- 
szczekuje póki winny nie zostanie 
doraźnie ukarany przy pomocy dwu- 
nastostopowego bicza.

Rzeka i las pogrążone są w wiel­
kiej ciszy. Tylko od czasu do czasu 
dochodzi do uszu trzaskanie pęka­
jących na mrozie drzew. Czasem ci­
szę przerwie okrzyk poganiacza, lub 
szczeknięcie przodownika. Sanie

*) malamuts — kanadyjskie psy po­
ciągowe.

Na szlaku. Zaprzęg „śpiewa".



które zasypane grubą warstwą śnie­
gu podczas burzy, niechętnie wyła­
żą ze swych nor. Gdy po burzy lu­
dzie nareszcie wyjdą z namiotu, zie­
mia cała pokryta jest całunem śnież­
nymi kilkumetrowej grubości. Na 
zew poganiaczy z pod grubych 
zwałów śniegu wyskakują ośnieżo­
ne wilczury, domagając się po przy­
musowym poście wzmożonej porcji 
jedzenia. Sanie trzeba odkopywać 
z pod olbrzymich zwałów śniegu. 
Teraz dopiero zaczyna się ciężka 
praca dla poganiaczy — torowanie 
na śnieżnych rakietach drogi dla 
psich zaprzęgów. Gdy przy takim 
stanie szlaku zaprząg robi milę lub 
półtorej dziennie, należy to uważać 
za dobry wynik. Zarówno ludzie, 
jak zaprzęgi czołowe muszą często 
się zmieniać, gdyż torowanie drogi 
w świeżym,, sypkim śniegu jest 
jedną z najcięższych prac fizycz­
nych.

Ze zbliżającą się wiosną nurt 
rzeki zaczyna przybierać na mocy. 
Podmywa on lód i szlak na rzece 
zaczyna być niebezpieczny. Nie-

Renifery.

jednokrotnie psy, czując niebezpie­
czeństwo załamania się pokrywy 
lodowej, zatrzymują się i poganiacz 
nie jest w stanie, ani dobrocią, ani 
złością zmusić ich do dalszego bie­
gu. Dopiero skierowane w bok ob­
chodzą miejsce niebezpieczne i, we­
soło szczekając, biegną naprzód. 
Przy przechodzeniu bystrzyc, by 
ochronić psy i ładunek sań przed 
załamaniem się lodu, na przedzie 
oddziału idzie człowiek z długą tyką 
w ręku, którą próbuje siłę lodu. 
W czasie takiego rekonesansu nie­
raz rozlega się nagle złowróżbny

trzask lodu, ostrzegawczy okrzyk i 
poganiacz wpada w nurt rzeki. 
I wówczas ratuje go z opresji ta sa­
ma właśnie długa tyka. Oparta o 
lód utrzymuje człowieka na po­
wierzchni tak długo, aż towarzysze 
pośpieszą mu z pomocą i przy za­
chowaniu niezbędnej ostrożności, 
wydobędą go na lód. O natychmia­
stowej dalszej podróży mowy być 
nie może. Ubranie wydobytego z 
wody marznie natychmiast do ta­
kiego stopnia, że uniemożliwia mu 
wszelkie ruchy. Dopiero naprędce 
rozpalone na brzegu ognisko po­
zwala na zmianę ubrania. W kli­
macie kanadyjskim taka przymuso­
wa kąpiel pod lodem nie ma przy­
krych następstw, nawet w postaci 
kataru.

Zaprzęgi „malamuts”, prowadzo­
ne przez pilnujących porządku i na 
wszystko czujną zwracających uwa­
gę przodowników mkną wesoło po 
lodzie, docierając do wszystkich za­
kątków dalekiej północy.

] .  K. H O R D L IC Z K A .

PO ZESZŁOROCZNEJ REWOLUCJI w BRAZYLJI
Rewolucja w Brazylji wygasła. Od 

kilku miesięcy na olbrzymich obsza­
rach „Zielonego Lądu" panuje zupełny 
spokój. Jak wiadomo najbogatszy stan 
„kawowy” Sao Paulo, zmuszony został 
do kapitulacji przez wojska federalne. 
Rządzący w Rio-de-Janeiro, obecny dy­
ktator największej z republik południo­
wo-amerykańskich, prezydent dr. Getulio 
Vargas, którego na to stanowisko wynio­
sła poprzednia rewolucja z r. 1930 po­
kazał, że nie łatwo odda zdobytą władzę.

Czy jednak obecne zwycięstwo rządu 
federalnego usunie datujący się nie od 
dzisiaj antagonizm stanów południowych 
i północnych Brazylji, a zwłaszcza czy 
wpłynie na podniesienie cen kawy, którą 
używa się dzisiaj na opał do parowozów,

aby nie dopuścić do dalszego spadku cen, 
czy wzmoże się eksport herva maty, oto 
pytania niesłychanie ważne, od których 
zależy przyszłość tego bogatego i wiel­
kiego kraju.

Plantatorom brazylijskim trudno po­
godzić się z faktem, że nieubłagany kry­
zys gospodarczy, zniszczył podstawy do­
brobytu, goszczącego w Brazylji od lat 
przeszło czterdziestu bez przerwy. Resz­
tę dokonały rządy skorumpowanej biuro­
kracji. Pojawiła się rzecz nieznana w Bra­
zylji, od kiedy stanęła na ziemi południo­
wo-amerykańskiej noga białego człowie­
ka — bezrobocie.

Rząd dr. Vargasa, który usunął od 
władzy partję republikańską, jest rządem 
dyktatury o zabarwieniu mocno konser-

Reioolucja n> Brazylji. W  drodze■ „na front” .

watywnem. Nie kwapi się on do zwoła­
nia konstytuanty, toczy walkę z ruchem 
robotniczym. Nadało to, mówimy w gru­
bej przenośni, ostatniej rewolucji cechy 
ruchu społecznego, o ile o takim może 
być mowa na młodej ziemi amerykań-

Dr. Celulio Vargas, prezydent Stanów 
Zjednoczonych Brazylji.



skiej. Dr. Vargas, pochodzący ze stanu 
Rio Grandę do Su], ma przeciwko sobie 
partję republikańską na poiudn.u, oraz 
ambicje stanu Sao Paulo na północy, 
stanu, posiadającego tradycję pastowa­
nia władzy federalnej i niemogącego po­
godzić się z jej utratą.

Zatrudno bawić byłoby się w tej 
chwili w jakieś horoskopy na przyszłość. 
Stwierdzić należy jedynie z pociechą, że 
rewolucja tym razem ominęła Paranę, 
zamieszkałą w dużej liczbie przez kolo­
nistów polskich, którzy musieliby — 
oczywiście — pokryć koszty wojny do­
mowe]. Choć podobno po tej i po tam­
tej strome nie brak było Polaków. Jed­
nych pociągnęła do niezbyt krwawej, na 
modlę południowo-amerykańską prowa­
dzonej wojaczki żyłka awanturnicza, in­
nych — bezrobocie.

W każdym razie fakt istnienia w Bra- 
zylji dwustotysięcznej emigracji polskiej, 
każe nam z największą uwagą śledzić 
przebieg wypadków w tym kraju, będą­
cym dzisiaj jednym z nielicznych terenów 
otwartych dla polskiego osadnictwa rol­
nego.

Odjazd prezydenla dr. Vargasa z Ponta Crossy ( Parana)  w czasie 
rewolucji w 1930 r.

PRZEGLĄD KOLONJALNY
NA RUVENZORI.

Dwaj angielscy uczeni Dr. Hump- 
hreys i H. Tunmer zdołali wejść na 
szczyt Umberto, majacy 4,726 m. wyso­
kości- Jest to nawyższy szczyt w gru­
pie gór Ruvenzori, leżących na granicy 
Kongo Belgijskiego, tuż pod równik em.

Poprzednio tylko jeden raz udało się 
to księciu Abruzzów, gdy urządził ekspe­
dycję w 1906 r. w głąb Afryki.

Obecna wyprana napotkała przy 
wspinaniu się na Umberto, nieprzewi­
dziane przeszkody, podczas wchodze­
nia bowiem ną szczyt ten od strony 
północnej, bardzo stromej, przez mniej­
sze szczyty, zaskoczyło ją kilka gwał­
townych burz śnieżnych. Cały szczyt 
na znacznej wysokości okazał się po­
kryty wiecznym śniegiem.

Obaj uczeni zebrali bogate zbiory 
botaniczne, odkryli w górach tych wiele 
nieznanych jezior, mniejszych szczytów 
górskich, poczynili pomiary' wysokości 
tych Szczytów oraz sprawdzili pomiary 
poprzedniej ekspedycji.

ZDROWOTNOŚĆ NIGERJfI.

W ostatnim roku Nigeria wydała 
559,604 funtów szterlingów (tj. prawie 
17 milj. zł.) na utrzymanie lekarzy, szpi­
tali i aptek. Z lego przypada na samo­

rządy tubylców (Native Administra- 
tions) 71,928 funtów szterl. Samorządy 
te rozwijają silną akcję w kierunku pod­
niesienia zdrowia ludności tubylczej. 
Głównie dążą one do założenia jak naj­
większej ilości aptek, aby dać możność 
ludności czarnej nabywania wszędzie 
lekarstw.

Z groźnych chorób zdarzyło się kil­
ka wypadków żółtej febry tak wśród 
czarnych, jak i białych. Badania wyka­
zały. że choroba ta jest rozpowszech­
niona po całym kraju-

Urząd zdrowia stwierdza, że ilość 
urodzeń czarnych zmniejszyła się w po­
równaniu z latami ubieglemi ale w więk­
szym jeszcze stopniu zmalała śmiertel­
ność, zwłaszcza wśród dzieci, wobec 
czego przyrost naturalny ludności na- 
ogół nie zmniejszył się.

BADANIA PUSTYNI KALAHARI.

Zarząd kolonii Betchuana, w której 
obrębie leży pustynia Kalahari, przepro­
wadził poszukiwania wody na cai>nn 
obszarze pustynnym. Wyniki były cie­
kawe. Okazało się, że tylko pewna część 
pustyni o powierzchni około 700.000 
km2 nie posiada wody.

Natomiast reszta obszaru pustynne­
go posiada wodę zaskórną i to nawet 
w dużej obfitości. Głębokie wiercenia

wykazały nawet istnienie kilku wiel­
kich rzek podziemnych. Woda w nich 
jest dobra i nadaje się w zupełności dla 
celów rolniczych, hodowlanych i do 
użytku codziennego- Tylko w części 
północnej, w niektórych okolicach, wo­
da jest nieco słonawa.

Na podstawie tych badań wytwo­
rzyło się przekonanie, że różne części 
Kalahari mogą być zamieszkałe po wy­
budowaniu odpowiednio głębokich stu­
dzien i zbiorników na wodę. Ziemia 
nawodniona — jak to wykazały już 
przeprowadzone. doświadczenia, —  jest 
wszędzie urodzajna. Najlepiej wyrasta 
trawa. Wytwarzanie sztucznych past­
wisk nie napotka tam na trudności. 
Przewidywany więc jest duży rozwój 
hodowli bydła, tembardziej, że suchy 
klimat pustyni sprzyja temu zamierze­
niu.

Należy tu dodać, że w wielu okoli­
cach, gdzie w porze deszczowej stepy 
mają wielka obfitość traw, na skrajach 
pustyni, powstały już przedsiębiorstwa 
hodowlane. W okresie posuchy czer­
pią one wodę ze studzien artezyjskich 
w takiej Mości, ii nigdy nie odczuwają 
jej braku-

Wyniki badań pustyni mają duże 
znaczenie dla urzeczywistnienia pro­
jektu budowy kolei z Gobabis do Ma- 
tetsi (t. j. drugiej koleji transafrykań-



skiej prze/. Południowo - zachodnią 
Afrykę i Betchuanę, przecinającej pu­
stynię Kalahari). Kolej ta ma nietylko 
„zbliżyć" Rodezje do Atlantyku, ale ma 
także przyczynić się znacznie do wy­
korzystania mineralnych bogactw Bet- 
chuany.

WARTOŚĆ PRODUKCJI
KOPALNIANEJ W TANGANYICE
W Tanganyice, b. kolonji niemiec­

kiej, ilość wydobytych diamentów w r. 
1931 znacznie zmalała, a natomiast 
zwiększyło się wydobycie złota. W 
ostatnim roku przeprowadzono badania 
nowych terenów i odkryto dwa ośrod­
ki złotodajne, a mianowicie w dystryk­
cie Musoma, gdzie wydobywa się już 
ten metal. Złoto znajduje Się tam w 
skalach kruszcowych, wobec czego wy­
dobywania go mogą się podjąć tylko 
przedsiębiorstwa z dużym kapitałem.

W dystrykcie Dodoma odkryto rudę 
niklu.

W 1931 r. wydobyto w kopalniach 
Tanganyiki różnych kopalin o wartości 
113,820 funtów szterl., w tern diamen­
tów za niespełna 10 niilj., złota za 58 
milj. i soli za 36 milj. funtów szt-

ZADŁUŻENIE KONGA 
BELGIJSKIEGO.

Całkowite zadłużenie Konga Bel­
gijskiego wynosi obecnie 4,085,000 000 
franków belgijskich. Oprocentowanie 
tego długu silnie obciąża budżet kolonji, 
który corocznie wykazuje coraz to 
większe niedobory. Za rok 1932 niedobór 
wyniesie 167 milj., a za 1933 r. przewi­
dywany jest w wysokości 350-400 milj. 
fr. belg.

Belgijski minister kolonij, składając 
parlamentowi sprawozdanie finansowe, 
zwrócił się z apelem pokrycia tego de­
ficytu przez metropolię, wykazując, iż 
Belgja czerpie rozliczne korzyść' z 
Konga Belgijskiego, które jest nietylko 
ośrodkiem produkcji surowców ko'on- 
jalnych, złota, diamentów, rudy miedzi 
j radu, ale także jest rynkiem zbytu to­
warów belgijskich. Wskazał przytem 
na fakt, że Belgowie zatrudnieni w Kon­
go Belgijskiem, tak w administracji 
kolonji, jakoteż i w różnych przedsię­
biorstwach pobrali w roku 1930 tytułem 
płac i dywidend 450 milj. fr.

IRAK, KRAJ MANDATOWY — 
WOLNEM PAŃSTWEM.

Nad brzegami Eufratu i Tygrysu, 
tam, gdzie w czasach zamierzchłej 
przeszłości istniały Nitowa, Babilonia 
i Chaldeja, a gdzie obecnie ruiny wiel­
kich miast świadczą o ich świetnej prze­
szłości, został w czasie wojny euro­
pejskiej utworzony nowy kraj pod 
nazwą Iraku.

Obszar ten geograficznie znany jest 
jako Mezopotamia. Wielka i znana kul­
tura tego obszaru została ongiś znisz­
czona przez najazd mongolski. Zao- 
puszczone kanały, któremi nawadniano 
słynne z żyzności pola, zostały z czasem 
zasypane piaskiem pustyni, która w 
wielu miejscach posunęła się aż do 
brzegów rzek. Z czasem opanowali Me­
zopotamię Arabowie. Wraz z to mi 
przybyła walka plemion, która cały ten 
obszar pogrążyła w chaos polityczny.

Droga ta ma więc wielkie znaczenie 
dla Anglji, która też dla swych celów 
utworzyła państwo Irak, jako jednost­
kę gospodarczą i jako państwo, nad 
którem otrzymała mandat od Ligi Na­
rodów.

Ale mandat ten okazał się dla niej

niekorzystny. Agitacja przeciwangieiska 
wśród Arabów stwarzała dla Anglii sy­
tuację niepożądaną. Anglia więc dobro^ 
wolnie zrzekła się mandatu, ale po­
przednio zawarła z Irakiem układ, któ­
ry daje jej te same korzyści gospodar­
cze, zapewnia jej wpływy polityczne 
i zabezpiecza drogę lądową do Indyj.

Irak jako państwo, obecnie już nie­
zależne, wkrótce ma być przyjęty do 
Ligi Narodów. Jest to więc pierw­
sze b. państwo mandatowe, które zo­
stało wyemancypowane.

W ślad Anglji zamierza wstąpić ,ak- 
że Francja, która posiada mandat nad 
Syrją, krajem, sąsiadującym z Irakiem. 
I w Syrji także uświadomienie narodo­
we wytwarza nastroje nieprzychylne 
dla francuskich rządów. Zapewne za 
niedługi czas drugi były kraj manda­
towy wejdzie do Ligi Narodów.

Tych jednak krajów mandatowych 
niemożna porównywać z mandatowemi 
koloniami afrykańskiemu

Irak i Syria mają ludność wysoce 
uświadomioną narodowościowo, a po­
nadto mandaty Anglji i Francji były 
im powierzone z tern zastrzeżeniem, że 
państwa te mają przygotować lud iość 
ich do przejęcia z ozasem całej władzy 
państwowej. Mandaty więc nad Ira­
kiem i Syrją, to tylko tak długie rzą­
dy obce, dopóki ludność tych krajów 
nie nauczy się sama rządzić.

Natomiast w koloniach afrykańskich 
ludność tubylcza jest jeszcze bardzo 
spóźniona w swym rozwoju kultural­
nym, nie wykazuje przytem żadnego 
uświadomienia narodowego, a tern wię­
cej pierwiastków państwowo - twór­
czych.

RODEZYJSKIE ODKRYCIA 
I PRZYPUSZCZENIA.

W Rodezji oraz w Transvaalu ist­
nieją ruiny różnych miast. Najwięcej 
znane są ruiny Zambwe w pobliżu wo­
dospadów Wiktorii na rzece Zambezi.

Ponadto wiele jest innych śladów 
jakiejś starej, nieznanej kultury, do któ­
rej doszedł naród, który ongiś w za­
mierzchłej przeszłości zamieszkiwał 
część wyżyny wschodnio - afrykań­
skiej.

Ostatnio poczyniono ciekawe odkry­
cia geologiczne, z których wysnuto 
wnicsek, iż kolebką pierwszego czło­
wieka była właśnie ta wyżyna.

Na podstawie różnych odkryć arche­
ologicznych, pojawiła się ostatnio hipo­
teza, że tajemnicza i niezrozumiana do­
tąd nazwa egipska „Punt" odnosiła się 
do Afryki wschodniej i była nazwą ist­
niejącego państwa w tej części konty­
nentu afrykańskiego.

Państwo to miało istnieć przed 5—6 
tysiącami lat i według pewnych wska­
zówek miało prowadzić z resztą świa­
ta dość ożywiony handel. Stąd miał po­
dobno pochodzić mangan, używany 
przez Egipcjanki do barwienia brwi i 
szkła, a także do konserwowania mu­
mii. Badania wykazały, że stare bron- 
zy Babilonii swym składem che­
micznym są zupełnie podobne do bron- 
zu otrzymywanego w Transvaalu.

Niektórzy wysuwają przypuszczenie, 
że w tym właśnie miejscu istniał legen­
darny Ofir. Wskazują przytem na 
Wielkie bogactwa, z których słynął 
i które rzeczywiście tutaj istnieją, a 
więc wszelkiego rodzaju drogie kamie­
nie 1 duża obfitość złota.

W każdym razie nowe odkrycia ge­
ologiczne, archeologiczne, a przede-

wszystkiem ruiny starożytnych miast,, 
świadczą wyraźnie, że w tej części 
Afryki istniało kiedyś wielkie i bogate 
państwo, o którego przeszłości nic nie 
wiadomo, niema bowiem żadnych o nim 
śladów pisanych.

SŁUŻBA ZDROWIA W KONGO 
BELGIJSKIEM.

Cały obszar Konga Belgijskiego jest 
zamieszkały przez 8 miljonów Murzy­
nów i nieco ponad 20 tys- Europej­
czyków. Nad zdrowiem ich czuwa tam 
217 lekarzy i 156 sanitariuszy, utrzy­
mywanych przez zarząd kolonji, Fun­
dusz Królowej Elżbiety oraz przez 
różne przedsiębiorstwa prywatne. Po­
nadto porad lekarskich udzielają misjo­
narze w różnych misjach rozrzuconych 
po całej kolonji.

Kongo Belgijskie ma względnie dob­
ry klimat, tylko w swej części wyżyn­
nej, wschodniej i południowej, gdzie 
stan ludności białej i czarnej jest zado­
walający- Natomiast część środkowa 
i zachodnia, nizinna, należy do najbar­
dziej niezdrowych okolic w Afryce. Ale 
też w tych właśnie niezdrowych okoli­
cach jest mało osiedli Europejczyków 
oraz mało placówek lekarskich, a lud­
ność czarna jest tam mało uświadomio­
na i niechętnie korzysta z porad bia­
łych lekarzy. Główna więc ilość porad 
przypada na część wschodpią i połud­
niową kolonji, gdzie korzystało z niej 
w 1928 roku 247,000 Murzynów. W na­
stępnych latach ilość ta zwiększała się, 
aż w r. 1931 osiągnęła liczbę 756 000, 
czyli że prawiie co dziesiąty Murzyn ko­
rzystał z opieki lekarskiej, o iktórą za­
rząd kolonji bardzo zabiega, staiając 
się podnieść stan zdrowia swej ludno­
ści czarnej-

ILE ZARABIAJA LEKARZE
W KOLONJACH FRANCUSKICH?

Utrzymuje się powszechnie przeko­
nanie, że płace pracowników umysło­
wych w kolonjach są bardzo wysokie 
i że dozwalają ina zaoszczędzenie i ze­
branie w krótkim czasie jakiegoś ka­
pitału, przy pomocy którego można 
urządzić się w kolonjach lub na dłuż­
szy czas zabezpieczyć sobie był w Eu­
ropie po powrocie z kolonij.

Tak było dawniej, gdy do kolonij 
wyjeżdżali ludzie niechętnie, a więc gdy 
było więcej wolnych miejsc, aniżeli 
kandydatów. Pracownicy umysłowi by­
li cenniejsi i płacono ich lepiej a przy­
tem utrzymanie w kolonjach było znacz­
nie tańsze. Obecnie jest wprost odwrot­
nie. Utrzymanie w kolonjach zdrożało, 
a na jedno opróżnione miejsce zgła­
sza się kilku, a czasem nawet kilkudzie­
sięciu, kandydatów. Pomimo tego pła­
ce w kolonjach są wciąż jeszcze znacz­
nie wyższe aniżeli w Europie, ale też 
i wydatki w kolonjach są większe.

Dla charakterystyki i oceny mogą 
służyć płace lekarzy w kolonjach fran­
cuskich, a więc pracowników umysło­
wych, opłacanych zwykle lepiej od in­
nych. I tak: w Indochinach na początek 
lekarz pobiera rocznie 20,000 franków 
francuskich, w Zachodniej Fr. Afryce 
i na Madagaskarze 14,000. Po kilku la­
tach pracy w kolonji płaca jest wyższa, 
ale nie przekracza 62,000 rocznie- W 
Nowej Kaledonji pobiera początkowo 
23,000, ale osiąga najwyżej 36,000, a na 
Oceanji w pierwszym roku 18,000 a w 
następnych zaledwie 24,000.

Wziąwszy pod uwagę nawet naj­
wyższą płacę t. j. 62.000 fr. (czyli



22,320 zł. t. j. miesięcznie 1860 zi), to 
okazuje się, że po potrąceniu kosztów 
utrzymania, które wynoszą w kolon­
iach 1500—3000 franków franc., wydat­
ków na tamę potrzeby, na kształcenie 
dzieci i t- d., niewiele pozostaje do 
oszczędzania.

PRODUKCJA DJAMENTÓW 
W KONGO BELGIJSKIEM.

W Kongo Belgijskiem wydobywanie 
diamentów odbywa się już od 20 lat. 
Co roku wydobywano coraz więcej, 
diamentów, aż wreszcie Kongo stało się 
jednym z najważniejszych ich producen­
tem i powoli wybija się na pierwsze 
miejsce.

W r. 1930 największą .ilość diamentów 
wydobyto w Kongo tj. 2,518 000 karatów. 
Ponieważ w tym samym roku cala pro­
dukcja światowa wynosiła 7,400.000 ka­
ratów, przeto wytwórczość Konga obję­
ła już jedną trzecią. Wartość tych dia­

mentów wynosiła w 1930 r. 173 miliony 
franków belg., u za całe dwudziestole­
cie wywóz diamentów z Konga Belgij­
skiego przekroczył sumę 1 miliarda 
franków belg. (tj. 270 tnilj. zł.).

Kongo Belgijskie stoi na drug.em 
miejscu w produkcji diamentów. Na 
pierwszem natomiast stoi Uoja Połud- 
niowo-Afrykańska z wydajnością w 
1930 r. 3,163,590 karatów. Jeśli do tego 
doda się ilość wydobytych diamentów 
w Angoli, Południowo-Zachodniej Afryce 
i w innych koloniach czarnego lądu to 
okazuje się, że prawie 90% światowej 
produkcji diamentów jest pochodzenia 
afrykańskiego.

Ponieważ i w produkcji złota Afry­
ka wysunęła się na pierwszy plan, przeto 
tereny afrykańskie stają się coraz cen­
niejsze, tembardziej, że badania wyka­
zały olbrzymi w nich zasób wszelkiego
rodzaju rud.

Zestawił FR. Ł Y P .

KRONIKA
UROCZYSTA AKADEMJA LIGI M. i K. 
KU UCZCZENIU 50-LECIA WYPRAWY

ROGOZIŃSKIEGO DO KAMERUNU.

W dniu 8 grudnia 1932 r. odbyła s:ę 
w sali Rady Miejskiej w Warszawie pod 
protektoratem 1-go Marszalka Polski 
i Ministra Spraw Wojskowych Józefa 
Piłsudskiego, uroczysta Akademia ku 
uczczeniu 50-lecia wyprawy polskiej do 
Kamerunu.

Akademję zagaił prezes Zarządu 
Głównego Ligi M i K. gen. G. Orlicz-Dre- 
szer, mówiąc o realizującej się Polsce za­
morskiej, o tym ideale, który w ciężkich 
czasach niewoli kierował czynami trzech 
polskich podróżników ś. p. Rogozińske- 
go i ś- p. Tomczka, oraz Janikowskie­
go. Następnie wygłosił przemówienie inż. 
Zygmunt Słomiński, prezydent st. m. 
Warszawy.

Wzruszającym momentem Akademji 
oyła dekoracja ..Złotym Krzyżem Zasłu­
gi” żyjącego uczestnika wyprawy p. Leo­
polda Janikowskiego przez Pana Min. 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego Janusza Jędrzejewicza.

Następnie płk. T. Zieleniewski, prze­
wodniczący Wydziału Kolonjalnego Ligi 
M. i K., wygłosił dłuższe przemówienie 
o znaczeniu wyprawy, podjętej w cza-

KOLONJALNA
sach niewoli z myślą o zdobyciu dla 
Polski terenów afrykańskich. W serdecz­
nych słowach, witany gorącemi oklaska­
mi, dziękował zebranym p. L. Janikow­
ski, wyrażając nadzieję, że może dożyje 
tej chwili, kiedy bandera polska ukaże 
się znów w odległym Kamerunie. Aka­
demję zakończył źródłowy i wyczerpują­
cy odczyt p. St. Zielińskiego o wypra­
wie, przyczem prelegent podkreślił, że 
wyprawa polska Rogozińskiego, z pośród 
licznych wypraw i podróży polskich, by­
ła jedyną, którą kierowała myśl pań 
stwowa. Akademja, którą zakończył kon­
cert orkiestry reprezentacyjnej 36 p. p„ 
zgromadziła do 1000 osób. Obecni byli 
m. inn. p. p.: Minister Wyznań Religij­
nych i O. P. J. Jędrzejewłcz, Wicewoje­
woda Olpiński, gen Kotłątaj-Szrzednlcki, 
gen. Kwaśniewski, konsul 3wirski, oraz 
liczni przedstawiciele rządu, stowarzy­
szeń, prasy etc.

Równocześnie należy podnieść, że 
zainicjowana przez Ligę M. i K. akcja, 
spotkała się z żywym oddźwiękiem na 
prowincji, czego dowodem są urządzone 
obchody przez Oddziały w Kaliszu, Trze­
mesznie, Katowicach, Inowrocławiu, 
Gnieźnie, Przemyślu etc., budzące wśród 
ogółu zrozumienie dla podjętej przez na­
szą organizację akcji kolonjalnej

KONCERT „PIEŚNI O MORZU 
POLSKIEM" W CHICAGO

W połowie listopada r. ub. odbył się 
w Chicago, w sali Zjednoczenia Polsko 
Rzymsko-Katolickiego, poraź pierwszy w 
historji wychodźtwa polskiego wielki 
koncert „Pieśni o morzu polskiem”, 
urządzony z inicjatywy Oddziału Ligi 
Morskiej w Chicago-

Koncertował znany w Ameryce chór 
, Nowe życie” w składzie 72 osób pod 
dyrekcją prof. G. Chrzanowskiego. Przy­
gotowania chóru do tego kon.ertu trwały 
parę miesięcy i kosztowały około 200 
dolarów.

Sala Zjednoczenia została odpowied­
nio udekorowana. Na estradzie us awiono 
latarnię morską, rzucającą ruchomo świa­
tła kolorowe, front estrady zdobiły ban­
dery Ligi Morskiej w Chicago oraz herb 
Państwa Polskiego i duży obraz olejny 
pędzla prof. B. Makielskiego, przedsta­
wiający polski okręt wojenny z XVII 
wieku.

O sukcesie artystycznym koncertu 
świadczą entuzjastyczne wprost glosy 
prasy polsko-amerykańskiej, które wszak­
że jednocześnie stwierdzają, że publicz­
ność nieco zawiodła, gdyż na sali zna­
lazło się niewiele więcej ponad 600 
osób.

Po koncercie przemówi! do publicz­
ności prezes chóru p. R. Lessel, który 
podkreślił, że chór „Nowe życie” nie li­
czył na zysk materjalny, a chodziło mu 
głównie o zysk artystyczny i propagan­
dę dla morza. P. Lessel oświadczył, że 
wychodźtwo pomimo trudności będzie 
dążyć drogą, zakreśloną przez Ligę Mor­
ską.

Następnie przemówił p. konsul Cz. Li- 
paczyński; dziękując w imieniu Konsulatu 
chórowi za jego patryjotyzm i pracę ar­
tystyczną, słuchaczom zaś za poparcie 
tej pracy.

Po koncercie odbył się bal, podczas 
którego członkowie Ligi Morskiej i Rze­
cznej propagowali miesięcznik „Morze” 
spejalnie w tym celu sprowadzony w 
większej ilości z Polski.

Przy okazji warto zaznaczyć, że tego 
rodzaju koncert, poświęcony wyłącznie 
pieśni o polskiem morzu, odbył się wo- 
góle. a nić tylko na Wychodźtwie, po 
raz pierwszy. Zatem kolej byłaby teraz 
na Stary Kraj.

Alfademja l(u uczczeniu 50-lecia wyprawy Rogozińsł(ego do Kamerunu w sali Rady Miejskiej W Warszawie. Na lewo: 
Prezydjum alfademji ( siedzę od lewej: p. p. Leopold Jani/fowsl(i, prezes Zarządu Głównego L. M. i K. gen. Gustaw Orlicz - 
Dieszei, Piezydent m. stół. Warszawy inż. Zygmunt Słomińslfi, gen. Stanisław Kwaśniewski i prezes Okręgu Warszaw-

sł(iego L. M. i K. Antoni Kamieński.



POWSTANIE POLSKO-BRAZYLIJSKIE­
GO T WA HANDLOWEGO.

W końcu r. ub. powstało i rozpoczęło 
działalność handlową Polsko-Brazylijskie 
Towarzystwo Handlowe w Kurytybie.

Początkowy kapitał zakładowy To­
warzystwa wynosi 120.000 milrejsów (60 
—70.000 zł.), statut Towarzystwa prze­
widuje jednak możność podwyższenia ka­
pitału zakładowego do wysokości 2 mil- 
jonów milrejsów.

Skład władz Towarzystwa jest nastę­
pujący: Zarząd: prezes W. Twardowski 
(kupiec), dyrektorzy — F. Lachowski 
(kupiec) i J. Lakiński (handlowiec), Ra­
da Administracyjna: ks. J. Góral, B. Drą­
żek (waściciel piekarni), J. Fancz (ku­
piec). Komisja Rewizyjna: ks. L. Bronny, 
J. Krukowski (kupiec) i R. Piekarz (ku­
piec).

Należy mieć nadzieję, iż nowa polska 
placówka handlowa przyczyni się do oży­
wienia stosunków gospodarczych pomię­
dzy Polską a Brazylią.

KOMITET WYCHOWANIA
NARODOWEGO MŁODZIEŻY 

POLSKIEJ Z ZAGRANICY
W dn. 11 i 12/XII 1932 r. obradowała 

w Senacie zwołana z inicjatywy Rady 
Organizacyjnej Polaków z Zagra­
nicy, konferencja w sprawie wychowa­
nia młodzieży polskiej z zagranicy, w 
której wzięli udział przedstawiciele Rzą­
du z p. dyr. dep. M. S. Z. W. Jędrzej.- 
wiczem na czele, organizacyj społecz­
nych i zaproszeni goście.

• Po zagajeniu obrad przez Prezesa 
Rady p. marsz. W. Raczkiewicza, oraz 
wyboru na przewodniczącego dyr. Am- 
broziewicza — zebrani wysłuchali wy­
czerpujących referatów wygłoszonycli 
przez dyr. Paprockiego, oraz wiz. Maci- 
szewskiego, o położeniu młodzieży i sta­
nie szkolnictwa polskiego na terenach 
„mniejszościowych1' i emigracjach. — 
Następnie obradowały komisje: mriej-
szościowa, emigracyjna i organizacyjna.

W drugim dniu obrad konferencji po­
wołano do życia w składzie 30 osób z 
pośród przedstawicieli zainteresowanych 
czynników rządowych i organizacyj oraz 
działaczy oświatowych, Komitet Wycho­
wania Narodowego Młodzieży Polskiej 
z Zagranicy, określając jego zadania na­
stępująco:

a) badanie braków i potrzeb młodzie­
ży polskiej z zagranicy w zakresie 
jej szkolnictwa, wychowania i oś­
wiaty przed i pozaszkolnej,

b) opracowanie zagadnień organiza­
cyjnych i programowych, tyczą­
cych się młodzieży polsk ej z za­
granicy,

c) pobudzenie inicjatywy, ogniskowa­
nie poczynań i ujednostajnienie ich 
w dziedzinie pomocy, płynącej, z 
kraju na rzecz młodzieży polskiej

z Zagranicy,
d) zaznajamianie społeczeństwa i 

czynników miarodajnych z prób e- 
mami młodzieży polskiej z zagra­
nicy,

e) czuwanie nad realizacją zjazdów 
Polaków z Zagranicy, zjazdów 
Rady Organizacyjnej Polaków z 
Zagranicy oraz konferencyj spec­
jalnych, przez komitet zwoływa­
nych — w zakresie szkolnictwa, 
wychowania i oświaty przed i po­
zaszkolnej młodzieży polskiej z 
zagranicy.

Skład Komitetu będzie odnowiony na 
II zjeździe Polaków z zagranicy w r.

1934. Powstanie nowej placówki, centra­
lizującej oderwane do tej pory poczy­
nania w zakresie oświaty polskiej za­
granicą, jest jeszcze jędrnym dowooem 
zacieśniania się więzów pomiędzy Ma­
cierzą a Polonją zagraniczną.

FUNDUSZ SZKOLNICTWA POLSKIEGO 
ZAGRANICĄ.

Dnia 12. XII. r. ub. odbyło się zebran e 
przedstawicieli organizacyj nauczyciel­
skich i oświatowych, zainicjowane przez 
Komitet Wykonawczy Zbiórki na Fun­
dusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą. 
Zebranie, któremu przewodniczył p. dyr. 
Pogorzelski, poświęcone było omówieniu 
potrzeb szkolnictwa polskiego zagranicą 
(referatu Prezesa Zarządu Funduszu, dr. 
B. Hełczyńskiego), położenia środowisk 
polskich na obczyźnie (dyr. S. Lenarto­
wicz), oraz spraw związanych z orga­
nizacją zbiórki na terenie szkół (referat 
Prezesa Komitetu Zbiórki, dr. T. Kup- 
czyńskiego). Obszerna dyskusja wyka­
zała duże zainteresowanie się sprawami 
oświaty i wychowania Polaków na ob­
czyźnie przez sfery nauczycielskie, któ­
rych przedstawiciele, obecni na zebraniu, 
postanowili zainteresować najszersze ko­
ła nauczycielskie sprawą organizacji 
zbiórki po szkołach. Poprzedzona akcją 
propagandowo - odczytową, zbiórka na 
Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagrani­
cą, odbędzie się na terenie szkół w dniach 
od 15 stycznia do 15 lutego 1933 r.

W y s z e d ł  z d r u k u  i jest 
do nabycia ilustrowany

K A L E N D A R Z  
M O R S K I  i KOLONJALNY

wydany nakładem
I Oddziału im. Jana z Kolm 
LIGI MORSKIEJ I KGLONJALNEJ
Kalendarz ten na 240 stronach 
oprócz w łaściwego calendarium 
zawiera wiele bardzo ciekawego 
aktualnego materjału, dotyczą­

cego morza i kolonij. 
Cena egzem p larza  — zl. 2.80. 
Dla oddziałów L. M. i K 2B $ ra­
batu, dla zamawiających w ięk­
sze ilości r a b a t  odpowiednio 

wiąkszy.

Zamówienia przyjmuje:
Liga Morska i Kolonjalna 
Warszawa N. Świat 35,

N ow ość na rynku księgarskim  
250 stron -  33 ilu s trac je  -  16 stronicow y atlas  

Cena zł. 4



LEOPOLD JANIKOWSKI /

WSPOMNIENIA Z PODRÓŻY AFRYKAŃSKICH W LATACH
1 8 8 2 - 1 8 8 6

WSTĘP.
|

Wspomnienia z przed pól wieku! Jakże żywo 
jednak mam je w pamięci! Zastanawiałem się bio" 
rąc za pióro, czy wrażenia te są jeszcze coś warte 
dla czytelników „Morza“, czy nie są one zbyt 
przestarzałe, wiele się bowiem musiało zmienić 
v/ krajach, które zwiedzałem. I zmieniło się, ale 
tylko pozornie. Państwa, posiadające kolonje, sta­
rały się dany kraj cywilizować zapomocą misyj, 
rozsianych jaknajdalej od wybrzeża oceanu i od 
kolei że'aznych, wrzynających się coraz mocniej 
wgłąb (lądu afrykańskiego, ale cel główny tych 
prac, na które łoży się miljony, to korzyści mater­
ialne, zagarnięcie pod swój protektorat jak najwię­
kszych terenów i wyciąganie jak największych ko­
rzyści z handlu.

Cele te zostały osiągnięte i pod tym wzglę­
dem postęp jest ogromny, lecz dusza krajowca nie 
zmieniła się. Nie mówię tu o handlarzach, zamiesz­
kujących europejskie kolonje, lecz o różnych ludach 
w głębi kontynentu, a tych wierzenia, ich religja, 
zwyczaje, przechowywane od setek lat, zostały 
niezmienione i długi okres czasu taikiemi pozostaną.

Więc niech idą w świat te bezpretensjonalne 
opowiadania o 7-’etnim pobycie w Afryce. Posił­
kowałem- się w nich swojemi notatkami, korespon­
dencjami, przesyłanemi do pism warszawskich oraz 
odczytami, drukowanemi w pismach. Może zainte­
resują one młodsze pokolenia, które już mało pa­
miętają, albo wcale nie wiedzą, że 3 Polaków przed 
50 laty wyruszyło do czarnego kontynentu, i tam 
pracując, starało się dorzucić chociaż drobną ce­
giełkę do ogólnej wiedzy podróżniczej.

PRZYGOTOWANIA DO WYPRAWY.
W  r. 1881 Stefan Szolc-Rogoziński, porucznik 

marynarki rosyjskiej, opracował plan ekspedycji do 
południowo-zachodniej Afryki.

Cel wyprawy:
1) Osiedlenie się w górach Kameruńskich, w zatoce 

Biafra, poznanie gór i urządzanie wycieczek 
możliwie najdalej w głąb kontynentu.

2) Zbadanie zachodniego brzegu Afryki i zoriento­
wanie się, czy tereny leżące od Biberji do Ka­
merunu, nie nadawałyby się d'a kolonistów-Po- 
laków, emigrujących do Ameryki.

Jako pierwsi jedyni towarzysze Rogozińskiego 
zapisali się: Klemens Tomczek — geolog oraz Leo­
pold Janikowski, etnograf i obserwator meteorolo­
giczny, do czego wprawiał się dłuższy czas, pra­
cując w Obserwatorium Warszawskiem pod kie­
runkiem prof. Kowalczyka.

W Paryżu przyłączyło się jeszcze 2 uczestni­
ków wyprawy Polaków, ale ci po przybyciu do 
Kamerunu zaraz się odłączyli, gdyż mieli inne cele 
na widoku, głównie korzyści handlowe.

Rogoziński nabył mały stateczek żaglowy 100- 
tonowy luger; był to silnie zbudowany okręt, 
kursujący przedtem przy wybrzeżach Francji i uży­
wany do przewożenia towarów, trzeba więc było 
przerobić go na okręcik pasażerski, urządzić kajuty, 
zmienić niektóre maszty, zaopatrzyć się w nowe 
żagle i w niezbędny sprzęt żeglarski, zastosowany

do długiej i dalekiej podróży, wyekwipować w pro­
wiant i odpowiednie towary na podarki i nabywa­
nie żywności od Murzynów.

Wszystko to zajęło blisko rok czasu i ten okres 
należy zaliczyć do najcięższych chwil ekspedycji.

Zdawało się chwilami, że nie wypłyniemy, że 
cały plan trzeba będzie porzucić, lecz trzech mło­
dych, pełnych sił i zapału ludzi nie dało się znie­
chęcić. Wytrwaliśmy i zwalczyli przeciwności.

POD HERBEM WARSZAWY.
13 grudnia 1882 r. „Łucja Małgorzata11, obsługi­

wana przez załogę francuską, złożona z kapitana 
i 4 majtków podniosła kotwicę*) Okręt płynął z 
konieczności pod banderą francuską, urzędowo me 
mogliśmy wówczas wywiesić bandery polskiej i tyl­
ko, jako łącznik zewnętrzny z krajem, powiewała 
na głównym maszcie bandera o kolorach polskich 
z herbem m. Warszawy.

W miesiącach zimowych wody kanału La 
Manche są najwięcej wzburzone. Panują tam wiatry 
przeciwne, zmieniające się ciągle, nodnoszą się fale 
a żegluga w kanale jest utrudniona i najwięcej wów­
czas niebezpieczna.

W pierwszych dniach podróży mieliśmy wiatr 
pomyślny, lecz już 16 grudnia wichura tak się pod­
nosiła i barometr opadał, że, obawiając się silniej­
szej burzy, kapitan skierował okręt do leżącego 
przy wyjściu z kanału na ocean angielskiego portu 
handlowego Falmouth. Tam przeczekaliśmy parę 
dni. Gdy fala zmniejszyła się, 20 grudnia opuściliśmy 
port i „Łucja-Małgorzała“ wypłynęła na ocean.

Ocean Atlantycki przyjął nas początkowo spo­
kojnie, lecz już w parę dni potem, gdy „Łucja“ zna­
lazła się w zatoce Biskajskiej rozpętały się burze, 
które rzucały okrętem przez dwa tygodnie. Potęż­
ne fale wynosiły okręt do nieprawdopodobnej wy­
sokości, aiby natychmiast rzucić go w głęboką ot­
chłań rozstępujących się wód. Fale przelatywały 
z jednego boku na drugi nad pokładem. Ryk bu­
rzy, ciemności rozświetlane piorunami i błyskawi­
cami, trzask dartych żagli i lin, huk złamanego i rzu­
conego w morze masztu, bugszprytu, uszkodzenie 
steru, kajuty pełne wody, praca nadludzka szczup­
łej załogi, poprzywiązywanej linami do masztów, 
oto słaby obraz piekła, w jakiem żyliśmy. W wi- 
gilję podzieliśmy się warszawskim opłatkiem, a w 
pierwszy dzień Bożego Narodzenia kapitan oznaj­
mił nam, że stracił nadzieję uratowania okrętu. 
Znajdowaliśmy się na wysokości Lizbony — brzeg 
usiany ostremi skałami, na które orkan może rzu­
cić nasz okręcik — byliśmy jednak tak wycieńcze­
ni, zbici burzą i bezsennością, że przyjęliśmy obo­
jętnie tę, wiadomość. W duchu żegnałem się z dro- 
giemi osobami, pozostałemi w Europie. Siła burzy 
osiągnęła swą kulminację w dniu 26 grudnia. O go­
towaniu jedzenia nie mogło być mowy. Posilaliśmy

*) Nie mogę tu pominąć jeszcze jednego pasażera „Łucji 
Małgorzaty". Byt to mój duży pies z gatunku ceterów; zży­
liśmy się z sobą, ja ocaliłem mu życie, leczyłem miesiącami, 
on, wywdzięczając się za to, wyciągnął mnie tonącego z 
rzeki. Wabił się „Dolar". Zabrałem go z sobą i Dolar, jalko 
wierny stróż, oddał niejedną usługę ekspedycji.



się sucharami i solanem mięsem. Woda słodka, za­
brana na statek, zaczęła się psuć i robić wstrętna, 
pomimo filtrów kieszonkowych, przez jakie ją pi­
liśmy.

Nowy rok 1883 przyniósł nam wreszcie popra­
wę, ku ogólnej radości pasażerów i załogi. Baro­
metry zaczęły iść w górę, niebo się rozjaśniło, a 
wiatr ucichł zupełnie. Wydobyliśmy się z burzli­
wych wód zatoki Biskajskiej, tak, że skołatana „Łu- 
.cja-Maiłgorzata“, jako taiko poreperowiana, mogła 
znów podążać na południe przy pomyślnym wietrze 
ze wzrastającą szybkością.

Nie był to jednak koniec niebezpieczeństw.
Dnia 8 stycznia 1883, zerwał się niespodziewa­

nie orkan tak silny, że przebyte niedawno burze 
nie mogły z nim iść w porównanie. Rzucanie okrę­
tem 'było tak wielkie, że krzesła, poprzywiązywane 
sznurami odrywały się i pływały po kajucie. Fale 
zalały łóżka podczas naszego snu, a wicher na po­
kładzie rwał znów liny i żagle. Okręt trzeszczał, 
tak, jakby za chwilę miał się rozlecieć.

Dopiero 10 stycznia wieczorem, wiatr zmienił 
się na północny i sprowadził ostateczny zwrot po­
gody. Odtąd żegluga szła regularnym trybem i w 
dniu 14 stycznia wpłynęliśmy na wody afrykańskie.

Afryka przyjęła nas gościnnie, załoga nasza 
złapała bowiem na wędkę olbrzymiego tona, było 
więc urozmaicenie obiadowego menu, składającego 
się dotąd z suszonego sztokfisza i z solonego mięsa.

na  m a d e r z e .
Dnia 18 stycznia 1883 r. ze wschodem słońca 

zarysowały się w oddali wyniosłe szczyty gór wy­
spy Madery. Najwyższy Pico-Ruivo (2000 m.) wy­
niosły grzebień Torrinhas królują nad wyspą. Da­
lej ciągnie się cały szereg gór po tysiąc kilkaset 
metrów wysokości, tworząc łańcuch o długości 60 
kilometrów, który dzieli wyspę na dwie części. Po­
łudniowe i północne wybrzeża, pełne malowniczych 
wąwozów, pięknych Skłonów, poprzerzynane są 
skaiiscemi łożyskami strumyków, biegnących ku 
morzu. Cała formacja wyspy jest wulkaniczna i 
stanowi nieregu'arny czworobok, poprzecinany prze­
paściami, z których najpiękniejsza na południowym 
salonie jest głęboka na 530 m. rozpadlina Grand 
Currail, prawdopodobnie wygasły wulkan.

Wieczorem zarzuciliśmy kotwicę w porcie 
Funchal u stóp stolicy wyspy. Madera, jako kolonja 
portugalska, liczy 135.000 mieszkańców, miasto zaś 
Funchal 29.000.

Władze portowe wyspy przyjęły ekspedycję 
naszą bardzo życzliwie, zaznaczając, że są uprze­
dzone o jej przybyciu i że zwalniają okręt z wszel­
kich formalności celnych, oraz że nie stawiają przy 
nim straży przez czas pobytu w porcie.

Miasto przedstawia się z morza bardzo malow­
niczo. Na tle bogatej roślinności szeregi białych 
willi, otoczonych ogrodami, podnoszą się od morza 
amfiteatralnie w górę.

Nazajutrz rano, pozbywszy się handlarzy, któ­
rzy otoczyli okręt, proponując nabycie fotografij, 
owoców i różnych drobnych przedmiotów, postano­
wiliśmy wyruszyć na brzeg, aby złożyć wizytę 
Benedyktowi hr. Tyszkiewiczowi, który wraz z ro ­
dziną zamieszkiwał na Maderze i zajmował jedną z 
najpiękniejszych willi. Lądowanie jednak nie było 
pomyślne, odrzuciliśmy bowiem oferty przewoźni­
ków i wyruszyli do brzegu własną okrętową lodzą. 
Brzeg dosyć wysoki, spadający łagodnie ku morzu.

usiany cały drobnemi kamykami, oszlifowanemi wo' 
dą, o który co chwila uderzają grzebienie niewyso­
kich fali, idące jedna za drugą. Zanim zdążyliśmy 
wyskoczyć na brzeg, zostaliśmy zupełnie przemo­
czeni, a szalupa do połowy napełniła się wodą. 
Przystani niema żadnej, a lądowanie odbywa się 
przy pomocy specjalnie zbudowanych łodzi w ro­
dzaju gondoli z wysoko podniesionym przodem. 
Gdy taka łódź zbliża się ku brzegowi, przewoźnik 
oczekuje na falę silniejszą, wykręca łódź sterem i 
silnem pchnięciem dobija do brzegu. Oczekujący 
tam pomocnicy chwytają łódź i no podłożonym, wal­
cu wyciągają ją na wyższe miejsce, gdzie już fale 
nie grożą.

Samo miasto jest niewielkie i nie wyróżnia się 
niczem. Krótki bulwar, wysadzony drzewami, przy 
nim domy murowane, mieszczące władze kolonji 
i składy handlowe, boczne ulice, prowadzące do po­
szczególnych willli oraz rodzaj rynku. Jest to duży 
plac pełen przekupniów handlujących, głównie owo­
cami. Najrozmaitsze owoce południowe: banany, 
winogrona, pomarańcze, ananasy, oraz owoce, do­
wożone z brzegów afrykańskich, są sprzedawane 
za bezcen np. duży kosz z kolekcją najpiękniejszych 
owoców, oszyty płótnem, przygotowany dla pasa­
żerów, jadących parowcami do Europy, koszto­
wał 4 fr.

Dokuczliwe jest żebractwo. Starzy i dzieci od 
lat kilku otaczają na każdym kroku przybysza, pro­
sząc natrętnie o datek.

Ogólną uwagę cudzoziemców zwiraca sposób 
lokomocji w mieście. Ulice są brukowane drobne­
mi, okrąglami kamykami, oszlifowanemi przez mo­
rze. Suną po nich duże karety, mające zamiast kół 
płozy, jak sanie. Zaprząg stanowi para wołów, 
woźnica idzie obok, rzucając pod sanie od czasu do 
czasu, pęk roślin nasyconych olejem, aby ułatwić 
saniom ślizganie się po kamieniach.

Ulice są tak oszlifowane przez podobne jazdy, 
że powierzchnia ich śliska jak lód, trudna jest do 
chodzenia dla pieszych.

Oryginahiy również jest ubiór wieśniaków z 
Madery. Samo ubranie tak mężczyzn jak i kobiet, 
zrobione jest z grubego płótna wyrobu domowego, 
lecz pokrycie głowy stanowi czapeczka uszyta z 
czterech klinów czarnego sukna, w rodzaju jarmuł- 
ki, zakończona długim ogonkiem.

Hr. Tyszkiewicz oczekiwał nas już od Świąt 
Bożego Narodzenia i, wiedząc o silnych burzach 
w zatoce Biskajskiej i na Atlantyku, niepokoił się 
o los naszego okręciku. Przyjęci bardzo serdecznie, 
spędziliśmy najmilsze chwile w domu gościnnych 
gospodarstwa. Aby zapoznać nas z najpiękniejszą 
częścią wyspy, urządził hrabia dużą killkudziesięcio- 
kilometrową wycieczkę w góry, wysyłając naprzód 
służbę z prowiantami, aparatem fotograficznym i z 
bronią. Kalwakada była liczna, gdyż oprócz naszej 
ekspedycji wzięli w niej udział i goście hrabiego, 
jak: dr. Gąsowski i książę Karageorgiewicz ów­
czesny pretendent do tronu serbskiego.

(C. d. n.)

Zapisujcie się do Ligi M orskiej 
i Kolonjalnej.



JAKO POLSKA KRWIE WŁASNĄ OKUPIŁA ZWYCIĘSTWO
HOLENDRÓW

W stronie północno-zachodniej, wstrząsanej da­
lekimi gromami spiżów, pracujących dokoła Castel- 
lo Reale, zapadało słońce ogniste za ścianę dżungli. 
Wraz ze słońcem wiatr odmorski, niosący wielką 
i steraną w bojach nawę hiszpańską zdawał się za­
wodzić, przechodził w urywane szkwały, szarpał 
żagle i po obu brzegach potężnej rzeki Avogados 
kołysał koronami strzelistych palm królewskich 
i olbrzymich liliowców. Zachód słońca zastał fre­
gatę „Nuestra Senora de los Llagos“ nad malowni- 
czem i maiarycznem rozlewiskiem.

Nowy kapitan zasłużonego okrętu Diamantini 
Braga, człek przysadzisty, mocny i krótki, sumował 
posępnie ciężki jakowyś szkopuł pod białym kołtu­
nem czupryny. Krocząc powoli wśród słonecznej 
purpury, zatrzymał się na pomoście przy gibkim 
metysie, ziwanym lnocentio, trzymającym sterowe 
koło, w którego kruczych włosach płonęły amaran­
towe pióra kakadu.

Skllął dokumentnie słońce, które go opu­
szczało, wiatr, który mógł nie dopisać, mgły opalo­
we, które się wznosiły z pisanej czerwienią wody, 
feerje hiacyntową, elipsy leniwych żórawi w żarach 
i wilgoci, człowieka-ljanę w ozdobie papuziej, swój 
los marynarza, wpędzonego na zdradliwe słodkie 
wody, gady, ptaki i bestje, Inidjan, Holendrów, co 
spustoszyli Pernambuco, Parahibę, Tamarikę i ową 
rajskę ranczę Diamantiniego Braga, wysłużonego 
wojaki, wreszcie świat widzialny i niewidzialny.

— Żebym tak z piekła nie wyjrzał — zadecy­
dował — jeśli owa impreza nie wylęgła się w na­
dobnej główce naszej nieocenionej Dony Carlotty 
de Carvaja! y Yelemira, zwanej Czerwonym Jeź- 
dźcem, a która jest czartem w spódnicy...

Imć Braga odwrócił się żywo na widok cie­
nia, który się na pokładzie zarysował, by spotkać 
się nos w nos z rzeczoną damą.

— I utrafiłeś w sedno, Braga. Czemu drżysz 
tedy. o wzorze cnót rycerskich, skoro nie czeka 
cię piekło, jeno królestwo niebieskie? Posuwaj się 
śmiało wgłąb naszej pięknej rzeki Avogados!

— Żeby nadziać to stare pudło na pień lub ko­
rzeń błękitnego drzewa, którem koryto tych pięk­
nych wód jest najeżone!

— Ale nasz dobry lnocentio zna je nawylot i 
czyta w ich głębi, jak O. Rodriguez w swym brew­
iarzu.

— A jeśli nas wiatr opuści?
— To Bóg nas nie opuści, o człowieku małej 

wiary! — zagrzmiał wysoki mnich, wyrósłszy przed

nimi, i zaświdrował w stroskanem obliczu kapitana 
oczyma o przeraźliwym blasku.

— Żywo! — zawołała Carlotta — korzystaj z 
wiatru. Jeśli dotrzemy naprzeciw południowej re­
duty Holendrów, zamykającej nam dostęp od morza, 
zważ, jakie odniesiemy zwycięstwo. Bacz, jaka ra­
dość zapanuje w nieszczęsnem Reale, gdzie zjedli 
już konie, psy i szczury. Steruj w koryto rzeki, 
lnocentio, tak bliżej lewego brzegu.

— Hej, wy tam, kawalerja — rzucił niespodzie­
wanie marsowym głosem Braga do marynarzy, wa­
łęsających się po śródokręciu — w żagle! rozwinąć 
mi topsle i trajsle od skrzydła do skrzydła!

— Brawo, mości Braga, pokaźno na słodkich 
wodach, coś wart był na pełnem morzu.

— Prawo na burt!
Zasyczały wody pod ogromnem piórem steru.
W oleistej wodzie rzuciła się wielka ryba, tar- 

pon o rozżartym trójkątnym pysku.
Do grupy u steru zwrócił się kapitan de Vieira, 

smukły, na bronz spalony, zadzierżystą i wspamałą 
czyniący postać w stroju muszkietera z błyszczącym 
whaftowanym na piersi krzyżem. Szczypał nerwo­
wo strzyżony wąs, a prawicę wsparł na gardzie 
szerokiej szpady, mówiąc:

— Nietylko oślepnąć mi przyjdzie wobec two­
jej, pani, urody, której zaćmiewać raczej mdłe gwia­
zdy Rscurialu niźli wojować.

— Nie powiadaj wasza mość byle czeg o -----—
Ale oficer nie dał się zbić z tropu i ciągnął: —

Ile na widok męstwa, którem zawstydzasz nas bez 
ustanku. Większeć to męstwo, niźli ciemny kunszt 
owego piekielnika de Artiszewo i. tak tuszę, iż w 
tej okazji złe moce go nie ustrzegą. Jak słyszę leży 
niemocny w jednym z swoich kretowisk, któremi 
ścisnął dookoła nieszczęsne Reale i febris go, po­
noć, trzęsie i świata Bożego nie widzi.

Dona Carlotta zmarszczyła brwi: — Cóż mu się 
trafiło? — spytała żywo.

— Rzucał się jak szalony prosto na paszcze 
dział Morina. Czerep pękł przy nim i, ugodzon w 
samą pierś, spadł z konia. Poznali go wszakże ofi­
cerowie świty i unieśli. Żal, że na miejscu nie zo­
stał. przecie mu już trzy ćwierci do śmierci.

— I tynfa bym nie dał, że się wyliże — wtrą­
cił Braga. — To charakternilk!

— Choć to i największy nasz wróg — niespo­
dzianie dla wszystkich rzekła Carlotta — sądzę, że 
z przygody takiego żołnierza może być dla nas po 
prawdzie, korzyść, ale nijakiej satysfakcji.

‘
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— Czarci pomiot! upiera! się Braga. I me 
zdechnie tak łatwo.

— Tak, czy owak — podjął de Vieira — to dla 
nas sposobny moment do nastąpienia, gdyż tylko 
jenjusz tego wroga rachuby naszych wodz6w i mę- 
stwo żołnierza mylił.

‘ — Nie śpi, nie je, jeno prochy łyka j siarką zio­
nie — dal wyraz zabobonnej swej trwodze Braga.

Carlotta otrząsnęła się z zadumy. — Ani słowa 
więcej o nim, senores, bo nieszczęście chyba taki 
dyskurs przynieść nam może. Przypominam waszej 
miłości, hrabio de Vieira, byś ludziom swoim folgi 
nie dawał, nakazał zupełne milczenie i uszykował 
ich wzdłuż lewej burty. Mości Braga, zęby nikt nie 
palił świateł. Gdy tylko porównać się zdołasz z 
redutą, otworzysz na nią, nie mieszkając, działowy 
ogień. Ale, czyś wasze, posłał Estebana na dziób, 
do sondy?

Okazało się, iż imć Braga o Estebanie zapomniał.
— Również i najlepszych ostrowidzów — podję­

ła Carlotta — stawiaj waść na oku. Gdybyś wszak­
że, mości Braga nie mógł dotrzeć do reduty, spuść 
szalupy. Desant poprowadzi wtedy kapitan de Vi- 
eira. Żal, iż sama dowodzić tu nie mogę, ale mu­
szę się przemknąć do Reale, aby ściągnąć na redutę 
wycieczkę oblężonych. Weźmiemy ją twe dwa og­
nie. I w ten sposób droga dowozu dla Reale zo_ 
stanie otwarta.

Na ulkłon Carlotty rozeszli się na posterunki.
Okręt okrył się milczeniem, gdy słońce nagle 

zgasło. Między ścianami dżungli zamigotały gwiaz­
dy. Ciemność wnikliwa rozkołysana była pieniem 
mosikitów. Ciemna zmarszczka przebiegła, jak strza­
ła, po zwierciadle wody. W topieli zarysowała się 
mętnie głowa aligatora. Z puszczy dochodziły ochry­
płe, gardłowe krzyki ptaków nocnych i rechot żab 
olbrzymich. Ruszył się gruby zwierz. Zielono ły- 
snęfy w' haszczach ślepia jaguara, pumy, a może 
czarnego tygrysa. Nastawała godzina mordu.

Indjjanim, malowany barwami Tapuasów, który 
leżał o dobry strzał z muszkietu od okrętu na obłych 
łodygach mangrowych w gąszczu nadbrzeżnym, 
wpełzł zpowrotem w gmatwaninę badyli, cierni, ko­
rzeni i liści lancetowych.

Żywa zieloność zarośli stała się czarną. Nawa, 
korzystając ze zmiennych wiatrów, zawiłym szla­
kiem wkręcała się pod nurt, walcząc z prądami po' 
woli mozolnie, bliżej i bliżej ku nieprzyjacielskim 
pozycjom.

W tym samym czasie wódz holenderskiego woj­
ska, który był przedmiotem tak żywej wymiany zdań 
na pokładzie fregaty, żeglującej pod flagą cesarza 
Indyj, leżał bezwładnie w blokhauzie na zaohód od 
Reale i ciskał się w złej gorączce. Skutóny w no­
gach barłogu mały murzynek, Bambolo. tłukł kloc­
kiem z żelaznego drzewa wypełzające do światła 
skonpjony, stonogi i kleszcze. Czarny malec płynne- 
mi jak atrament oczyma gapił się na „wielką medy- 
cynę“, aplikowaną białemu wodzowi przez Smętka, 
zostawionego przy jego osobie w charakterze or- 
dynansowego podoficera. Patrzał Bambolo i tężał 
ze strachu. Kiedy z pobliskiej fosy wstawał niezno­
śny ckliwy odór trupów gnijących, jednooki ów 
bosman okadzał rannego z tykwy ziołami, które 
był przywiózł z sobą aż z ziemi Maurów, gdzie bę­
dąc w niewoli, wyuczył się był ciemnego kupostu.

Szybko i polotnie wzniósł się księżyc, poczem 
w wilgotnym, malarycznym oparzę, dymiącym 
ze spęczniałej, tryskającej roślinności rozsnuł niby

zielony całun. Z sążnistych liści bananowych sączyła 
się jadowita rosa.

1 tak trwało. Godziny ciekły. Świat pławił się 
w koszmarach i drętwem osłupieniu.

Nagle zaszczekał kujot. Ni to rechot nad trupami, 
ni to kwik, wycie, skowyt.

Nasiąkło od potu oblicze rannego drgnęło. — 
Konie rżą! — szepnął.

— To nie konie, wasza miłość — odrzekł Smę­
tek, świecąc jedynem swem okiem w przymknięte 
powieki wodza. To kujot wyje.

— Brazylja! — szepnął znów ranny.
— Rychtyk, wasza miłość, jesteśmy w Brazil- 

jcj. Leżymy pod Castello Reale.
W słowach Smętka dźwięczał triumf. Gorączka 

spadła, ulżyło.
Pułkownik wniósł się na barłogu.
Kujot wyć przestał.
Między ścianą zielonego światła, a żółtym pół­

mrokiem fatami przewinął się cień. Był to Indjanin, 
który wąskimi oczyma z dżetów w masce z czer­
wonego spiżu błysnął ku postaci wodza. Potem bez­
szelestnie cofnął się w drzwi blokhauzu. Wyszedł za 
nim Smętek.

— Ta cisza źle wróży — ozwał się pułkownik do 
powracającego Smętka — Czy był tu Tapuas, czy 
mi się zdało?

— Tak, to był wywiadowca. Indjanin, wasza mr 
łość — odrzekł Smętek — Przybył od wodza Tapa- 
sów, de Wy,z wieścią, iż fregata nieprzyjacielska że­
gluje w górę rzeki.

— To i reduta Hindersona w wielkiem niebez­
pieczeństwie pomyślał głośno wódz. — Trzeba po- 
desłać. —

Urwał w pół zdania. Piekło się rozigrało w po­
łudniowej stronie.

Bitwa wybuchła jak zwrotnikowa nawałnica, 
wypełniając całą przestrzeń między rzeką, a Reale. 
Na grom pierwszej salwy działowej, widocznie z o- 
krętu, odpowiadała bezładna palba muszkietowa. 
Snąć reduta została zaskoczona'.

Nie przebrzmiały wszakże pierwsze wystrzały, 
gdy Arciszewski oderwał się, zeskoczył z barłogu 
i, jak był nagi, w koszuli jeno, wypadł z blokhauzu, 
a z nim Smętek, przychwyciwszy po drodze rapier 
pułkownika. W  obozie panował rozruch i bezład nie­
słychany. Arciszewski natknął się na kapitana pro­
wiantowego Stanhouvera, który, sam konno, pędził, 
przed sobą pieszą kompanję muszkieterów wprost 
w przeciwną, niźli było trzeba, stronę, t. j. ku fortecy 
Reale.

— Z konia waść! — ryknął na oficera Arciszew­
ski — Oddaj mi twego konia, słyszysz waść!

Oficer spłonął z gniewu i kontuzji i byłby umk­
nął, gdyby nie Smętek który uwiesił się u uzdy je­
go wierzchowca.

Stanhover, klnąc, zlazł z siodła, w które z po­
mocą Smętka, dźwignął się Arciszewski. Wymachu­
jąc rapierem. wódz obwoła! kilku pocztowych, pę­
dzących. nie wiedzieć gdzie, i po drodze do reduty, 
kogo tylko z jezdnych spotkał, zagarniał bez pyta­
nia. Smętek, zdobywszy konia, który stracił był jeź­
dźca. trzymał się tuż za wodzem.

Regularne salwy zagrzechotały od strony pół­
nocnej. To wycieczka oblężonych Portugalczyków 
brała redutę Hindersona we dwa ognie.

Kulę poczęły prać i gwizdać wokół jezdnych. 
Ten i ów wypuścił cugle. Tu i ówdzie koń zwalił się. 
Pułkownik czuł. jak garść, z którą pomyka na od­



siecz, topnieje. Front gasł i błyskał \v dymach. Jeżeli­
by ich nie rozpoznali i przywitali ogniem lecz nie — 
—! Spadł most przez fosę i rozwarto wrota.

Czas był 'wielki, gdyż biegły już naprzeciw sze­
regi Portugalczyków, a na czele wycieczki rwał jeź­
dziec w czerwonym stroju. W blasku wystrzałów 
Arciszewski poznał w Czerwonym Jeźdźcu Carlottę 
de Carvajal.

— Zawracaj — zdążył krzyknąć do jednego 
z pocztowych — i napotkane wojska naszych, ordy­
nuj ku reducie.

Pocztowy ziwinął konia i znikł w lawie dymu.
Arciszewski zderzył się z Carlottą u samych 

wrót fortu. Miał lewicę zmartwiałą i trzymał się na 
koniu kolanami tylko. Instynktownie zastawił się 
przed błyskiem szpady. Odparł primę, a tercję odbił 
zastawą dolną, ostrze szpady wyminęłoby ostrze ra- 
piera, i byłby nadzian na zdradziecki sztych w gard^ 
lo. Zatrząsł się z wściekłości, a jeszcze bardziej w 
poczuciu niemocy, gdyż lewe ramię paliło go nieznoś­
nie, fale słabości przepływały po nim, od karku 
po krzyże, rozumiał jakiego ma przeciwnika, że trzy­
ma się ostatkiem sił i nie sprosta. Raptem Czerwony 
Jeździec zdziera mustanga. Koń stanął dęba, a jedno­
cześnie za Arciszewskim huknął strzał pistoletowy. 
To Smętek poratował wodza. Czerwony Jeździec ze­
ślizgnął się z grzbietu wierzchowca ,który runął od 
postrzału w brzuch. Droga stanęła otworem. Wpadli 
tedy do fortu, i wrota za nimi podparto.

Garść ludzi którą przywiódł Arciszewski stano­
wiła sukces dla reduty, gdzie kapitan Payman, leit- 
nant Reed i pół załogi leżało bez życia. Gdy zabrak­
ło dowódców, szeregowcy potracili głowy. Miast 
biec do dział, ostrzeliwali się z muszkietów. Na­
tychmiast pułkownik kazał zwrócić moździerze na 
atakującą piechotę, i nuż rwać ją kartaczami; śmigo- 
wnice zaś skierował na okręt, zasypujący fort 
ogniem ciężkokalibrowym. Dla osłony wegnał Arci­
szewski obrońców pod okapy kazamat, z bierwion 
bowiem granaty się staczały, pękając bez szkody. 
Wówczas artylerja nawy portugalskiej musiała 
przejść na faskule, by wzniecić w reducie ogień, 
któryby strawił owe zasłony. Bierwiona poczęły

zajmować się i dymić, wszakże stało się już jasnć, 
że reduta wytrzyma z kwadrans, może i pół godzi­
ny, a tymczasem w przerwach między salwami do­
chodziły już z pola werble i alarmy formujących się 
oddziałów holenderskich. W tyłach wycieczki portu- 
ga'skiej grały trąbki na odwrót. Portugalczycy 
cofnęli się.

W przedpolu reduty wynikły starcia.
Atak był odparty,
Arciszewski, nagi, skrwawiony i osmolony, 

blady jak upiór, osuwał się powoli w ramiona 
Smętka.

— Zdążymy jeszcze osaczyć fortecę? — zapy­
tał pułkownik w ostatniem mgnieniu przytomności.

— Nie, — wasza miłość — odrzekł Smętek, jeśli 
wykręcą natychmiast i spłyną z nurtem. Przecie od­
powiedzi Smętka wódz już nie słyszał. Waleczna 
krew polska, drogocenna krew urodzonego wodza, 
okupując zwycięsko Holendrów, wsiąkała w obcą 
ziemię. I gdyby wierny druh Smętek nie zdołał wów­
czas tej krwi rycerskiej zatamować, nie byłoby póź­
niej ani starszego do sprawienia armaty Rzplitej, ani 
odsieczy Zbaraża, ani ocalenia wojska pod Zboro- 
wem, ani owej artylerji która przechyliła szalę zwy­
cięstwa pod Beresteczkiem, słowem, nie stałoby ani 
broni, ani sztuki wojennej, ani hartu w najgorszej to­
ni. Kto wie, co by się stało z Polską?

DOM P R Z E M Y S ł O W O - T O W A R O W Y
J ó z e f  F e t t e r ,  spó łka a k c y j n a  

w GDYNI
Gdynia-Port Nabrzeże Polakie

Telefony NąN° 17-75 i 17-97
R-k źyrowy w Banku Polskim 
R-k czekowy P.K.O. 207-697

Zakład uszlachetniający owoce oraz import 
i eksport towarów kolonjalnych i spożywczych

SPÓŁKA AKCYJNA DO EKSPLOATACJI

PAŃSTWOWEGO MONOPOLU ZAPAŁCZANEGO W POLSCE
WARSZAWA, M. KRÓLEWSKA N- 3

poleca zapałki

specjalne płaskie, liliputy, fajkowe,

oraz czerwone i białe impregn.
przyjmuje również

zam ów ienia na zapałki z r e k l a m ą  n a b y w c ó w .
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LE HAVRE (FRANCJA)
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BUDOWA OKRĘTÓW WOJENNYCH 
I STATKÓW HANDLOWYCH

S P E C J A L N O Ś Ć :  Budowa łodzi podwodnych, 
wszelkie środki i p r z y r z ą d y  do wyław iania min. 
M O TO R Y  D IESLA V ICK ER S-NO RM AN D.

Z A Ł O Ż O N E  w r. 1728.
KAPITAŁ 10.000.000 frank.

SIEDZIBA: 81 B O U L E V A R D  F R A N ę O I S  I-er 
LE HAVRE -  FRANCJA.

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO
FABRYK CUKRU

W A R S Z A W A  Krakowsk;e Przedmieście 7.

KRYSZTAŁ BIAŁY

RAFINADA

MELASSA

M A JE S T IC
Nowy Św iat 43, p. 4. 2 reportaże

C o n g o r i i  I a
ekspedycjaOsy iMartinaJohn- 

sonów w dżungli afrykańskiej z aparatem filmowym

D a r Pom orza
żaglowiec s z k o l n y  polskiej
marynarki handlowej sfilmowany na Małych Antyllach

KUPON ULGOW Y KINA ‘ MAJESTIC"
dla członków Ligi Mo sklej I Kolonialnej i czytelników mieś. „Morze" 
ipoważniający do nabycia 2 biletów w cenie po 1.50 zł. na parter.

NAJWIĘKSZA FABRYKA MYDŁA W POLSCE

P R Z E M Y S Ł  T Ł U S Z C Z O W Y

SCHICH7 - LEVER S. A.
W ARSZAW A NOWY ZJAZD NR. 1

/  FABRYKI: 
y ^ A R S Z A W IE  I TRZEBINI. 
SKRZYNKA POCZTOW A 149.

WYRABIA ŚWIATOWEJ SŁAWY MARKI:

M y d ł o  JELEŃ SCH1CHT '
RADION — idealny środek samopiorący 
L U X — do prania delikatnych tkanin 
V I  M — proszek do czyszczenia
--- ■ ■. ■ r— t- -— . -~r- szorowania

C e r e s  — tłuszcz jadalny — C e r e s

INNE ARTYKUŁY
MY D Ł A  TERPENTOWE, .MERKUR', „PTAK" 

SUCHE, TEKSTYLOWE.

O L E J E  J A D A L N E .
GLICERYNA CHEMICZNIE CZYSTA I TECHNICZNA

Zarząd Główny LIGI Morshle) I Holonfalncl
posiada na składzie książka

JERZEGO SMOLEŃSKIEGO

„MORZE i POMORZE
z przedmową gen. G. Orlicz -  Dreszera i z czterema 

tablicami ilustrującemi prawa 
Polski do ziemi Pomorskiej.

— Wydanie o z d o b n e ,  z licznemi ilustracjami. —

CENA ZŁ 16 ... ■ CENA ZŁ. 16

Każdy nabywca „Morza i Pomorza" za pośrednictwem 
Ligi M. I K. przyczynia się do powodzenja propagandy 
polskiej za oceanem, gdyż wzamian za egzemplarz 
tego wartościowego dzieła, nabyty w kraju, Liga 
Morska i Kolonjalna otiarowywuje taki sam egzem­
plarz książki wychodźtwu Północno-Amerykańskiemu 

z tekstem polskim i angielskim.

Zamówienia należy kierować do biura Zarządu G łów­
nego wpłacając jednocześnie należność na konto 
„Funduszu Kolonialnego" Nr. 1030 i podając, na jaki 

cel wpłacono pieniądze.



INSTYTUT WYDAWNICZY
LIGI MORSKIEJ i KOLONJALNEJ

poleca następujące prace:
St- Kwaśniewski — Kilka uwag o żegludze

śródlądowej w Polsce Zt. (1.75
Bronisław Sotkowski — Przemyśl i handel

rybny na wybrzeżu 1.50
J. Borowik — Trzeba ruszyć z miejsca sprawę

rozwoju rybactwa morskiego ,, 0.25
Kazimierz Demel — Narzędzia i metody lowu

ryb „ 0.50
M. B- Lepecki — Opis stanu Espirito Santo „ 3.—
F. Rostkowski — Zarys organizacji przedsię­

biorstw żeglugi morskiej „ i.50
Edward Słoński — Zaślubiny Polski z morzem

zt. 1 — w opr- „ 1 20
H. Bagiński — Zagadnienie dostępu Polski do

morza „ 4—
E. Kwiatkowski — Polska na Morzu „ 0 50
E. Kwiatkowski — Trzymajmy się morza 0.50
J. Korwin-Kamieński — Zagadnienie morskie

w Polsce ,, l.—
Z. Dunin - Marciukiewicz — Polska i jej do­

stęp do morza w świetle historycznem, 
etnograficznem i gospodarczem „ i —

St. Poraj — Pomorze a Polska we wczesnej
dobie dziejowej „ 1.—

A. Dębczyriski — Dwa lata w Kongo „ 6.50
Józef Szczepański — Z dziejów marynarki

w Polsce przedrozbiorowej „ 0.25
Józei Szczepański — Powrót na odwieczny

nasz Bałtyk „ 0 25
Jerzy Kurnatowski — Ustrój polityczny Francji „ 0.50

oraz Wydawnictwa Instytutu Bałtyckiego:
Prace zbiorowe pod redakcja:
J. Borowika — Obrona Pomorza Zł. 33.—

— Polskie Pomorze, t. I „ 25.—
., — Przeciw propagandzie Ko-

'  rytarzowej „ 10.—
Pozatem Administracja „Morza" posiada na składzie ilość roczników „Morza" za lata ubiegłe, w płóciennej 

oprawie po cenie: zł. 18.—, oraz pocztówki propagandowe na cele rozbudowy Marynarki Wojennej
WMoki Gdyni (serje po 5 sztuk) Zł. 1.— | Pieiwsza polska łódź podwodna „Wilk" (pg-

akwareli Marin‘a) sztuka Zł. C.30
DO NABYCIA W ZARZĄDZIE GŁÓWNYM LIGI MORSKIEJ I KOLONJALNEJ 

w Warszawie, ul. Nowy Świat 35, III piętro.
UWAGA: Instytut Wydawniczy L. M. i K. wysyła wymienione książki i broszury oraz pocztówki za zaliczeniem pocztowem 
dodając do ich ceny koszty przesyłki wzgl. po uprzedniem nadesłaniu znaczków pocztowych. Przy większych zamówie­

niach — rabat. Od Wydawnictw Instytutu Bałtyckiego rabatu się nie udziela

PRENUMERATA: Rocznie zł 12-—, półrocznie 6.—, kwartalnie 3.—. Członkowie L. M. i K. otrzymują czasopismo bezpłatnie.
C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :

■>h \! i 2 'U 1// 8 V16 str.

za tekstem 600 320 176 90 50 zł.
4 str. okładki 800 420 22C — — »»

700 370 19C — — **
Ogłoszenia w tekście i fantazyjne, oraz taDele — 10% drożej.

Konto Administracji w P- K. O. 97-47. Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Nowy-Świat Nr. 35, III piętro. Telefon: 
Redakcji 533-40 i Administracji 315-88. Redaktor, lub zastępca redaktora, przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki, w godz.

18—20. Rękopisów nadesłanych Redakcja nie zwraca.

WYDAWCA: LIGA MORSKA I KOLONJALNA. REDAKTOR: HENRYK TETZLAFF

W. Stopczyk — Handel międzynarodowy na
Bałtyku Zł. 13 —

K. Smogorzewski — Propaganda korytarzowa
zagranicą „ 2.50

A. Siebeneichen i H. Strassburger — Spór
o Gdynię „ 15—

Adam Uziembło — Nasza przeszłość i przy­
szłość ma morzu

K. Głuchowski — Wśród pionierów polskich
na Antypodach

A. R ylke— Morze, to nowy teren pracy dla
robotnika polskiego 

Gra towarzyska „Bitwa moirska"
(dla członków L. M. i K. — zł- 4.—) 

Z. J. Tyszel — „Pod ojczystą banderą".
B. Krzywiec — Sprawa obrony morskiej

w Polsce w przeszłości i obecnie 
M. Fularski — Kryzys emigracyjny, a pol­

ska polityka kolonialna 
Fr. F. Łyp — Wiadomości o wysokim płasko­

wyżu Angoli
G. Orlicz-Dreszer — Program Ligi Morskiej

i Kolonialnej
H. Tetzlaff — Zagadnienia morskiej polityki

Polski
W. Rosiński — O zamorski program gospo­

darczy Rzeczypospolitej
L. Gustowski — Na morze, Gdańsk, Gdynia

„ — Od Warszawy do Sahary
Dr. A. Jarzyna — Peru 
J. Rummel — Gdynia port polski. 1927 r.
S. Skarżyński — 25778 km. ponad Afryką 
S. Wojciechowski — Flota handlowa w Pol­

sce, 1927 r- 
Fr. Łyp — Angola 

„ — Brazylia
St. Zieliński — Słownik pionierów cz. 1, 2, 3, 

4. 5, 6, 7 a

Zł- 0.25

4. —-

0.20
5. —
7_O .

1-20 

1 — 

1.20 

025 

0-50

0.50
3.50 
4.—
1.50
2.50
6.  —

0.25
4.—
1.50

0.50

Salezj. Szkoła Graf- Warszawa, ul. Ks. Siemca 6. Tel. 337-72


